
Sesja Światowej Rady Pokoju
Apel do narodów świata gg listy od E. Gierka i L Breżniewa
BERLIN (PAP). W piątek o godzinie 1<I rano

rozpoczęło się w Berlinie posiedzenie Światowej
Rady Pokoju. Przedmiotem przewidzianych na

cztery dni obrad są podstawowe problemy roz­
brojenia i odprężenia, a także walki z produkcją
śmiercionośnych broni nuklearnych, w tym _

bomby neutronowej.
Posiedzenie zgromadziło delegacje organizacji

członkowskich z 83 krajów świata, jak również

Uczestnicy sesji SRP przyjęli
jednogłośnie apel Światowej Ra­
dy Pokoju dó narodów świata.

Rozsądek, odpowiedzialność za

losy cywilizacji i przyszłych lu­
dzi— głosi apel wymagają od
nas wszystkich rozwiązania naj­
bardziej palącego zadania, jakim
jest powstrzymanie wyścigu
zbrojeń.

Siły pokojowe — głosi apel —

wyrażają zaniepokojenie z powo­
du odmowy przywódców ChPL

wzięcia jakiegokolwiek udziału w

realizacji konkretnych planów
prowadzących do zahamowania

wyścigu zbrojeń, a także z powo­
du poparcia, jakie okazują on'

najbardziej reakcyjnym siłom,
zwłaszcza w Chile, Iranie i Po­
łudniowej Afryce.

Światowa Rada Pokoju apeluje
o jak najszybsze podpisanie i

wprowadzenie w życie porozu­
mień o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych mię­
dzy ZSRR i USA, postuluje by
mocarstwa atomowe — ZSRR
USA. W Brytania. Francja i Chi­
ny — niezwłocznie przystąpiły do
rozmów w sprawie wyeliminowa­
nia ze swych arsenałów broni

atomowej, żąda zakazu produkcji

licznych przedstawicieli ruchów pokojowych, na­
rodowowyzwoleńczych, związków zawodowych,
organizacji kobiecych i młodzieżowych oraz zrze­
szeń religijnych.

W trakcie obrad zostały odczytane listy i po­
zdrowienia od szefów partii i rządów wielu kra­
jów, m. in. od EDWARDA GIERKA i LEONIDA

BREŻNIEWA.

nowych rodzajów i systemów
broni masowej zagłady.

SRP żąda położenia kresu
wzrostowi wydatków na cele
wojskowe, redukcji budżetów

wojskowych państw o najwięk­
szym potencjale militarnym i go­
spodarczym. a przede wszystkim
stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, Uzyskane w ten

sposób środki powinny zostać

przeznaczone na podniesienie do­
brobytu narodów, pomoc dla
krajów rozwijających się, likwi­
dację głodu, nędzy, chorób i

analfabetyzmu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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H. Jabłoński przyjął
delegację IG PAN
WARSZAWA (PAP). 2 bm.

przewodniczący Rady Państwa

przyjął w Belwederze delegację
Instytutu Geografii i Przestrzen­
nego Zagospodarowania Polskiej
Akademii Nauk. Prof. Stanisław

Leszczycki, prof Jerzy Kostro-
wicki, dr Michał Najgrakowski
oraz dyrektor Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich Eugeniusz
Adamczak, wręczyli Henrykowi
Jabłońskiemu ostatnio wydany
Narodowy Atlas Polski. Jest to

pierwsze tego typu opracowanie
w dziejach polskiej geografii i

kartografii. Przewodniczący Ra­
dy Państwa podkreślając wartość
i praktyczne znaczenie wydaw­
nictwa prosił o przekazanie wy­
razów uznania i podziękowań
wszystkim jego współtwórcom.

Omówiono także dalsze plany
Instytutu.

Z udziałem K. Barcikowskiego

Ocena pracy krakowskiej Milicji
j W ub. piątek br. w Komendzie Wojewódzkiej MO w Kra-
23 kowie odbyła się narada aktywu partyjno-służbowego, po-
“j święcona ocenie pracy krakowskiej Milicji Obywatelskiej za

22 1978 rok. W naradzie uczestniczyli m. in.: zastępca członka
— Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarz KK PZPR — K»-
K zimierz Barcikowski i wiceminister spraw wewnętrznych —

~ gen. bryg. Marian Janicki.

Ocenę stanu porządku i bez­
pieczeństwa w województwie
krakowskim, przedsięwzięć po­
dejmowanych przez KW MO w

1978 r. oraz zadania stojące w tym
zakresie przed Milicją w roku
1979 przedstawił komendant wo­
jewódzki MO w Krakowie — płk
Zbigniew Jabłoński.

W dyskusji podkreślano, że

ogólny spadek liczby prze­
stępstw przy jednoczesnym wzro­
ście ich wykrywalności, dają

nie tylko podstawę do satysfak­
cji, lecz także zobowiązują dó

dalszej aktywizacji wszystkich
służb MO na rzecz eliminowania

zjawisk zakłócających spokój i'

poczucie bezpieczeństwa obywa­
teli.

Wyniki pracy krakowskiej MO
oraz jej programu działania na

rok 1979 spotkały się z pozyty­
wną oceną, zarówno wojewódz­
kich władz partyjnych, jak i kie­
rownictwa resortu spraw we­
wnętrznych.

K. Penderecki doktorem hc

Uniwersytetu Leuven

DELHI (PAP). Indie przepro­
wadzą dalsze doświadczenia nu­
klearne, jeśli zajdzie ich potrze­
ba w ramach badań nad poko­
jowym wykorzystaniem energii
atomowej — oświadczył minister

spraw zagranicznych Indii Be-
hari Vajpayee w wywiadzie dla

bombajskiego tygodnika „Biitz”.
Minister stwierdził, że jak do­
tychczas premier Morarji Desai
nie jest całkowicie przekonany
czy dalsze eksplozje nuklearne

Zapowiedź indyjskich
prób nuklearnych

są niezbędne, jednakże nie od­
rzuca możliwości dalszych do­
świadczeń.

Jak wiadomo Indie nie podpi­
sały dotychczas układu w spra­
wie nierozprzestrzeniania broni

nuklearnej. W kraju tym doko­
nano pierwszej i jak dotąd je­
dynej doświadczalnej eksplozji
nuklearnej w maju 1974 roku.

Wywołało to falę krytyki, a

rząd Kanady wstrzymał dosta­
wy materiałów rozszczepialnych,
motywując swą decyzję tym, że

zostały one użyte bez uzgodnie-
■nia celów.

Przeciwnicy trwają na swych pozycjach

W Iranie na razie wojna nerwów

Depesza Edwarda Gierka
do Ben Dżeddid Szadli

WARSZAWA (PAP). I sekretarz Komitetu Centralnego
PZPR Edward Gierek w związku z wyborem Ben Dżeddid
Szadli aa stanowisko sekretarza generalnego Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego Algierii skierował do niego depeszę gratu­
lacyjną, w której czytamy:

„W imieniu Komiteu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, wszystkich członków naszej partii oraz

osobiście przesyłam Wam serdeczne gratulacje i gorące po­
zdrowienia z okazji wyboru na stanowisko sekretarza gene­
ralnego Frontu Wyzwolenia Narodowego Algierii.

Jestem przekonany, że przyjacielskie stosunki 1 współpraca
między naszymi partiami, pomiędzy narodami polskim i al­
gierskim oraz ludźmi pracy naszych krajów, będą się umac­
niać i pogłębiać.

Andreołti — premierem
RZYM (PAP). Korespondent PAP, Waldemar Kedaj, pisze:

3 lutego we Włoszech podjęto pierwszą próbę przezwyciężenia
trwającego tu od środy kryzysu politycznego. Prezydent San­
dro Pertini, po serii konsultacji politycznych w ubiegłych
dniach, powierzył misję utworzenia nowego rządu szefowi

poprzedniego gabinetu, Giulio Andreottienru.
W pierwszym oświadczeniu dla prasy desygnowany premier

stwierdził, iż zdaje sobie sprawę, że jego misja będzie nieła­
twa. Andreotti podkreślił, że będzie dążył do przywrócenia
możliwie najszerszej większości, która stworzyłaby mocne

fundamenty dla przyszłego rządu. Pośrednio dał też wyraz
nadziei, że partia komunistyczna nie przejdzie do opozycji.

George Bush kandydatem
na prezydenta USA

WASZYNGTON (PAP). George Bush, były dyrektor ame­
rykańskiej Centrali Wywiadowczej (CIA) zgłosił w piątek w

Auburn (stan Alabama) swą kandydaturę w wyborach pre­
zydenckich 1980 r.

G. Bush w ciągu dwóch lat byl stałym przedstawicielem
USA przy ONZ, a następnie w grudniu 1972 r. objął prze­
wodnictwo krajowej Komisji Parti Republikańskiej. We
wrześniu 1974 r. został mianowany szefem amerykańskiego
Biura Łącznikowego w Pekinie, a po 14 miesiącach — dyrek­
torem CIA. Obecnie nie pełni żadnej funkcji.

Jest on trzecim republikaninem, który wysunął oficjalnie
swą kandydaturę na prezydenta USA, po Philipie M. Crane
z Illinois I Johnie Connally, byłym gubernatorze Teksasu.

Rada Zachodnioeuropejska przeciw
przedawnieniu zbrodni wojennych

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie Rady Zachodnioeuropejskiej
wypowiedziało się w piątek, znaczną większością głosów, za

uchyleniem terminu przedawnienia zbrodni wojennych i
zbrodni przeciwko ludzkości. W uchwalonej rezolucji wezwa­
no rządy 21 państw członkowskich do ratyfikowania odpo­
wiedniej konwencji.

Socjalista holenderski, Pieter Stoffelen, członek zgroma­
dzenia parlamentarnego Rady, który wystąpił jako sprawo­
zdawca komisji prawnej, oświadczył, iż jest nie do pomyśle­
nia, aby ludzie, którzy dopuścili się zbrodni ludobójstwa, mogli
stać się wolnymi obywatelami po przedawnieniu się tych
zbrodni. Stoffelen przypomniał, że faszyzm nadal stanowi

niebezpieczeństwo. Wskazał on ńa rozwój organizacji skraj­
nie prawicowych w RFN, W. Brytanii, we Włoszech, w Ho­
landii i Francji.

Zgromadzenie Rady Zachodnioeuropejskiej wezwało w

przyjętej rezolucji rządy państw członkowskich do współpra­
cy mającej na celu postawienie zbrodniarzy wojennych w

stan oskarżenia.

BRUKSELA (PAP). Na Uni­
wersytecie w Leuven (Lova-
nium), w Belgii, odbyła się 2 bm.

uroczystą sesja akademicka po­
łączona z wręczeniem dyplomów
doktora honoris causa. Wśród

osobistości uhonorowanych dy­
plomem był znany polski kom­
pozytor i dyrygent Krzysztof
Penderecki. Na uroczystość przy­
był ambasador PRL w Belgii,
Jerzy Feliksiak.

Krakowskie uczelnie - gospodarce
Krakowskie szkoły wyższe systematyczni* zacieśniają *w*

kontakty z gospodarką. W woj. nowosądeckim na podstawie po­
rozumień między władzami tego regionu a szkołami wyższymi
Krakowa prowadzone są prace m. in. nad monografiami rejonu
Muszyny i Tylicza. Powstaje dwutomowe dzieło nt. Sądecczyz­
ny, w opracowaniu znajdują się także monografie Zakopanego

i Starego Sącza. Akademia Rolnicza zrealizowała już 9 z 14 pod­
jętych tematów badawczych. Dotyczą one m. in. koncepcji me-

chanizacji gospodarstw hodowlanych w rejonie górskim, zasad

kompleksowego zagospodarowania lasów na przykładzie doimy
Popradu, studium ochrony środowiska przyrodoleczniczego
w Rabce, prognoz rozwoju mechanizacji rolnictwa w Nowosą-
deckiem do roku dwutysięcznego.

W Instytucie Geografii krakowskiej WSP powstało komplek­
sowe opracowanie warunków hydrologicznych i zasobów wód

gruntowych na terenie woj. tarnowskiego. Służyć będzie ono

przemysłowi, rolnictwu, miastom i wsiom tego regionu przy
opracowywaniu programów i planów wykorzystania zasobów

wód, budowy ujęć wodnych, wodociągów oraz prowadzenia rac­
jonalnej gospodarki wodą.

Koncert w Teatrze Wielkim

(Inf. wł). Udział Politechniki
Krakowskiej w dziele odnowy
zabytków naszego miasta był
głównym tematem wczorajszego
posiedzenia Senatu PK, któremu

przewodniczył rektor Bolesław
Kordas. Przypomniał on m. in.,
że 40 najwybitniejszych naukow­
ców uczelni zgłosiło gotowość
Uczestniczenia społecznie w po­
trzebnych pracach naukowych,
4 uczelniana organizacja SZSP

zaproponowała m. in. ud7.iał stu­
dentów w pracach inwentary­
zacyjnych w zabytkowych obie­
ktach. Politechnika wystąpiła
także z projektem przekształce­
nia istniejącego Instytutu Hislo-
ru Architektury i Konserwacji
Nabytków w międzyresortowy
instytut tego typu, kształcący
sP«cjalistów, w skład którego

wchodziłoby centrum doskona­
lenia kadr konserwatorskich o

międzynarodowym zasięgu. Pro­
pozycje te spotkały się z przy­
chylnym stanowiskiem władz

resortowych.
Pełnomocnik prezydent* m.

Krakowa d/s odnowy zabytków,
naczelnik Śródmieścia Wojciech
Hydzik przedstawił propozycje
problemów, które mogłaby pod­
jąć uczelnia. Są to kwestie za­
bezpieczenia podłoża, ochrony
przed wilgocią, opracowanie te­
chnologii odpowiednich tynków,
projektów obsługi komunikacyj­
nej Starego Miasta, rozwiązań
dotyczących ochrony krajobra­
zu zabytkowej części Kraków*,
a także ochrony zieleni.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TEHERAN (PAP). Pełen napięcia impas zapa­
nował w. Iranie w niedzielę, po tym jak przy­
wódca antymonarchistów islamskich ajatollah
Choineini potwierdził zamiar utworzenia własne­
go „rządu tymczasowego” — choć znów nie po­
dał, kiedy to uczyni — i dopuścił możliwość ogło-

Jednakże, jak podaje niedziel­
na prasa teherańska, współpra­
cownicy Chomeiniego prowadzą
poufne rozmowy z obozem pre­
miera w nadziei, że uda się na­
kłonić go do zgody na ustępstwa
wobec antymonarchistów.

Sam Chomeini oświadczył w

sobotę na konferencji prasowej,
że jest gotów spotkać się z Bach-
tiarem tylko wtedy, gdy ten' zło­
ży rezygnację. Jak gdyby odpo­
wiadając Chomeiniemu, premier
stwierdził w wywiadzie praso­
wym, że nie pozwoli przywódcy
szyickiemu utworzyć równoległe­
go rządu i ponownie oskarżył go
o chęć wprowadzenia w Iranie

„obskuranckiej dyktatury” muł-
łów.

,. Bachtiar ugodził w słaby punkt
chomeinistów, którzy dotychczas
nie wyjawili dokładnie, jaki
kształt ma mieć zapowiadana
przez nich „republika islamska",
w związku z czym narażają się
na zarzut, iż chcą wprowadzić
„rządy teologów”. Świeccy
współpracownicy Chomeiniego
zapewniają, że „republika islam­
ska" zagwarantuje demokra­
cję polityczną, ale sam 76-
letni patriarcha szyicki nie wy­
jaśnił jeszcze, co sądzi o celo­
wości oddzielenia władzy pań­
stwowej od duchownej. Dla jego
zwolenników nie jest to na razie

sprawa najważniejsza, gdyż chcą
przede wszystkim doprowadzić
do obalenia dotychczasowego rzą-

szenl* „świętej wojny” przeciwko obecnej wła­
dzy, zaś piemier Szapur Bachtiar, popierany
przez lojalną wobec szacha armię oświadczył, ż*
nie zamierza oddawać władzy i zagroził „uwię­
zieniem i straceniem” tych, którzy nawołują do

wojny domowej i chwycenia za broń.

du cesarskiego. Oświadczeni*

wyrażające poparcie dla Chomei­
niego jako rzecznika wolnościo­
wych aspiracji- mas ogłosiła w

sobotę lewicowa organizacją „bo­
jowników ludowych” („Fedain*
Chalk”).

Przedstawiciele ruchu wyzwo­
lenia Iranu, partii antymónar-
chistycznej, której przywódca
dr Mehdi Bazargan, cieszy się
zaufaniem Chomeiniego i jest
typowany przez wielu n* pre­
miera rządu republikańskiego,
na spotkaniu z korespondentami
prasy zagranicznej 4 bm. wyra­
zili przekonanie, że ajatollah
Chomeini nie zamierza uczestni-

Stosy śmieci zalegają ulice Londynu w czasie strajku pra-
nowników służb publicznych. CAF-UPI — telefoto(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)j

Zimowy weekend
Tłoczno na narciarskich trasach ■ Walka z goło­

ledzią H Od dziś - ferie w szkołach ponad­
podstawowych

S Miłośnicy białego szaleństwa tłumnie zjechali do woj. no-

~ wosądeckiego na dwudniowy weekend. Tłoczno było przy
22 wszystkich wyciągach, a w Zakopanem istne oblężenie prze-
~ chodziła kolejka na Buforowy Wierch. Na parkingach spotkać
22 można było wozy ■ najodleglejszych nawet województw i
~ sporo samochodów spoza granic Polski. Tu uwaga — wielu
S kierowców pozostawia swoje samochody byle jak, czasem bez-
~ pośrednio na drodze. Taka lekkomyślność utrudnia ruch, ztwa-
22 rza poważne zagrożenie jego bezpieczeństwa.

Z Innych, ciekawych wyda­
rzeń ostatniego weekendu od­
notowujemy inaugurację doro­
cznych „Zimowych Dni Kryni­
cy”,’ w ramach których odby­
wać się tu będą przez cały ty­
dzień liczne imprezy kultural­
ne i sportowe.

Dla młodzieży szkół podsta­
wowych, której w tym roku

przebywało na zimowiskach w

Nowosądeckiem około 30 ty*,
sobota i niedziela były ostatni­
mi dniami wypoczynku. Dziś

jednak w większości Woje­
wództw naszego kraju rozpo­
czynają się ferie dla młodzieży
szkół ponadpodstawowych, któ­
re trwać będą do 17 lutego. W
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie sesji ruchu

państw niezaangażowanych
PARYŻ (PAP). Obradująca w Maputo (Mozambik) nadzwy­

czajna sesja Biura Koordynacyjnego Krajów Niezaangażowa­
nych zakończyła się ogłoszeniem komunikatu, w którym ruch

państw niezaangażowanych potwierdził pełną solidarność z

narodami południa Afryki w decydującym stadium walki

przeciwko kolonializmowi, rasizmowi i apartheidowi, o bez­
sporne prawo do samookreślenia i niepodległości narodowej.
W dokumencie znalazło odbicie zdecydowanie antyimperiali-
styczne nastawienie właściwe dla ruchu od początku jego
Istnienia. Najważniejszym czynnikiem, który przyczynił się
do zmiany układu sił na południu Afryki na korzyść ruchów

wyzwoleńczych — głosi dokument — była wojskowa klęska,
jakiej doznali kolonizatorzy portugalscy, w rezultacie walki
narodów Angoli, Mozambiku 1 Gwinei Bissau.

Zmiany w rodezyjskim ustawodawstwie
LONDYN (PAP). Według doniesień z Salisbury, rząd lana

Smitha ogłośił w piątek oficjalnie kilka ustaw zapowiadają­
cych „całkowite zniesienie wszelkich form dyskryminacji ra­
sowej w Rodezji”. Według tych nowych ustaw czarni miesz­
kańcy kraju mają odtąd mieć taki same prawa, jak biali Ro-

dezyjczycy jeśli chodzi o korzystanie ze wszystkich szkół,
szpitali, miejsc publicznych i jeśli chodzi o miejsce zamiesz­
kania.

J. Roszko przygotowuje
książkę o Bolechowicach

Ostatnio rzadziej drukuje na naszych lamach

swoje felietony Janusz Roszko. Pytania czytel­
ników, kierowane do redakcji w tej sprawie,
przekazaliśmy naszemu popularnemu współpra­
cownikowi, otrzymując zapewnienie, że będzie
starał się poprawić, ale... Pozostając w nadziei,
że to „ale” znajdzie korzystne, obopólne rozwią­
zanie, póki co polecamy czytelnikom J. Roszki je­
go interesującą rozmowę opublikowaną w ostat­
niej „Literaturze”. Stamtąd właśnie dowiedzie­
liśmy się, że Janusz przygotowuje książkę o swo­
ich Bolechowicach, stwierdzając, że „to jest te­
mat, który sam przyszedł do mojego domu”. Wia­
domość powyższa, jak śmiemy przypuszczać,
wprawi w niepokój co poniektórych mieszkań­
ców tej podkrakowskiej wsi. (r)

»Cricot-2« wyjechał do USA
(Inf. wł.). Niedawno informowaliśmy o świato­

wej prapremierze nowego spektaklu teatru Cri-
cot-2 pt. „Gdzie są niegdysiejsze śniegi”.

Cricotowcy powrócili z Rzymu do Krakowa, ale
nie na długo. Wczoraj bowiem wyjechali na na-

(DOK0ŃCZENIE NA STR. 2).

W ubiegły piątek do redakcji
doręczono pokaźną rozmiarami

przesyłkę pocztową, która za­
wierała pięknie wykonany kar­
mnik dla ptaków i list następu­
jącej treści:

DROGA REDAKCJO!

Pierwsze zadanie wykonali­
śmy. Wszystkie zastępy zrobiły
karmniki i spotkaliśmy się dziś,
żeby je ocenić, który najładniej­
szy i daliśmy je ludziom star­
szym, żeby położyli je sobie na

oknie, żeby im było weselej .jak
będą ptaszki przylatywały do

nich,

Jeden przesyłamy Tobie, Re­
dakcjo, żeby do Was też ptaszki
przylatywały i zanosiły od nas

pozdrowienia.
Pozdrawiamy Was

7astęp „Narciarki”
Zastępowa Ela Urbania,

Dobczyce
„Narciarkom" za piękny pre­

zent i sympatyczny list serdecz­
nie dziękujemy.

Również w piątek pojawiła się
na Wielopolu grupka dzieciaków

z bazy Nieobozowej Akcji Zimo­
wej w Zielonkach. Był to zespół
redakcyjny „Pingwinka” (przy­
pominamy, że ostatnim zadaniem

8 Zimy na Medal jest opracowa­
nie własnej gazetki z najciekaw­
szymi wspomnieniami z zakoń­
czonych ferii zimowych). Mali

„redaktorzy” uznali, że przed
przystąpieniem do .redagowania
własnej gazetki muszą poznać
prawdziwą rddakcję i drukarnię.
Jak było odmówić takiej proś­
bie? (zg)

SPORT •SPORT

Zawody ratowników

górskich w Zakopanem
W 1909 r. Mariusz Zaruski

zorganizował w Zakopanem
Tatrzańskie Pogotowie Ratun­
kowe. Idea ratownictwa gór­
skiego zyskała wielu zwolenni­
ków. Obecnie w naszym kraju
działa 7 grup terenowych Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego; beskidzka, biesz­
czadzka, karkonoska, krynicka,
podhalańska, tatrzańska i wał­
brzyska.

Z okazji 70-lecia ratownictwa
górskiego w Polsce, w Zakopa­
nem odbyły się w dniach 3—4
bm. międzynarodowe zawody ra­
towników górskich. Reprezento­
wane były organizacje ratow­
nictwa górskiego z Austrii, Buł­
garii, Czechosłowacji, RFN, Ru­
munii, oraz wszystkie polskie
(CIĄG DALSZY NA 6TR. 3)
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W Iranie na razie wojna nerwów J. Callaghan próbuje

„Ocalić
od zapomnienia"

Rozstrzygnięty został —

Organizowany przez Towa­
rzystwo Miłośników Historii
j Zabytków Krakowa —

konkurs fotograficzny pn.
..Ocalić od zapomnienia”,
którego celem było zebranie
materiału ikonograficznego
do dziejów naszego miasta.

Dwie II nagrody otrzyma­
li: Romuald Bolesławski i

Jerzy Wojtak, dwie III na­
grody przypadły Mariuszo­
wi Samkowi i Zbigniewowi
Jabłońskiemu. Przyznano
ponadto 6 wyróżnień.

Specjalne wyróżnienie To­
warzystwa otrzymał Marian
Samek, a wyróżnienie Przed­
siębiorstwa. Zieleni Miej­
skiej — Elżbieta Kwit. Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki

przyznało ze swej strony
trzy wyróżnienia Jerzemu
Wojtakowi, Romualdowi Bo-
leslawskiemu oraz Krystynie
Pomykało.

E

X*•*
&

Wystawa prac

Ryszarda Otręby
W zakopiańskim Salonie

Biura Wystaw Artystycz­
nych otw’arto wystawę prae
znanego krakowskiego pla­
styka — Ryszarda Otręby,
Wśród 65 jego dzieł, poka­
zanych na retrospektywnej
wystawie znajdują się pra­
ce, które powstały w osta­
tnim 10-leciu.

Sztuka plastyczna coraz

więcej treści czerpie ze

współczesności. Twórczość

Ryszarda Otręby jest inte­
resującym tego przykładem.

'

(man)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czyć w sprawowaniu władzy
państwowej i pozostawi ją po­
litykom świeckim. Poinformo­
wali oni równocześnie, że Oho-
meini jest gotów zaczekać z

ogłoszeniem rządu tymczasowe­
go „siedem do dziesięciu dni”,
bowiem zmierza do uniknięcia
krwawej konfrontacji.

Jak się zdaje, władze. przy­
jęły zwlokę w utworzeniu „rzą­
du tymczasowego” z pewną ulgą.
Na czas nieokreślony zniesiono
w niedzielę zakaz pochodów i

demonstracji ulicznych, pod
warunkiem, że „będą tak spo­
kojne, jak w ostatnich trzech
dniach”.

Fala strajków paraliżująca go­
spodarkę i administrację Iranu
dotarła w niedzielę do samego
centrum władzy cywilnej — u-

rzędu premiera Iranu. Zaatraj-
kował w nim komplet 480 pra­
cowników i premier Bachtiar
ma do pomocy tylko kierowni­
ka kancelarii premiera i swe­
go sekretarza.

Baclitiar oświadczył w wywia­
dzie dla prasy francuskiej, że

poza tym, iż nie zamierza oddać
steru władzy w państwie „robi
wszystko czego chce Chomeini”
— zwolnił więźniów politycz­
nych, zapowiedział rozwiązanie
tajnej policji Savak, przywrócił
wolność prasy i tak dalej. Jed-

nak współpracujący z Chomeinim
bpozyeyjny „Front Narodowy" —

z którego .szeregów wywodzi się
Bachtiar — zgłosił wobec premie­
ra nowe wotum nieufności i
oskarżył go, iż za cenę rozwiąza­
nia Sayaku i ukarania paru daw­
nych skorumpowanych dostojni­
ków chce uratować poprzedni
reżim w nowym przebraniu i za­
mierza puścić płazem przewiny
większości osób, które stosowały
terror i bogaciły się kosztem na­
rodu.

Tymczasem dziesiątki tysięcy
teherańczyków i przybyszów z

prowincji stało w sobotę i w nie­
dzielę godzinami w kilometro­
wych kolejkach przed stołeczną
szkołą muzułmańską — Refa.

gdzie zamieszkał Chomeini, aby
wyrazić poparcie dla jego pro,
grantu i otrzymać błogosławień­
stwo patriarchy szyickiego.

Burmistrz Teheranu Di*w*d
Szarestani złożył 3 bm. rezygna­
cję na ręce Chomeiniego. Ten
zaś, jak ogłoszono, zlecił mu aby
„nadal kierował sprawami mia­
sta”. Jednakże radio irańskie po­
informowało w niedzielę, że bur­
mistrz Teheranu został pozba­
wiony swej funkcji przez pre­
miera Bacntiara. Jest on oskar­
żony o nadużycia finansowe i w

związku z tym nie wolno mu

opuścić terytorium Iranu.

Związany z Chomeinim ajatol­
lah Montazeri zaapelował do żoł-

nierzy aby pozbyli się amerykań­
skich doradców oraz „przyłączyli
się do rewolucji i stali się potęż­
ną bronią w służbie islamu”.

Rodziny żołnierzy sił powietrz­
nych aresztowanych w Isfahanie,
Teheranie, Han^adanie i w in­
nych bazach lotniczych za udział
w demonstracjach antyrządo.-
wych rozpoczęły w sobotę strajk
siedzący przed Ministerstwem

Sprawiedliwości w Teheranie.

Agencja Reutera
się, na

niego
wódca
waną
sta” Gom, na południe od Te­
heranu, które zamierza uczynić
swą bazą. Decyzja ta wywołała
spekulacje, że ajatollah, mimo

swej bezkompromisowej posta­
wy wobec premiera Bachtiara,
próbuje znaleźć rozwiązanie
konfliktu między muzułmańską
opozycją ą rządem bez ucieka­
nia się do przemocy.

powołując
koła zbliżone do Chomei-
pisze, że religijny przy-

opozycji odłożył plano-
podróż do „świętego raia-

WASZYNGTON (PAP). Naj­
większe amerykańskie koncerny
zbrojeniowe poniosły bolesną
stratę: i listy ich odbiorców
ubył Iran. W amerykańskim
przemyśle zbrojeniowym „ogło­
szono żałobę”, pisze prasa ame­
rykańska. Iran bowiem skaso­
wał w tych dniach zamówienia
a łącznej wartości ak. 7 mld
doi.

Z dalekopisu
DEPESZE

(lor)/W związku z wypad­
kiem kolejowym koło Łowi­
cza prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz wystoso­
wał depeszę z wyrazami ża­
lu i współczucia na ręce
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Willi
Stopha,

♦
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
gen. Fedro Richtera Prądy
w związku z objęciem przez
niego stanowiska premiera
Republiki Peru.

OŚWIADCZENIE
Sekretarz generalny KC

ZFONK, Samay Kos oświad­
czył, ie Rada Rewolucyjna
Ludu Kambodży sprawuje
władzę na całym terytorium
kraju i nie ma ani jednego
rejonu, gdzie istniałyby •-

gniska ruchu oporu zauszni­
ków obalonego reżimu. Ss-

may Kos zdementował wy­
mysły propagandy zachod­
niej i pekińskiej jakoby woj­
ska obalonej kliki walczyły
w różnych rejonach kraju.

NOMINACJA
Prezes Rady Ministrów na

wniosek ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i te­
chniki powołał prof. dr hab.
Stanisława Czajkę na stano­
wisko podsekretarza stanu w

Ministerstwie Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki.

Uwaga Czytelnicy I

Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety" adziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 109-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Działn Łączności z Czy­
telnikami, ul. Boh. Stalingra­
du 21 II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW 1NF0R-
MUJE: Cała Europą obejmu­
ją układy niżowe. Polska jest
na, skraju niżu skandynaw­
skiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
rano zamglenia. Temperatu­
ra maksymalna od —4 w re­
jonach górskich do 9 i +2 na

pozostałym obszarze, mini­
malna nocą od —5 do —8, lo­
kalnie do —13 st. Wysoko w

Tatrach temperatura w gra­
nicach od —10 dniem do —13
nocą. Wiatry umiarkowane i
słabe i kierunków zachod­
nich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda
bez większych

GRUBOŚĆ
ŚNIEŻNEJ o

no: Kasprowy
1» Gąsienicowa 111, Morskie !
Oko 92, Polana Choehołow- ;
ska 54, Kuźnice 45, Zakopane. I
3t, Bukowina 36, Rabka 35, ;
Czorsztyn 32, Żegiestów 31, !
Jaworzyna Krynicka 70, Kry- j
pica 3(1, Wisła 38, Szczyrk 44, I

Rycerka 45, Żywiec 36, Kor- ;
bielów 36, Leskowieó 58, Ma- ;
ków 27.

BIOMET INFORMUJE: Sy- ;

tuacja korzystna. Drogi iii- ;
sicie, widzialność rano miej- .!
scami ograniczona.

i temperatura
zmian.

POKRYWY
godz. T ra-

Wierch 95, Ha-

1.2,3,4,5.$

3S

ss

ss

Z kampanii sprawozdawczej w POP

(Inf. wł.) Jedno z pierwszych
zebrań sprawozdawczych w bo­
cheńskiej organizacji partyjnej
odbyło się w POP przy stacji
PKP. Kolejarze rzetelnie rozli­
czyli się z zadań, wytyczonych
przez organizację partyjną na

ubiegły rok, z gospodarską tro­
ską dyskutowali zarówno o po­
trzebach swej placówki, jak i o

czekających ich zadaniach.
Załoga bocheńskiej stacji po­

myślnie zrealizowała ubiegłoro­
czne plany eksploatacyjne, w

czym duża zasługa ponad 30-o-

sobowej POP. Działacze organi­
zacji partyjnej wiele troski po­
święcili także kształtowaniu

właściwych postaw kolejarskiej
braci. Wydano bezpardonową
walkę pijaństwu i kradzieżom,

W Tarnowskiem

Koła ZSL

współgospodarzami wsi

(Inf. wl.) Piątkową naradą ak­
tywu wojewódzkiego ZSL zaina­
ugurowano w Tarnowskiem kam­
panię. sprawozdawczą w kołach
Stronnictwa. Jak poinformował
nas na' konferencji prasowej prą
zes WK ZSL w Tarnowie, Ta­
deusz Maj, przez dwa miesiące
odbywać się będą we wszystkich
kołach ZSL zebrania sprawo­
zdawcze, sumujące dotychczaso­
we . dokonania i podejmujące

NOWY JORK (PAP). W No­
wym Jorku ukazał się opraco­
wany przez urząd statystyczny
ONZ „Rocznik Demograficzny —

1977”, zawierający dane o lud­
ności kuli ziemskiej. Zgromadzo­
ne w nim informacje dotyczą
ponad 200 państw i różnych re­
jonów świata.

Rocznik przytacza dane, r któ­
rych wynika, że w połowie 1977
T. ziemię zamieszkiwało 4 mi­
liardy 124 miliony osób. Ponad
połowę z nich tj. 57 proc, żyło
w Azji, 12 proc, w Europie, 10
proc, w Afryce i 8 proc, w

Ameryce Łacińskiej.
Prawie 80 proc, całej ludności

kuli ziemskiej zamieszkuje w

25 krajach m. in. w. ZSRR, In­
diach, Chinach, USA, Indonezji,
Japonii, Brazylii, Pakistanie,
Nigerii i w Bangladeszu.

Największy przyrost ludności
notuje się obecnie w Afryce. W
33 spośród 43 krajów7 tego kon­
tynentu, gdzie uzyskano dans
statystyczne, przyrost naturalny

lecz

natychmiastowych efektów. Na­
tomiast — jak wynikało z dy­
skusji — dużo kłopotów mniej­
szej wagi, psujących krew ko­
lejarzom i pasażerom, można —

i trzeba — szybciej usuwać. Oto
przykład: konieczne jest przy­
spieszeni* kapitalnego remontu

dworcowych szaletów, nie na­
dających się do użytku z powo­
du przeciekającego dachu. Eki­
pa Rejonu Budynków PKP z

Tarnowa wykonuje roboty przy
tych obiektach około pół roku!

Dla wygody podróżnych kole­
jarze postanowili zatrudnić na

stacji informatora, zorganizować
sprzedaż miejscówek na pociągi
pospieszne, zatrzymujące się w

Bochni i otworzyć przechowal­
nię bagażu. Zrealizowanie tych
planów uzależnione jest
mocy naczelnika miasta.

Dyskusja potwierdziła,
cheńskim kolejarzom —

kom partii, bliskie są wszystkie
problemy, dotyczące ich pla­
cówki, że chcieliby jak najle­
piej obsługiwać pasażerów, że

zjawiskom sporadycznym,
tępionym z całą surowością. Na­
tomiast jeszcze za mało intere­
sowano się działalnością organi­
zacji młodzieżowej; młodzi ko­
lejarze z ZSMP nie mogli ostat­
nio pochwalić się ciekawszymi
inicjatywami. Uznano, też za po­
trzebne. nawiązanie ściślejszych
kontaktów z organizacjami par­
tyjnymi dyrekcji w Rzeszowie i
Krakowie.

Od lat już przedmiotem dys­
kusji w kolejarskim środowisku
Bochni są potrzeby inwestycyj­
ne. Sprawy te znalazły również
odbicie na zebraniu sprawo­
zdawczym. Realizacja większoś­
ci postulatów wiąże 'się jednak
z poważnymi nakładami finan-I poważnie traktu ją swą inspiru-
sowymi, trudno więc oczekiwać '

jącą rolę w środowisku. (AL)

kroki w celu wzmocnienia ogniw
najsłabszych. Generalnym celem
jest bowiem aby koła ZSL wraz

z POP PZPR były rzeczywisty­
mi gospodarzami wsi. Wiele uwa­
gi zwróci się także na sprawy
rolne w aspekcie stymulowania
powoczesnej gospodarki; tworze­
nia gospodarstw specjalistycz­
nych.

Ważnym nurtem dyskusji w

497 kołach tarnowskiej organiza­
cji ZSL będzie problem aktyw­
ności ludowców w działaniach na

rzecz swego środowiska. Powinny
być one ukierunkowane na za­
kończenie ciągnących się latami
inwestycji wiejskich, a także na

czyny produkcyjne i społeczne,
zmierzające do poprawy warun­
ków życia i pracy na wsi. (sad)

zwiększa się rocznie e 2 lub
więcej procent.

Pod względem przyrostu na­
turalnego ludności na pierwszych
miejscach znajdują się kraje af­
rykańskie — Niger, Zambia,
Malawi i Togo, zaś na ostatnich
miejscach kraje zachodnioeuro­
pejskie — RFN, Luksemburg,
Austria i Szwajcaria. Lecz mie­
szkańcy Europy żyją. znacznie

dłużej niż ludzie w innych re­
jonach świata. Na podstawię
średniej stątystyessnej wynika, że

najdłużej żyją mieszkańcy
Islandii. Rocznik demograficzny
zaznacza, że średnią długości
życia islandzkich kobiet 'wynosi
79,2 lat, zaś mężczyzn 78 lata.
Pod względem długowieczności
mężczyzn Islandią zajmuje pier­
wsze miejsce, dalej figurują Ja­
ponia, Szwecja, Norwegia, Ho­
landia i Dania.

Najbardziej niekorzystna sy­
tuacja -pod względem długości
życia mieszkańców występuje w

Afryce, gdzie w większości kra­
jów średnia życia człowieka nie
przekracza 50 let.

od po-

ze bo-
człon-

10 lat Ośrodka

Kultury Polskiej
w Lipsku

Prężnr Ó.śradtó Kulfuiy Pol­
skiej w Lipsku obchodzi już swe

10-lecię. Jubileusz ten postano­
wiono uczcić serią koncertów i

wystaw. M. in. 2 lutego koncer­
towała w Lipsku Halina Czerny-
Stefańska, a dzień wcześniej
otwąrto wystawę rzeźb Mariana
Koniecznego. Twórca monumen­
talnych pomników zaprezentował
tym razem lipskiej publiczności
swe bardziej kameralne prace,
m. in. z cyklu „Dedai i Ikar”.

(ms)

'

Sesja SRP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W czasie popołudniowych o-

brad w niedzielę 4 bm., które
prowadzi! wiceprzewodniczący
Światowej Rady Pokoju — Jó­
zef Cyrankiewicz, uchwalony
został podstawowy dokument,
'wyrażający pełne poparcie SRP
dla wysiłków zmierzających do

kontynuacji. i pogłębiania pro­
cesu odprężenia.

Plenum przyjęło też jedno­
głośnie dwie rezolucje, wniesio­
ne na forum obrad przez dele­
gację polską. Jedna, nawiązując
do przyjętej przez Zgromadze­
nie Ogólne NŻ, a zgłoszonej
przez PRL deklaracji o wycho­
waniu narodpw w duchu poko­
ju, w pełni popiera tę inicjaty­
wę, mającą bezpośrednie i dłu­
gofalowe znaczenie dla realiza­
cji trwałego pokoju w świecie.
W drugiej rezolucji uczestnicy
posiedzenia wypowiedzieli się
przeciwko podejmowanym w

RFN próbom usankcjonowania
przedawnienia zbrodni ludobój­
stwa.

Z głębokim żalem MWiądamiamy, i* dnia 29 etyczni*
1979 r.smarł

lek. med. RYSZARD PŁONKA
długoletni lekarz naszej Prgyehodni.

W Zmarłym tracimy serdeesnego Kolegę i Przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
ZARZĄD I PRACOWNICY

ZAKŁADÓW ELEKTRONICZNEJ APARATURY
MEDYCZNEJ I LABORATORYJNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY W KRAKOWIE

Z głębokim żalem aawiadamiamy, że dnia M rtyetnia
1979 r. smar! tragiesnis

STANISŁAW JAROSZ
pracownik Cementowni „Nawa Hut*” w Krakowie.

W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika i serdecz­
nego kolegę.

Jego Żonie, Synowi I Rodzinie składamy wyrwy ser­
decznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w* wtorek I lutego, o godz. 12,
na cmentarzu w Krakowie-Batowlcaeh.

Dyrekcją i Samorząd Robotniczy Kra­
kowskiego Kombinatu Cementowo-
Wapienniczego z. w. Cementownia
„Nowa Huta”, koleżanki i koledzy.

kontratakować
LONDYN (PAP). Premier

James Callaghan, który przez
cały styczeń pozostawał w de­
fensywie wobec narastającej
fali strajków, podjął próbę o-

fensywy. Przemawiając na kon­
ferencji radnych labourzystow-
skich w Newcastle, szef rządu
brytyjskiego wysunął propozy­
cję powołania specjalnego urzę­
du, który będzie rozpatrywał
problemy płac, sprawy propor­
cji zarobków poszczególnych
grup zawodowych oraz mecha­
nizmów udzielania podwyżek.
Premier Callaghan wysunął
także koncepcję dorocznych
spotkań członków gabinetu,
przedstawicieli pracowników o-

raz związków zawodowych w

celu uzgadniania głównych
kierunków działania gospodar­
ki, w której polityka płac jest
istotnym czynnikiem.

Przemówienie Callaghana zo­
stało z uwagą odnotowane

przez obserwatorów jako do­
wód, iż premier zdaje sobie

sprawę z niebezpiecznej sytua­
cji, i jest zdecydowany podjąć
kontratak, którego stawką mo­
gą być wyniki niedalekich wy­
borów parlamentarnych. Szef
gabinetu pośrednio nawiązał do

zaniepokojenia części społe­
czeństwa brytyjskiego pogłębia­
jącym się chaosem, wywoła­
nym przez serie strajków pra­
cowników transportu oraz róż­
nych działów służb publicznych.

miasto’

1

Zimowy weekend
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regionie nowosądeckim przeby­
wać będzie około 10 tys. mło­
dzieży z całego kraju.

Pierwsze grupy przybyły już
wczbraj, z dojazdem prawie
nikt nie miał problemów, bo

wszystkie drogi regionu są prze­
jezdne, chociaż nawierzchnia
wielu jest oblodzona, co zmu­
sza kierowców do maksymalnej
ostrożności. Gołoledż na wielu
drogach i ulicach panuje rów­
nież w woj. tarnowskim, gdzie
wczoraj temperatura spadła do

-—5 stopni. W regionie tym pra­
cowało w niedzielę blisko 100.

pługów do odśnieżania I piaska­
rek; czarną nawierzchnię przy­
wrócono na głównych trasach.

Nie dla wszystkich jednak
niedziela była dniem wypoczyn­
ku. W' Tarnowskiem pracowały
liczne zakłady przemysłowe, a

tamtejsi kolejarze wysłali wczo­
raj do odbiorców około 1000 ton
nawozów azotowych. Ekipy za­
kładów stanęły również do spo­
łecznej pracy przy odśnieżaniu
ulic miast. W Tarnowie udział,
w tej akcji brało około 500 lu­
dzi, a zakłady pracy skierowały
do wywozu śniegu 100 samocho­
dów.- (tor, sś, d)

Na odnowę zabytków Krakowa
sekretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz podziękował za zgłoszo­
ną chęć pomocy, zwracając jed-.
nocześnie uwagę na konieczność
szybkiego podjęcia szeregu te­
matów.

oraz opracowaniem
przyszłości Kazimie-
też propozycja zorga-
w PK interdyscypli-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Propozycje te zostały przyję­
te, zgłoszono także szereg dal­
szych projektów. M. in. zapro­
ponowano, aby PK całościowo
zajęła się badaniami i projekto­
waniem
koncepcji
rza. Padła
nizowania
narnego seminarium, dotyczące­
go problemów rewaloryzacji.

Wiceminister kultury i sztuki-
Wiktor Zin, omawiając kwestie
kształcenia na uczelni kadr dla
potrzeb rewaloryzacji, poinfor­
mował o wystąpieniu do mini­
stra nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki o uznanie Polite­
chniki Krakowskiej za uczelnię
wiodącą w pracach badawczych
związanych z tym tematem.

Uczestniczący w posiedzeniu
sekretarz Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa,

Czy RFN wprowadzi
racjonowanis benzyny?
BONN (PAP). Trwający kry­

zys w Iranie, z którego RFN
importuje prawie 20.. procent
zużywanej w kraju ropy nafto­
wej, budzi coraz większy niepo­
kój w kołach gospodarczych.
Obawiają się one że zahanicryą-
nie dostaw może zmusić Niemcy
Zachodnie do wprowadzenia
racjonowania benzyny bądź też

(INF. WŁ.) Coraz częściej od­
noszę wrażenie, że sprzedający
samochód na giełdzie : wcale nie

pragną go zbyć, lecz przez kilka

godzin podelektówać
’

się jego
wartością. Bo jakże inaczej o-

kreślif cenę 120 tys. zł za „fiata
126 p” z grudnia 1977 r., lub
165 tys. zł ża „fiata 127 p”
z końca 1973 r. (wóz po remon­
cie silnika i z lakierowanym
nadwoziem). Okazji — jak zwyr
kle — nie było, chociaż pojawi­
ły się samochody tańsze niż po­
zostałe tej marki: „fiat 125 p”
z 1959 r. za 62 tys. zł (nadwozie
mocno skorodowane). Wydarzył
się też wczoraj rzadko spotyka­
ny na giełdzie wypadek rozsy­
pania się silnika w Rząsie sprze­
daży samochodu — w momencie

prób wał korbowy odmówił po-
słuszeństwa.

Co było najtańsze? „Łada
1500 S" (z 1977 r.) 270 tyś. zł, „fiat
126 p” (z 1974 r. po remoncie sil­
nika) 85 tys. zł, „fiat 132 p —

KOMUNIKAT POLMOZBYTU
PP POLMOZBYT w Krakowie uprzejmie informuje,

że ód miesiąca stycznia 1979 r.

PRZEDSIĘBIORSTWA POLMOZBYT
nie przyjmują przedpłat na samochody osobowe wszyst­

kich marek produkcji krajowej i importowanych.
K-666

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 3# stycznia
1979 r. zmarł nagle

tow. Władysław DZIERWA

W trakcie posiedzenia wręczo­
no Medale 30-lecia PK kierow­
nikowi Wydz. Nauki i Oświaty
KK PZPR Piotrowi Cebulskie­
mu oraz naczelnikowi Śródmie­
ścia Wojciechowi Hydzikowi. W

posiedzeniu uczestniczyła wice­
prezydent m.

bara Guzik.
Krakowa dr Bar­

tę ba)
*

Teati- Wielki dałWarszawski
3 bm. spektakl „Toski”, z któ­
rego dochód został przeznaczony
na rewaloryzację zabytków Kra­
kowa. Partię tytułową śpiewała
Hanna Rumowska-Machnikow-
ska, zaś jej partnerem był Wie­
sław Ochman. Dyrygował Bo­
gusław Madcy.

do dalszego wzrostu • cen. paliw
płynnych.

Przewodniczący zachodnionie-
mieckiej Izby Przemysłowo-
Handlowej, Otto Wolff von

Amerongen wypowiada się prze­
ciwko rozwiązaniom amerykań­
skim, które zmierzają do ogra­
niczenia zużycia benzyny przez
wprowadzenie zakazu sprzedaży
w soboty j- niedziele i sugeruje
raczej podniesienie cen benzyny,
i oleju opalowego.

Trudno przewidzieć jaka bę­
dzie ostateczna decyzja rządu.

1600" (z 1973 r.) 250 tys. zł. Moż­
na też &yłt> kupić wczoraj na

giełdzie „wołgę gaz 24" z 1972 r

(po remoncie silnika) za 200 tys.
zł, „wołgę gaz~21" z silnikiem

wysokoprężnym SCALDIA za 100
tys. zł (nadwozie w opłakanym
stanie). Wyjątkowo licznie re­
prezentowane były wczoraj
„skody S-100"— modele z roku
1976 w cenie ok. ISO tys. zł, rocz­
nik 1974 — 145 tys, zł. Ale był
też optymista, który za wóz z

rocznika 1970 żądał 135 tys. zł.

Wczoraj w kinie „Kijów” zebrali się przedstawiciele
40-tysięcznej rzeszy pracowników handlu i usług naszego
województwa na uroczystej akademii z okazji „Dnia Pra­
cownika Handlu i Spółdzielczości”. Przybyli pracownicy
WSS „Społem”, Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu

Wewnętrznego, Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rol­
niczych, Wojskowej Centrali Handlowej i in. W spotkaniu
wzięli także udział m. in. prezes KI< ZSL Władysław Ca-
baj, przewodniczący KK SD Jan Janowski, wiceprzewod­
niczący KRZZ Marian Smuga, wiceprezydent m. Krako­
wa Zygmunt Sakiewicz. Święto to stało się okazją do wy­
różnienia najlepszych tak w pracy zawodowej jak i spo­
łecznej. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: Eugenia Augustyn, Kazimierz Róg, Złote Krzy­
że Zasługi — Edward Gądek i Tadeusz Jędrzejczyk.
Przyznano ponadto 4 Srebrne, 20 Brązowych Krzyży Za­
sługi, Złote i Srebrne „Odznaki za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa” i „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”,
a także odznaczenia resortowe „Zasłużony Pracownik
Handlu i Usług" dla 119 pracowników i 11 odznak „Zasłu­
żony Działacz Ruchu Spółdzielczego”, (lw)

WCZORAJ: 0 w restauracji
„Domu Turysty" skonsumować
można śledzia po japońsko w

cenie 27 zl, podczas gdy w in­
nych restauracjach tej samej
kategorii już za 16 zł. Dodać
trzeba, że najdroższa potrawa
mięsna serwowana w tejże re-

stauracji nie przekracza ceny
„śledzika”. Wtajemniczeni po­
informowali nas jakoby wyso­
ka cena śledzia spowodowana
była... obecnością groszku. Li­
czyliśmy: groszków było... 10!
0 na wystawie prywatnego
sklepu z parasolami widnieją
trzy zdjęcia kobiet i napis „Na
każdą porę roku”. To chyba o

jedną za mało? ® w „kąciku
nowości” drogerii przy ul. Flo­
riańskiej umieszczono krem
„sawa” i „rumiankowy”. Są­
dzimy, że do ^j ,,nowoścł”(!)
zdążyła się już przekonać nie­
jedna tradycjonalistka... (fev)

MA tA KRONIKA^

H Klub MPiK (Mały Rynek
4): Odtworzenie rep. literac­
kiego „Ona je wzięła” Szczęs­
nej Milli i Alicji Maciejew­
skiej 19 — wst. wolny Q| DDK
„Krowodrza” (Papiernicza 2):
Jazz-Club „Dworek” — 20 BI
Pałac Młodzieży (Krowoderska
8); Mikrofon dla wszystkich

— konkurs z nagrodami —■ 10
■ Muzeum Etnograficzne (pl.
Wolnica 1): Wykład dr K.
Wolskiego pt. „Pakistańskie
wędrówki” — 17 H DK HiL
(Majakowskiego 2): Wystawa
sztuki papi;ero(wej Wojciecha
Krzywobłockięgo — 18 otwar­
cie ■ Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Występ kape­
li ludowej „Krakusy” oraz ga­
wędy lud. w wyk. aktorów tea­
tru „Bagatela” — 18.

Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić będą dyżury członkowie Komi­

tetów Kontroli Społecznej w, następujących dzielnicach: UD
Krowodrza — Al. Słowackiego 20, pok. 31, w godz. 15—17;
UD Podgórze Rynek Podgórski 1, lip. pok. 11 w godz
15—17; UD Śródmieście — ul. Grunwaldzka 8, pok. 2 w godz.
14—17; UD Nowa Huta —- os. Zgody 2, II p. pok, 227 w godz.
15— 17. Ponadto w lokalu Biura Rady Narodowej miasta Kra"
kowa ul. Basztowa 22 Ip. pok. 81 w godz. 11—17 pełnić będą
dyżur członkowie Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Społe­
cznej,

Ostatnio w Skale odbyło się
uroczyste spotkanie z okazji
30 rocznicy powołania do ży­
cia tamtejszego koła Stronnic­

owa Demokratycznego. Obecni
na spotkaniu

' ' “

dium CK SD,
KK SD poseł
prof. dr Jan
kretarz KK SD Henryk Jani­
kowski udekorowali zasłużo­
nych 'aktywistów koła odzna­
kami partyjnymi Krakowskie-,
go Komitetu SD. Z okazji ju­
bileuszu powołania kola oraz

jubileuszu 35-Iecia Polski Lu­
dowej, zebrani podjęli zobo­
wiązanie przepracowania 2-ch
dni roboczych na rzecz gminy
i środowiska.

członek Prezy-
przewodniczący
na Sejm PRL

Janowski i se-

Na łakocie
do „Danusi”

Krakowska gastronomia
wzbogaciła, się ostatnio o dzie­
wiąty z kolei cocktaii-bar

WSS „Społem". Nowo otwarta

placówka o wdzięcznej nazwie
„Danusia" mieści się przy pla­
cu Matejki. Przyjemne wnę*
trże, stoliki na 32 miejsca i

bogaty asortyment lodów,
koktajli owocowych, kremów,
galaretek, ciastek, i in. „słod­
kości"

zwolennika łakoci,
jeszcze, że lokal

gospodarowany
WSS „Spotem” i KSOP. Resz­
tę zobaczcie sami...

ściągnie tu niejednego
Dodajmy

został wy-

po biurach-

Pojawiło się też na giełdzie
więcej „syren” — za fabrycznie
nową żądano 120 tys. zł (wbrew
temu, co twierdził udaściciel, sa­
mochód wygrany w PKO podle­
ga takiemu samemu podatkowi
jak każdy inny sprzedawany w

ciągu 2 lat od kupna w „Poł-
mozbycie"), rocznik 1976 'był w-.

cenie około SO tys. zł. (wam)

h. długoletni, ceniony pracownik Zakładów Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego w Krakowie,
doskonały fachowiec, działacz partyjny i społeczny, dzia­
łacz Związku Zawodowego Metalowców’ w Krakowie,
inwalida wojenny, działacz konspiracyjny w okresie
II wojny światowej, odznaczony wieloma w7ysokimi od­
znaczeniami państwowymi 1 społecznymi, wpisany do
Księgi Honorowej Ludzi Zasłużonych dla Miejskiego Wo­

jewództwa Krakowskiego.
W Zmarłym trącimy zasłużonego działacza i wycho­

wawcę młodego pokolenia oraz szlachetnego człowieka.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współezueia.
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR. DYREKCJA,

RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA
ZAKŁADÓW BUDOWY MASZYN I APARATURY

IM. ST. SZADKOWSKIEGO W KRAKOWIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stępne występy — tym raąęm,
jak mówi Tadeusz Kantor, „Zdo­
być Nowy Jork”, gdzie przez 3
tygodnie pokazywać będą „Umar­
łą klasę”. Co prawda im samym
spektakl ten już się trochę „prze­
jadł” (dali do tej pory 350 wysta­
wień na 3 kontynentach), ale na­
dal nadchodzą zaproszenia z róż­
nych stron kraju i świata i nie

sposób odmawiać.
O nowej premierze — „Gdzie

są niegdysiejsze śniegi” — T.
Kantor nie chce się zbytnio wy­
powiadać. Określa ją mianem
etiudy (w dotychczasowej formie
całość trwa pół godziny, ale zo­
stanie jeszcze rozbudowana).
Prawdopodobnie po powrocie te­
atru z USA zobaczymy „Śniegi"
w Krakowie, (ras)

Druga giełda używanego sprzętu sportowego
i turystycznego

Wczoraj wiele par nart, łyżew, butów narciarskich itd.
zmieniło właścicieli na drugiej w tym roku giełdzie używa­
nego sprzętu sportowego i - turystycznego, zorganizowanej
przez naszą „Gazetę" i Oddział Targowiska KSOP na placu
kolo Hali Targowej przy. ul. Grzegórzeckiej. Spełniliśmy więc
po raz^ drugi życzenie naszych czytelników, którzy o giełdę
taką się dopominali. DziesięciozłÓtowe opłaty, które tym ra­
zem zostały wprowadzone przez Oddział Targowiska pobie­
rane od sprzedających — przeznaczono w całości na odnoipę
zabytków Krakowa, co może również niejednemu uczestni­
kowi niedzielnej imprezy sprauńć satysfakcję. (I.K.)

Lajkonik
„Duży” I. los.: 20, 37, 21, 3, 46,

dod. 27
Końcówka ban. 95377
„Mały” 14, 23, 2, 3. 6, 25
Końcówka ban. 62473

Wypadki
Na al. Planu 6-letniego wy- 0 Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 118 pacjentom. 0
Służba Ruchu Milicji Obywatel­
skiej interweniowała 10 razy, (a)

kolei! się tramwaj linii „4”.
Przerwa w ruchu na odcinku
ul. Bieńczycka — plac Central­
ny trwała 85 minut (14—15.25).
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• PONIEDZIAŁEK: W Bielsku Białej mz-

poczyna się IV Harcerski Festiwal Teatrów
Lalkowych £ ŚRODA: 70 urodziny ANNY

ŚWIRSZCZYNSKIEJ, krakowskiej poetki •

CZWARTEK: 70 lat temu zginął VTąfracT
MIECZYSŁAW KARŁOWICZ. la^ach NOWY TYDZIEŃ „Najlepszy przyjaciel dostanie prawdopo­

dobnie najlepszą małżonkę, ponieważ dobre
małżeństwo opiera się na talencie do przy­
jaźni".

(FRIEDRICH NIETZSCHE)

Na
zawarte w tytule pytanie próbo­

wali odpowiedzieć w redakcyjnej
dyskusji: prof. dr inż. JERZY
GRZYMEK, dyrektor Międzyre­

sortowego Instytutu Materiałów Budow­
lanych i Ogniotrwałych AGH, prof dr
hab. inż. ZYGMUNT KAWECKI, dyrek­
tor Instytutu Maszyn Górniczych Przerób­
czych i Automatyki AGH, prof. dr hab.
JERZY PIASKOWSKI, kierownik Pra­
cowni Żeliwa Sferoidalnego Instytutu
Odlewnictwa, mgr inż. WIESŁAW' GE-
REB, naczelnik Wydziału Techniki i rze­
cznik patentowy „Budostalu”, inż. JERZY
PERSKI, kierownik KGR nr 1 Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego,
mgr inż. JACEK BOGUSZ, kierownik
Działu Nowych Technologii i Organizacji
Pracy w ZBMiA im. Szadkowskiego dr
inż. arch. WOJCIECH KOSIŃSKI z Wy­
działu Architektury Politechniki Krakow­
skiej. Redakcje w dyskusji reprezentowa­
li: JERZY PIEKARCZYK. TADEUSZ
STEC i KONRAD STRZELEWICZ.

♦ KAWECKI: Na samym początku chcialbym
stwierdzić, że inżynierowie polscy są tacy, jacy są w

ogóle ludzie, jacy są Polacy, obdarzeni cechami i do­
datnimi, i ujemnymi. Najpierw o cechach pozytyw­
nych - występują tu duże zdolności techniczne, bły­
skotliwość, zdolności koncepcyjne oraz umiejętność
improwizowania. W razie potrzeby — olbrzymia
koncentracja i zaangażowanie oraz dokonywanie
wysiłków nieraz wręcz nadludzkich. Jeśli natomiast
chodzi o zjawiska ujemne, to przede wszystkim trze­
ba tu wspomnieć o braku systematyczności, podda­
waniu się nastrojom, występowaniu zjawiska tzw.

bezinteresownej zawiści itp
Rysując ogólne tło problemu, trzeba też. podkreś­

lić, że obecnie mamjl ogromną rzeszę inżynierów, li-

zmiany, nlt chcą mieszkać przy fabryce, lecz gdzieś
w mieście. Do pracy w zakładzie też się nie palą,
wolą iść do biura projektów, a najchętniej na uczel­
nię.

♦ PIASKOWSKI: Obserwuję, że inżynierowie,
którzy przecież powinni pracować nad sobą, np. po­
przez czytanie książek czy fachowych czasopism —

nie czynią tego. Programy nauczania mamy dobre,
porównywalne z zagranicznymi uczelniami, jeśli jed­
nak chodzi o to co pozostaje w głowach, to, niestety,
pozostaje tego niewiele Na uczelni student korzysta
tylko ze skryptu, z wykładu, nie wynosi natomiast

nawyku korzystania z czasopism, książek, bibliogra­
fii.

♦ GRZYMEK: Stwierdzam, że na uczelniach
stworzyliśmy szkółkę i .jesteśmy za to odpowiedzial­
ni. Popatrzmy np. na instytucję opiekunów. Co to

znaczy opiekun dla 20-letniego mężczyzny? Ma go
prowadzić za rączkę? Skończmy ze szkółką, gdyż w

ten sposób nie kształtujemy ludzi dynamicznych, z

charakterem, inicjatywą, przedsiębiorczością.
Kolejna sprawa, to zjawisko, które ja nazywam

uniwersytetyzacją uczelni technicznych. Gdzieś w

latach 60-t.ych uznano, że nauki podstawowe są
wszystkim i najważniejsza jest fizyka, chemia, ma­
tematyka. A ja twierdzę, że najważniejszą jest tech­
nologia Naszym najważniejszym zadaniem, gdy
kraj czeka na technologię, jest kształcenie inżynie­
rów posiadających umiejętność stosowania w prak­
tyce zdobyczy nauki.

♦ PIASKOWSKI: Jeśli idzie o oceny inżynierów,
to musimy ich oceniać jako całość. Nie możemy tego
czynić na podstawie wybitnych jednostek czy wy­
bitnych osiągnięć. Nie możemy formułować wniosku
ogólnego wyłącznie na podstawie przykładów- po­
tknięć i słabości, gdyż stosując tę metodę, jesteśmy
wszystko w stanie udowodnić.

♦ PERSKI: Dlaczego nasi inżynierowie są lepsi
za granicą? Jest to też sprawa organizacji pracy, a

więc —- ludzi, sprzętu, materiałów, właściwej tech­
nologii. Za granicą warunki te są zapewnione, stąd
też nasi nie ustępują w niczym inżynierom z kra­
jów wysoko rozwiniętych. Niekiedy nawet ich prze­
wyższają. Konkurencja jest bardzo ostra, ceny sta­
wiane przez naszą stronę są cenami światowymi.
Nasza kadra- inżynierska musi pracować tak, jak po­
winno się tam pracować.♦ GEREB: Polski inżynier jest, bardzo zdolnym
Inżynierem. Jest konserwatywny lub postępowy, nie-

sji terminów — nie ma czasu i atmosfery dla no­
wych poszukiwań. System kierowania zakładem pra­
cy nie sprzyja wdrażaniu nowych technologii. In­
wencję hamują sztywne schematy organizacyjne. In­
żynier, aby móc twórczo myśleć, musi mieć zapew­
niony byt. W przeciwnym wypadkku będzie szukał
różnych chałtur. Twierdzę, że inżynier jest taki i ta­
ki będzie, jakie będą warunki, w których go posta­
wimy. Czy będziemy od niego wymagać, czy też ze­
pchniemy go do rangi podrzędnego pracownika ad­
ministracyjnego. Obserwowałem te sprawy w czasie
pobytu służbowego w pewnej francuskiej firmie.
Tam na 10 tys. zatrudnionych pracowników było o-

koło 200—300 inżynierów. U nas te proporcje są zu­
pełnie inne.

4 PIASKOWSKI: Znamy przykłady istnienia ze­
społów, w których jest pięciu inżynierów, a jeden
technik. Do niędawna było jeszcze dwóch techników,
ale jeden z nich zrobił studia i jest już inżynierem...♦ GEREB: A układ powinien być odwrotny.

czych. Teraz odpowiadamy na konkretne zapotrzebo­
wanie. Natomiast absolwent wyższej uczelni pozo­
stający na etacie naukowym czy dydaktycznym, jest
w zasadzie od tych prac oderwany. W biurach pro­
jektowych tez nie jest wesoło. Liczy się ilość, prze­
rób. Ostatecznie ambicje ludzi są sprowadzone do
wykłócania się o wysokość premii. Projektant został
oderwany od produkcji. Stworzyła się zgubna for­
muła jakby opozycji, niechęci wzajemnej. Projek­
tant jest wrogiem wykonawcy, wykonawca jest wro­
giem projektanta. Zamiast dialogu jest barykada. Z
drugiej strony jest znowu cichy antagonizm między
naukowcami a projektantami. W zasadzie dialog
między nimi jest bardzo trudny.

4 BOGUSZ: Ten antagonizm stworzono sztucz­
nie. Wynika stąd, że ci ludzie niewiele o sobie wie­
dzą. W mojej branży pracownicy biur projektowych
nigdy nie byli technologami. To że musimy potem
prostować ich błędy, nie jest ich winą, lecz złego
systemu, który ich kształcił. Nie można stworzyć do-

Karnawał trwa!

«JAKI JEST

JAKI BYĆ POWINIEN

CZY należy a ż przy­
pominać, że trwa? Ano
trzeba. O balach karnawa­
łowych słyszy się teraz z

rzadka. Nie towarzyszą im
już takie emocje i przygo­
towania. Słowa: kotylion
(„ordery z fruwającymi
wstęgami”), karnet i raut

poszły w niepamięć. Na

dzisiejszych balach nie ma

już aranżerów, co najwyżej
— nie tak dobrej sławy —

wodzireje („aranżer do wo­
dzireja miał się tak jak o-

becnie kierowca do szofe­
ra”). Tytuł aranżera mo­
glibyśmy jeszcze śmiało
nadać jednemu człowieko­
wi w tym mieście, profeso­
rowi Wieczystemu, który
kulturę tańca krzewi nie­
zmordowanie od lat kilku­
dziesięciu i zapewne pa­
mięta tamte bale, które o-

bowiązkowo rozpoczynał
polonez. Tańczyło się je­
szcze błękitnego mazura i
walca kotylionowego trwa­
jącego godzinami; panie
dekorowały panów wy­
myślnymi kotylionami,
partnerzy odwzajemniali
się kwiatami.

Karnety pań, w zależności
od tego jakie stowarzyszenie
patronowało zabawie, miały
najprzeróżniejsze kształty:
a to zwojów papirusowych,
tabliczek łupkowych z rysi­
kiem, zaś na balach rolni! ów
— czterolistnej koniczyny,
srebrnej podkowy lub pąku
kłosów.

W latach dziewięćdziesią­
tych — jak wspomina STA­
NISŁAW BRONIEWSKI w

książce „Igraszki z czasem”
z której zaczerpnęliśmy
większość tych wiadomości
— w gmachu krakowskiego
Sokoła odbył się np. bal „e-

gipski”. Dekorację wyobra­
żającą wnętrze pałacu farao­
na projektował sam Karol

Frycz.

>

czącą bodajże 300 tys. osób, gdy przed wojną było
ich około 5 tys. Dziś mamy zatem do czynienia z o-

gromną masą, podczas gdy dawniej był to stan eli­
tarny. A zatem dziś trzeba inaczej patrzeć na inży­
niera niż przed wojną. Uczelnie są nastawione na

masową produkcję inżynierów, przede wszystkim
starają się, aby 70—80 proc, słuchaczy ukończyło
studia. Jeśli zaś program jest przeładowany, to stu­
denci nie mają czasu na samodzielne studiowanie.
Inżynierowie nasi, choć się sprawdzają/-mogliby być
znacznie lepsi, gdyby stosować ostrzejszą selekcję,
gdyby mogli studiować dłużej, przecież przed wojną
inżynier studiował 8—9 lat.

Kolejny problem, to warunki pracy, które decydu­
ją o tym, czy ktoś jest twórczym człowiekiem,
twórczym inżynierem, czy też nie. Młodzi inżynie­
rowie, którzy idą do przemysłu, giną w masie innych
inżynierów i dostają zadania wykonywane przez
majstrów, co doskonale zresztą widać w serialu o

budowniczych Huty „Katowice”. Ale też znany jest
taki przypadek, że do naszej absolwentki, którą do­
brze gra w siatkówkę, przyjechał przedsta­
wiciel pewnej fabryki i zaoferował jej mieszkanie,
wysoką pensję, dogodne warunki pracy, zwrot sty­
pendium i szereg innych gratyfikacji — jeśli tylko
tobowiąże się. . grać w zakładowej drużynie.

< GRZYMEK: Na pozycję, na prestiż, na samopo­
czucie inżyniera w Poisce z całą pewnością oddzia­
ływała nie tylko prasa, radio i telewizja, ale przede
wszystkim okres, kiedy pensja inżyniera była rów­
na, a często i niższa od pensji ślusarza czy tokarza.
Dzisiaj wydaje mi się koniecznym i słusznym, aby
każdy dyrektor posiada! uprawnienia i możliwości

podnoszenia według swego uznania pensji wyróżnia­
jącego się, wybitnego inżyniera.

♦ PIASKOWSKI: Pozostawienie tej oceny dyrek­
torowi zakładu jest teoretycznie słuszne, ale prak­
tycznie różnie z tvm bywa. Oceny dyrektorskie w

praktyce bywają przecież korygowane pod wpływem
takich czy innych układów, nacisków, znajomości,
etc. Nie chcę przez to powiedzieć, że na tej drodze
nic się nie zdziała, ale trzeba być realistą.

Druga sprawa, to tzw. administracja i biurokracja.
Czy rzeczywiście jest ona tak dokuczliwa? Sądzę, że
jest to w dużej mierze wybieg, tarcza ochronna. In­
żynierowie sami za mało wykazują zainteresowania

P^cą j zakładem, a kierownictwo nie stawia wyma­
gań, ponieważ zainteresowane jest tylko tym, aby
produkcja szła. Ożywienie zaczyna się dopiero wów-
caas, kiedy pojawiają się braki. Wtedy inżynier te-

czyna się głowić nad rozwiązaniem trudności, ale
zwykle nie jest do tego przygotowany, więc robi się
tylko tyle, byle załatać dziurę. O długotrwałej pracy
technicznej, inżynierskiej nikt w zakładach nie my­
śli — i nikt jej nie wymaga.♦ GRZYMEK: Nadmiar wytycznych, wskaźników

ogranicza inicjatywę inżyniera i poczucie odpowie­
dzialności. Gdy ludzie mają prawo działać, spraw­
dzają się w każdej sytuacji. Obserwowałem to w

Przedwojennym Drzemyśle. podczas okupacji, będąc
Podziemiu, po wojnie, w heroicznym okresie od­

budowy kraju przez cały naród. Dziś natomiast in­
żynierowie, zwłaszcza'młodzi, bardzo łatwo ucieka ;ą
°d odpowiedzialności. W sobotę, to już tylko myślą
0 samochodzie i wyjeździe, nie pracują na wszystkie

Dyskusja, której fragmenty drukujemy, nie wyczerpuje problemów łączących się
z zawodem inżyniera. Pragniemy kontynuować i rozwijać ten temat na łamach

„GP”. Dlatego zwracamy się do zainteresowanych środowisk o nadsyłanie do re­
dakcji (z dopiskiem na kopercie: „Inżynier - jaki jest, jaki być powinien?") włas­
nych uwag i przemyśleń. REDAKCJA

zależnie od wieku. Pasywny lub agresywny. Pasyw­
ny robi to, co mu każą. Agresywny to ten, który
ze swoimi projektami i pomysłami potrafi się prze­
bijać do przodu, potrafi walczyć o realizację swoich
przemyśleń i postulatów.

♦ BOGUSZ: Są dwa rodzaje inżynierów: tacy,
którzy są dobrymi rzemieślnikami, ale tylko rze­
mieślnikami, co wcale ich nie dyskwalifikuje, z tym
tylko, że tacy inżynierowie powinni się znaleźć w

dozorze, organizacji. Poza tym jest druga grupa, tzw.

niespokojnych ciuchów, którzy chcą i mogą robić
rzeczy nowe i twórcze. Selekcja powinna jednak od­
bywać się jeszcze na studiach. Uczelnie są w stanie
zorientować się, co dany student jest wart.

4 PERSKI: Potrzeby gospodarki są na tyle różne,
że wymagają różnych inżynierów. Co zdolniejsi idą
do instytutów naukowych, inni do kierowania pro­
dukcją. Np. gdy przyjdzie taki młody człowiek do
przedsiębiorstwa budowlanego, ma zazwyczaj ambi­
cje żeby coś zmienić, coś ulepszyć. Praktycznie ska­
zany jest na to, że będzie jedynie realizować powie­
lanie typowych projektów. Dużo większe szanse ma­
ją inżynierowie w budownictwie przemysłowym,
gdzie realizowane są obiekty w większości według
dokumentacji indywidualnych. W budownictwie
mieszkaniowym możliwości takie są niewielkie.
Przebojowość na budowie sprowadza się nie tyle do
wprowadzenia nowych koncepcji technologicznych,
ale do wywalczenia środków koniecznych do wyko­
nania danych robót.

4 BOGUSZ: Zostałem kierownikiem oddziału.
Podlegało mi 110 ludzi, głównie tokarzy. Mogłem
stwierdzić, że cechą wspólną dla większości młodych
inżynierów jest absolutny brak przygotowania w

sensie umiejętności prowadzenia zespołu ludzkiego
i radzenia sobie w warunkach warsztatowych. Tam
przekonałem się, jak bardzo inżynierowi potrzebne
jest to przejście przez warsztat. Nie można np. da­
wać zleceń mistrzowi nie zdając sobie sprawy, jak to

wykona.
4 REDAKCJA: Dlaczego jednak Inżynierowie

niechętnie szukają nowych rozwiązań?
4 BOGUSZ: Uwarunkowane to jest przede

wszystkim ogromem prac administracyjnych na każ­
dym stanowisku, a poza tym — brakiem bodźców
materialnego zainteresowania. Aby lepiej zarobić,
trzeba awansować. Awans to kierownicze stanowi­
sko. Równocześnie z doświadczenia wiem, że każdy
inżynier, który zostanie kierownikiem, ma tak dużo
prac administracyjnych, że skończony jest jako in­
żynier. Nie ma czasu na to, aby w normalnych go­
dzinach pracy zająć się problemami ściśle technicz­
nymi. W owej ciągłej pogoni za planem, ciągłej pre-

4 BOGUSZ: Jeżeli więc inżynierów jest za duto,
to nie są oni odpowiednio wykorzystani. Bo nie mo­
gą być wykorzystani wszyscy.

4 PIASKOWSKI: „Produkujemy” za duto inży­
nierów, nie zawsze pierwszej jakości. To jest ta ma­
sa. Dlatego właśnie inżynierowie są majstrami, a

może nawet pełnią jeszcze niższe funkcje.
4 BOGUSZ; Uważam, że jesteśmy bardzo roz­

rzutni. Nie stać nas na to. Na stanowisku mistrza
potrzebny jest technik, ale technik najlepszy. Jeżeli
jeszcze będzie miał predyspozycje do umiejętnego
kierowania ludźmi, to będzie spełniał optymalne wy­
magania.

4 PERSKI: Ale jest rzeczą nie do pomyślenia,
aby inżynier, obejmujący funkcję kierownika budo­
wy lub wydziału, mógł kierować podległymi sobie
mistrzami, jeżeli wcześniej sam nie był jednym z

nich. Jeżeli kadra inżynierska, szczególnie w budow­
nictwie, przechodzi przez takie szczeble, jest to dro­
ga jak najbardziej prawidłowa.

4 PIASKOWSKI: To prawda, że Inżynierowie
pracują na stanowiskach niższych, ale co zrobić z

taką ogromną ilością inżynierów?
4 GEREB: My tłuczemy problem, który w zasa­

dzie załatwił prof. Grzymek. Powiedział jasno: roz­
piętość płac musi być większa. Bo nie ma żadnych
możliwości ani racjonalnych, ani ekonomicznych,
ani organizacyjnych, aby tworzyć nieskończoną ilość
stanowisk do awansowania w szczeblu hierarchicz­
nym.

4 KOSIŃSKI: Kształcenie architekta jeszcze w

latach sześćdziesiątych było kształceniem daw­
nego typu, wywodziło się x pozycji architekta pro­
jektującego projekty unikalne, obiekty wyjątkowe.
Teraz zostali wrzuceni w tygiel produkcji taśmowej
i to o gigantycznych rozmiarach, fabryk domów, o-

siedli, bloków — i pogubili się. W tej chwili uczy­
my bardziej realistycznie, niż sami byliśmy uczeni.

>Na Wydziale Architektury przyjęliśmy właśnie za­
sadę, że cele nauczania będą w znacznie silniejszej
mierze konsultowane z biurami projektów. Równo­
cześnie wysuwamy postulat przedłużenia studiów.
Studiowanie w trybie skróconym, daje w efekcie
znacznie gorsze wyniki kształcenia. Możliwe, że u-

czymy nie tylko tego, czego trzeba, tylko że student
jest zarzucony mnóstwem niepotrzebnego materiału.

4 GEREB: Czy zatem studia nie powinny być
przeprofilowane?

4 KOSIŃSKI: No właśnie. Zbiega się to z drugim
ważnym problemem — relacji między nauką a prak­
tyką. Przed kilku laty prace wdrożeniowe stanowiły
minimalny udział całości prac studialnych badaw-

brej konstrukcji, gdy się nie widziało, jak ona dzia­
ła. Z kolei inżynierowie z biur uważają tych z tzw.

produkcji za „ciemniaczków”. Taka opinia ani nie
poprawia atmosfery, ani nie sprzyja wzrostowi rangi
inżyniera.

4 REDAKCJA: Czy przez większe nagradzanie
techników jesteśmy w stanie zmniejszyć pęd do zdo­
bywania tytułu inżyniera? Czy wynagrodzenie wią-
że się z prestiżem?

4 GEREB: Tu nie chodzi o funkcję płac, ale o

Status społeczny. Technik uważa się za coś niższego
od inżyniera, ten’znów ma kompleks, że riie jest
kierownikiem, kierownik, że jest gorszy od dyrek­
tora itd....

4 PERSKI: Moim zdaniem, cenzus inżyniera nie
świadczy, że ktoś jest lepszy od mistrza czy techni­
ka. Znane są przypadki, gdy praktyk zawodowy
wielokrotnie przewyższa inżyniera i zaangażowa­
niem, i wiedzą fachową...

4 GEREB: Ja osobiście wolę dobrego technika
czy mistrza od kiepskiego inżyniera, Problem jest w

tym, że ktoś studiuje nie po to, żeby zdobyć zawód,
wiedzę, lecz po to, żeby sobie przed nazwiskiem do­
pisać „inż.”.

4 KOSIŃSKI: Do lat 80-tych, kiedy działała czo­
łówka tzw. przedwojennych inżynierów, ich status

społeczny by! bardzo wysoki. Dawniej, gdy się mó­
wiło „inżynier”, to było wiadomo o kogo chodzi. To
był wielkiej klasy fachowiec, prawdziwy politechnik,
do którego można było mieć absolutne zaufanie. W
ludziach dawnej daty pozostał jeszcze ten szacunek
dla tytułu. Mówią „panie inżynierze” i dla nich to

znaczy coś więcej, niż doktorski tytuł. Dla mnie „in­
żynier” to by! człowiek kompetentny. To byli ludzie
bardzo wszechstronni, byli również humanistami.
Styl typowego współczesnego inżyniera to wiedza
fachowa bez nadbudowy humanistycznej. Dawniej
inżynier stanowił pewną sumę wartości. Teraz to za­
zwyczaj „goły” fachowiec. W tej chwili tytuł ten

uległ degradacji. „Inteligencja techniczna” to niemal
określenie pejoratywne. Najlepszym dowodem jest
fakt, że każdy dyrektor na troszkę wyższym szczeblu
ma ambicję zrobienia doktoratu czy nawet habilita­
cji, bo tytuł inżyniera już mu nie wystarcza. Tytu­
łem doktorskim dystansuje się od zwykłego inży­
niera ale i temu tytułowi może grozić dewaluacja,
co jut widzimy w uczelniach, które prowadzą stu­
dia doktoranckie.

4 GEREB: Inżynierów za wszelką cenę nam nie
potrzeba...

4 BOGUSZ: A jeśli już są 1 to w tak dużej ilości
Jak obecnie, to trzeba stworzyć warunki większej
konkurencyjności .Żeby dobry inżynier był widzia­
ny, mógł się wyróżniać spośród tego tłumu.

4 KOSIŃSKI: Teraz poprzeczka została obniżona.
Jeśli ją mamy podnieść do góry, to podnieśmy status

inżyniera do poziomu przynajmniej sprzed lat dwu-:
dziestu.

4 REDAKCJA: A więc, w konkluzji, jaki jest
polski inżynier?

4 PIASKOWSKI: Moja ocena inżynierów jest
mało optymistyczna. Nie jestem jednak czarnowi-
dzem. Dostrzegam oczywiście postęp, osiągnięcia
kraju, a przede wszystkikm ambicję równania do
krajów wysoko rozwiniętych.

Dawne, dawno temu ws

bal szła się w tzw, „wielkiej
toalecie". Teraz

'

wystarczy
mała czarna i taki modny
drobiazg jak pończoszka, te

szwem. Przedtem i teraz wy­
magany dobry humor i... nie­
naganna kobiecość.

JERZY

PRACOWNIA

proponuje

Żaden z nich nie przypomina łudząco Mi­
strza, chociaż związki z jego myśleniem,
odczuwaniem i warsztatem są oczywiste.
Żaden więc nie próbował „oduczyć się

YSKI

DZIŚ: MALARZE

Ścisła analiza zabija sztukę, ale brak

ścisłej analizy czyni artystę bezbronnym,
odbiera mu wiarę we własne siły i rzu­
ca go na pastwę frazesu, rzuconego przez
ludzi obojętnych i zimnych na to tylko,
żeby nic się nie działo i żeby po prostu
był spokój...” pisał przed czterdziestu juz
łaty Leon Chwistek, doradzając twórcom...
właśnie, co doradzając? Kto jak kto, ale
właśnie on, logista, malarz i teoretyk
sztuki musiał wiedzieć, że zachowanie

trwałej równowagi między kontrolującym
umysłem, uczuciem i presją opinii jest
niepodobieństwem i że Jego maksyma
kieruje artystów na mglistą drogę rozter­
ki i ciągłego ryzyka wyboru. Nie pyta­
łem, czy znakomity

WACŁAW TARANCZEWSKI

czytał Chwistka. Zapewne tak, choć le­
ktura teoretyków była mu zbędna. Przez

wszystkie bowiem rozstaje malarstwa pro-

wadził go własny umysł i własny instynkt
Klarowna nuta apollińskiej logiki 1 go­
rące podszepty dionizyjskiej podświado­
mości, światło i mrok bez kompromiso­
wych półtonów. Z nieustannej rozterki
Więc rodziła się sztuka Taranczewskiego
i ogromniała, by sięgnąć tak rzadko spo­
tykanej grandezzy, co dość nieudolnie

przekłada się na „wytworną wielkość”.

Tym samym Taranczewski stał się Grand

seigneurem, wielkim panem naszego ma­
larstwa — artystą szanowanym bez do­
myślnych półśmieszków i podziwianym
bez wieloznacznych „choć” lub „ale”. Su­
mę swych własnych przymiotów udało rnu

się też zaszczepić uczniom, wystawiają­
cym obecnie w Pawilonie BWA przy
Plantach pod wspólnym hasłem

Akademii”, bądź — jak to doradzał A-
pollinaire Kostrowicki — zrzucić z ra­
mion zwłok swojego ojca. Przeciwnie, choć
formalnie różni, przestrzegają kilku, ty­
powych dla Taranczewskiego zasad budo­
wy dzieła, polegających na równorzędnym
traktowaniu konstrukcji, światła, monu­
mentalności, rozmachu tworzenia i estety­
ki o wszelkich cechach dobrze pojmowa­
nej dekoracji. I godności, odżegnującej się
od kokieterii, czy jakiegokolwiek innego
obniżenia lotu dla zabawienia odbiorcy.
Każdy też z uczniów Taranczewskiego
ma szanse stania się kimś, bądź też nim

już jest. A jak trudno zostać „kimś” we

współczesnej sztuce — wiedzą zarówno ar­
tyści, jak ludzie z plastyką na co dzień
się stykający. Polecam więc wystawę o-

brazów Wacława Taranczewskiego, Sta­
nisława Białogłowicza, Waldemara Byr-
gera, Andrzeja Hermana, Władysława Ka-

węckiego, Piotra Kmiecia, Teresy Kotko-

wskiej-Rzepeckiej, Stanisławy Kszczano-
wicz,, Józefa Lisowskiego, Zbysława M.

Maciejewskiego, Leszka Misiaka, Tadeu-

sza Mysłowskiego, Adama Wsiołkowskie-

go i Andrzeja Zięblińskiego podobnie, jak
rozwieszoną w podziemnej galerii tegoż
Pawilonu ekspozycję obrazów

ARKADIUSZA WALOCHA

Waloch ma dobrych przodków. Są wśród
nich Teofan Grek i Rembrandt, Goya i
Bacon, wielcy ekspresjoniści różnych e-

pok, u których wrzący klimat dzieł przy­
tłacza majsterstwo wykonania i jakie­
kolwiek rygory, bądź raczej maniery o-

brazowania. Siła wyrazu jest też głów­
nym atutem Walocha. Ociera się niekie­
dy o genialność, by runąć daleko w dół,
gdy niosący jego twórczość mocny konar

ekspresji załamie się pod ciężarem ruty­
ny. Waloch należy bowiem do swoistego
gatunku artystów, dla których każdy o-

braz musi być przygodą, musi być odkry­
ciem płynącym z mocnego przeżycia, mu­
si być bezbłędnym trafieniem. Parafra­
zując Norwida .Waloch nie jest malarzem.
On nim bywa. Ale za to jakim!

SENTYMENT
...do takich bali tkwi

w nas najwidoczniej nadal.
Nie tak dawno studenci
AGH zapraszali na „bal u

hr. Potockiego” do Pałacu
Pod Baranami. Gości ra­
czyli pięciopiętrowym tor­
tem ze 100 jajek, 5 kg cu­
kru pudru i migdałów, 4

kg mączki kokosowej, 1 kg
czekolady i 1/2 l. spirytusu!

„Karnawał winien swój
początek świętom pogańskim,
lupercalia i bacchanalia zwa­
nym — pisze ZYGMUNT
GLOGER w „ENCYKLOPE­
DII STAROPOLSKIEJ”. Od­
głosem i zabytkiem owych
czasów są karnawałowe bie­
siady, tańce i maszkary. Swa­
wole karnawałowe dawały
okazje kaznodziejom staro­
polskim do nazywania ich
nie. zapustami ale „rozpusta­
mi”. Patrząc na te płoche za­
bawy, jeden z ambasadorów
Solimana II, powróciwszy do
Stambułu, rozpowiadał, te w

pewnej porze roku chrześci­
janie dostają warjacyi i te

dopiero Jakiś proch sypany
im potem w kościołach na

głowy leczy takową”,
A nam się wydaje, te

nie zawadzi trochę karna­
wałowej nłochości. PRZE­
TO ŻYCZYMY DOBREJ
ZABAWY!

W tym tygodniu:
@ Dziś w Teatrze Telewi­

zji „PŁASZCZ” MIKOŁAJA
GOGOLA, w przekładzie JU­
LIANA TUWIMA. Plejada
najlepszych naszych akto­
rów: B. Pawlik, P. Fron­
czewski, A. Seniuk, M. Dmo­
chowski. Reżyserował RY­
SZARD BER.

$ W ŚRODĘ zobaczymy
ekranizację głośnej powieści
STENDHALA „PUSTELNIA
PARMEŃSKA” z GERAR­
DEM PHILIPE w roli głów­
nej.

$ Wyjątkowo polecamy
czwartkową kobrę, a to dla
autorki - JOANNY CHMIE­
LEWSKIEJ, której powieści
mają zawsze jedną zaletę:
są autentycznie zabawne. Bę­
dzie to kobra na motywach
książki „Kim jesteś, kocha­
nie?”. Wystąpią J. LOTHF i
I. KAREŁ.

— ■...
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Wedle czegt się oceniamy?

Ludzie chcą być lepsi niż na

to obiektywnie zasługują. Nie

jest to naganna cecha, wręcz
odwrotnie. Nic np. zdrożnego w

tym, że kobiety (czy tylko one?)
chcą wyglądać ładniej niż w

rzeczywistości, no i chętnie
przyjmują komplementy. Można
co najwyżej wytknąć wielu
mężczyznom, że zaaferowani
swoimi kłopotami zawodowymi
skąpią paniom tej przyjemno­
ści. A przecież warto, skoro mi­
łe słowo tak korzystnie wpły­
wa na samopoczucie. Od uśmie­

chniętej ekspedientki (a uśmiech czyni każdą kobietę ładną) o

wiele łatwiej mi strawić wiadomość, że „kminkowa wyszła, a

salceson może dowiozą za 2 godziny" niż usłyszeć to od osoby
niezadowolonej z siebie i życia.

Nieco inaczej ma się jednak sprawa, gdy zwyczaj komplemen­
towania przenika w sfery gospodarcze. Taką refleksją natchnął
mnie dyrektor jednego z większych krakowskich przedsię­
biorstw, który po ukazaniu się krytycznej informacji o jego
firmie, zatelefonował przed kilkoma dniami do redakcji z pre­
tensjami: „Zawsze mieliśmy dobrą opinią — grzmiał głos w

słuchawce — i nie bidzie nam jej psuł jakiś tam dziennikarz.
Rozmawiałem już o tym na Solskiego" — zakończył tajemniczą
pogróżką mój rozmówca. A więc nie dyskusja o konkretnych za­
rzutach, ale postawa obrażonej primadonny, której ktoś poską­
pił komplementów. Na niewinną i kulturalną krytykę (bo ma

być wyważona, rozsądna, ma nie czynić krzywdy człowiekowi)
ów pan na kierowniczym stanowisku zareagował tak, jakby ktoś
w tzw. wykwintnym towarzystwie (są jeszcze takie?) użył moc­
nego sformułowania. Nazwane, by go chamem, gdyż racje, we­
dług wielu, są wtórne w stosunku do formy. Bądźmy więc na­
dal ugrzecznionymi komplemenciarzami.

Protokolaryzm — autorytet?
Protokolaryzm to w żargonie dziennikarskim informacja, w

której mniej treści a więcej nazwisk. Powstało już na ten te-
mat sporo dowcipów i złośliwych felietonów, a zjawisko jak
trwało tak trwa. Niemało rodaków na tzw. stanowiskach mnie­
ma, że im częściej drukowane nazwisko, tym autorytet większy.
Z naszej praktyki dziennikarskiej znamy już niezliczone metody
nacisków i „perswazji”. Bywa, że dopominają się sami zainte­
resowani, innym razem czujni są ich podwładni. Niedawno na­
tomiast opowiadał mi jeden z kolegów o zupełnie oryginalnej i
— jak się okazało — skutecznej metodzie wpływania na niesfor­
nego dziennikarza, który parę razy opuścił nazwisko pewnej
persony średniego szczebla. Otóż ów miejscowy notabl przyszedł
do redakcji i przedstawił taki oto „argument”: „Jeśli gazeta nie
zamieści, że uczestniczyłem w uroczystości, która się akurat od­
bywała wieczorem, to będę miał zasadnicze kłopoty małżeńskie,
a skończyć się może nawet rozwodem!” Wobec takiej alternaty­
wy wzruszony dziennikarz skapitulował i dopisał nazwisko, po­
większając listę protokołu. I tak oto w wielu naszych informa­
cjach pełno nazwisk uświetniających, choć z notatek nie zawsze

już można się dowiedzieć czemu poświęcone są owe uroczystości. .

Nie mówiąc już o takim „drobiazgu” jak brak miejsca na wy­
mienienie osób udekorowanych odznaczeniami państwowymi za

wieloletnią, rzetelną pracę.
* (<

Tolerancja pilnie poszukiwana
Od kilku miesięcy studenckie pismo „itd” prowadzi stałą ru­

brykę pt. „Sonda”. Jestem jej pilnym czytelnikiem i stwierdzam,
że ta konfrontacja poglądów na najistotniejsze problemy nasze­

go życia jest niezmiernie pouczająca i kształcąca. Ostatnio re­
dakcja. postawiła pod osąd kilkunastu znanym i cenionym w

Polsce ludziom temat; TOLERANCJA, A oto niektóre wypowie­
dzi: ZBIGNIEW ZA.PASIEWICZ, aktor: „Tolerancja to gotowość
psychiczna i intelektualna do zrozumienia, drugiego człowieka. W

jej świetle nie można powiedzieć o kimś — „on jest do niczego"
— i na tym poprzestać (albo w oparciu o tę pochopną ocenę roz­

począć przeciwko temu człowiekowi działanie)’’. GRZEGORZ
KRÓLIKIEWICZ, reżyser: „Tolerancja każę mi grać fair, uprze­
dzać przeciwnika o ciosie, wyjawiać głośno swe poglądy. Wia­
domo, że życie w każdym z nas buduje obszar nienawiści. Cho­
dzi o to, żeby go nie tłumić, ale wystudzać przez refleksje, przez
namysł: — Czy cel na pewno uświęca środki? A co by było, gdy­
bym ja był na .jego miejscu?" JANUSZ STEFANOWICZ, redak­
tor naczelny „Słowa Powszechnego”: „W dziedzinie stosunków
politycznych chcę postawić tezę, że tolerancja jest przedsionkiem
demokracji... W świecie tak złożonym jak nasz, tylu kultur, tylu
uprawnionych zdań — nie może być innej postawy niż toleran­
cja. Każda inna postawa wobec drugiego człowieka jest postawą
społecznie destruktywną”. A resztę cytatów niech nam dopowia­
da życie.

Zb. R.

^punkt
/WI

KORESPONDENCJE

BEJRUT. Porozumienie syryjsko-irackie jest w opinii całego
Bliskiego Wschodu wydarzeniem o wybitnym, zdecydowanie
stabilizującym znaczeniu. Po 16 latach sporów, dwa państwa,
których obszar rozciąga się między Morzem Śródziemnym a

Zatoką Perską, postanowiły zawrzeć porozumienia o współ­
pracy w licznych dziedzinach politycznych i militarnych. Po­
jawia się w związku z tym wizja unii państw, zmieniającej
równowagę sił w tym ważnym strategicznym regionie na ko­
rzyść krajów o charakterze społecznie postępowym i anty-
imperialistycznym.

Przezwyciężenie różnic między dwoma odgałęzieniami par­
tii BASS (Odrodzenie) rządzącej w obu krajach, doprowadziło
więc, nie tylko do zbliżenia dwóch państw, ale także do wy-

■ równania frontu ideologicznego z poważnymi, pozytywnymi
skutkami dla sytuacji wewnętrznej i politycznej w każdym
z tych krajów.

Wejście obu państw na drogę zjednoczenia jest też dobitnie
wyrażoną odpowiedzią na poczynania wiodące do zawarcia
separatystycznego pokoju między Egiptem a Izraelem. Zarów­
no Irak jak i Syria od samego początku konsekwentnie wyra­
żały sprzeciw przeciwko metodzie i treści procesu zapoczątko­
wanego w Camp Dauid i dwustronnym porozumieniom egip-
sko-izraelskign.

Nic też dziwnego, że prasa i radio Kairu odnoszą się kry­
tycznie do zbliżenia syryjsko-irackiego. Podobnie zresztą rea­
gują ośrodki prasowe i radiowe Izraela.

„To nasz najlepszy specjalista od prognoz gospodarczych”.
(„New Yorker”)

dy zobaczyłam pięćset siedemdziesiąt dwa podpi­
sy na memoriale, petycji, liście otwartym (wszyst­
ko jedno w końcu jak to nazwać!) — ogarnął mnie
niepokój...

Gdy rozmawiałam z rektorem, prorektorami,
przedstawicielami: administracji, studenckiej orga­

nizacji, Samorządu, wreszcie z samymi studentami — ogar­
nęły mnie tzw. uczucia mieszane...

Gdy obejrzałam zdjęcia JANUSZA CHOIŃSKIEGO, który
w albumie pt. „Żaczek na cenzurowanym” zawarł dokumen­
tację typu: czarne na białym, i to zbieraną na przestrzeni
półtora roku (Janusz akurat tyle w „Żaczku” mieszka) po­
woli zacząłem rzecz rozumieć..

Gdy...

Ale po kolei. Nic bowiem nie mówią wam moje rozter­
ki, i nic mówić nie będą jeśli od początku rzeczy całej
nie wyłuszczę. A było to tak: od redaktora naczelnego

dostałam list (czytaj: petycję, czyli jej odpis) Długi. Pro­
sił, abym przeczytała. I wyraziła swoją opinię. Owszem, wy­
raziłam. A śladem tej opinii, przede wszystkim jednak pe­
tycji postanowiłam iść dalej...

Nie ukrywam, to co najbardziej zaintrygowało mnie w liś­
cie zawarte było w akapicie: „My niżej podpisani studenci
Uniwersytetu Jagiellońskiego, mieszkańcy domu studenckie­
go „Żaczek”, korzystający ze stołówki nr 19 przy ul. 3 Maja
zwracamy się z prośbą do Ob. Rektora o podjęcie kroków
mających na celu polepszenie naszych warunków mieszka­
niowych oraz wyżywienia. (...). Pragniemy zwrócić uwagę
na niektóre tylko, najbardziej rzucające się w oczy fakty,
świadczące o słuszności naszych pretensji. Jakkolwiek o d-
powiedzialność (podkreślenie TB) za stan ten spada
na wszystkich (Znów podkreślenie TB) studentów mie­
szkających w „Żaczku”, to złe funkcjonowanie, zwykłe nie­
dbalstwo administracji oraz samorządu, a szczególnie ko­
misji sanitarnej, porządkowej oraz stołówkotuej nie podlega
naszym zdaniem dyskusji”.

List (memoriał, petycja?), jak już powiedziałam, był długi.
Długa więc i była lista konkretnych („konkretyzacją naszych
zarzutów są następujące fakty”) oskarżeń. Oczywiście nie
będę wymieniać ich wszystkich. Postaram się oddać ich „du­
cha”. Zgoda? A więc:

Kazuo Taoka zaczynał swoją karierę
„yakuza” wyjątkowo wcześnie, od

początku zyskując sobie opinię czło­
wieka, przed którym jest wielka przysz­
łość. Sławę i uznanie w przestępczym
świecie przyniósł mu już pierwszy wy­
czyn, w którym zademonstrował swoje
„zawodowe mistrzostwo”. Podszedł do

pierwszego napotkanego na ulicy czło­
wieka i dwoma palcami wyłupił mu oczy.

Dziś Taoka nie zaprzecza tej wersji.
Jest ponad 70-letnim starcem, ale w dal­
szym ciągu pozostaje absolutnym „bos­
sem” jednej z największych japońskich
organizacji przestępczych, noszącej nazwę
„Yamaguchi-gumi”. Cieszy się on poza
tym wyjątkowym zainteresowaniem pra­
sy, telewizji i kina oraz jeszcze za życia
zaliczony został w poczet „wielkich świę­
tych" yakuza — organizacji mafijnych,
prawie tak starych jak Japonia.

Specjaliści nie potrafią dokładnie okre­
ślić kiedy powstał pierwszy tego typu
związek. Niektórzy wiążą początki „ya­
kuza’’ z epoką Edo, czyli gdzieś między
rokiem 1603 a 1867. Trudnościom z usta­
leniem genealogii dzisiejszych „yakuza”
nie można się dziwić. Ktokolwiek korzy?
stał z ich usług niezależnie od tego, czy
był to dawny feudał. czy też współczesny
plenipotent — wołał zachować dyskrecję.
W dawnych wiekach przyczyniło się to
nawet do powstania swego rodzaju „za­
sad moralnych”, którym każdy „yakuza”
musiał się podporządkować. Wewnętrzny
kodeks postępowania zabraniał np. niepo­
koić bez powodu ludzi, szkodzić im i ich

napastować. Oczywiście, w momencie kie­
dy zaczynała się „praca”, żadne względy
moralne ani etyczne nie mogły zwolnić
„yakuza” od obowiązku zamordowania,
unicestwienia ofiary.

Weterani” dawnych organizacji ma­
fijnych skarżą się dziś na upadek
,. dawnych zasad. Problem polega

jednak na tym, iż współczesne „yakuza”
w coraz mniejszym stopiu przypominają
feudalne związki przestępcze. Stały się
one po prostu dobrym biznesem, któremu
zależy na demonstrowaniu własnej siły i

ciągłym udowadnianiu potrzeby swojego

CO PISZĄ INNI

WIEŻA BABEL
fatalny stan urządzeń sanitarnych, milimetrowy dosłownie

brud w łazienkach, co spowodowane jest wyłączeniem z użytku
pionu łazienek i w rezultacie tym, że na jedną łazienkę przy­
pada kilkaset osób;

zanieczyszczone ciągle efektami pijackich libacji ustępy,
a w sobotę także korytarze, powybijane w łazienkach i na ko­
rytarzach szyby, nieposkromiony wandalizm;

ciągle powtarzające się incydenty na piątym zwłaszcza

piętrze, gdzie większość stanowią dziewczęta, stwarzające atmo­
sferę niepewności i konieczność zamykania się w pokojach przez
mieszkanki akademika;

Stop. W tym miejscu mógłby mnie ktoś posądzić o ten­
dencyjność. O świadomy wybór określonych punktów memo­
riału. Więc aby zadość uczynić oponentom, cytuję i dalsze
punkty:

nieinformowanie mieszkańców o możliwości korzystania
z różnego rodzaju świadczeń i imprez, rozdzielanie ich poza
plecami studentów (...);

dysproporcje występujące w dziedzinie warunków socjal­
nych poszczególnych grup mieszkańców; wyposażenie, stan

wnętrza pomieszczeń zajmowanych przez działaczy i szarych
studentów;

zacieki wodne w pokojach powodujące nawet powstawanie
pleśni i grzyba;

brak ciepłej wody;
brak od roku telefonów na piętrach;

<£. ciągle psująca się i naprawiana bez efektów winda w „No­
wym Żaczku”;

istnienie w tak dużym akademiku tylko dwóch małych sal

telewizyjnych i tylko jednego pokoju cichej nauki;
niegrzejące kaloryfery, opieszałe interwencje hydraulików,

szklarzy, brak podstawowych środków medycznych w aptecz­
kach np. termometrów;

mimo pobieżnej zresztą dezynsekcji — plaga kar»|(
chów a nawet grasujące w niektórych pokojach myszy.

Wystarczy? Myślę, że sprawiedliwości stało się zadowi
Najważniejsze zarzuty przedstawiłam. O, przepraszam sł
jeszcze o stołówce: że długie kolejki, że posiłki przyrządza^
nieestetycznie, że mało urozmaicony jadłospis, że nieró^J

porcje, że brudne naczynia, że...
572 osoby proszą Rektora Uniwersytetu Jagielloński^,

o zbadanie przedstawionych faktów. Fakty więc bada re(
tor, prof. dr hab. MIECZYSŁAW HESS, prorektor —

dr hab. ANDRZEJ PILCH. Bada też przewodniczący
SZSP WALDEMAR JANDA. Oraz mnóstwo innych osfr
Wśród nich i... dziennikarz.

To co na początek utrwalam w notesie dotyczy sarnę;,
obiektu. Czyli budynku stojącego od 1926 roku (wtedy
mieszkali tam pierwsi żacy, mimo że gmach ukończy

dopiero w roku 1939) przy ul. 3 Maja. Otóż DS obliczom
na przyjęcie 850 mieszkańców, legalnie przyjął w ty?
roku, a chyba nie tylko, 1070 studentów! Nielegalnie — k’k

by nie znał pojęcia WALET — dał schronienie jeszCl|
300 żakom.

A teraz z innej beczki: na V piętrze, gdzie mieszka ]j;
dziewczyn, czynny jest jeden prysznic. Na IV piętrze fc,,
okres, że żaden z pryszniców (z powodu braku kurków) j,,
działał. Na III piętrze — 2 łazienki dla 250 osób. Na II
trze... Inaczej: w chwili, gdy piszę ten tekst w „Żaczku” s

już po interwencjach Rektora — czynnych jest 25! prysznj,
ców.

Interwencje? A jakże. Były i w samej administracji
i u kierownika DS „Żaczek”, i w ZK SZSP, i w RU SZSP
i... Sam prorektor Pilch przez radiowęzeł mowę do żakfc
nawet wygłosił, zastrzegając: „Rozumiem, że to co móufy

istnienia. Przykładem może być wspom­
niana już „Yamaguchi-gumi” z jej szefem
Kazuo Taoka. To on zresztą narzucił ca­
łej organizacji nowy, „amerykański” styl
działania, realizując w praktyce hasło:
mafia — to także interes.

Zgodnie z jego „doktryną” — „Yama-
guchi” to już nie jest banda. To duży i

„YAKUZA
-znaaij
ganester

Z Japonii pisze
SŁAWOMIR POPOWSKI

silny, jeden > największych w Japonii
„syndykat gangsterski”, do którego —

według szacunków japońskiej policji —

należy ok. 10 tys. ludzi. Sam Taoka
twierdzi jednak, iż jego „towarzystwo
przyjaźni i wzajemnej pomocy” jest zna­
cznie większe i liczy sobie co najmniej 10

razy tyle członków ile zakłada policja.
Nieoficjalnym źródłem dochodów i głów­
nym zajęciem tej prawdziwej prywatnej
armii przestępczej jest handel narkotyka­
mi, gry hazardowe i prowadzenie domów
publicznych. A o tym, że interesy idą do­
brze świadczą dochody głównego bossa
— Taoki, którego majątek osobisty stale

powiększany, szacuje się na ok. 10 min
dolarów.

Ale „Yamaguchi” bynajmniej nie jest
jedyną organizacją „yakuza”, działającą
współcześnie w Japonii. W sumie jest ich
ponad 2,5 tys., a każda posiada własny re­
jon wpływów, którego granic musi prze­
strzegać.

2,5 tys. organizacji „yakuza” to siła, z

którą trzeba się liczyć. Z działalnością
tych organizacji, w ten czy inny sposób
związanych jest ponad milion Japończy­
ków, czyli ok. 1 proc, ludności Japonii.
Organizacje te kontrolują ok. 30 tys. firm,
przedsiębiorstw i banków, a ich dochody
— bardzo trudne do obliczenia — ocenia
się na ponad 30 mld jenów rocznie.

Walka z taką potęgą jest prawie nie­
możliwa i z góry skazana na niepowodze­
nie. W ciągu wieluset lat istnienia japoń­
ska mafia wypracowała niezwykle zdys­
cyplinowaną strukturę organizacyjną i
skuteczne metody pomijania prawa. Np.
w końcu lat’ pięćdziesiątych w Japonii
podjęto walkę z prostytucją. Masowo za­
mykano wówczas domy publiczne. Już je­
dnak wkrótce organizacje „yakuza” zna­
lazły sobie nowe źródło dochodów. Pow­
szechnie otwierano „łaźnie tureckie” oraz

salony masażu.

ostatnich latach dla „yakuza" roz­
począł się złoty okres w handlu

narkotykami. Maleńka dawka śro­
dków odurzających, sprowadzana z Po­
łudniowej Korei i Hongkongu, kosztuje
ok. 40 tys. jenów. U „yakuza” ich cena

wzrasta trzykrotnie, a detaliczny odbior­
ca za tę samą dawkę musi już płacić 120

tys. jenów.
Trzy lata temu japońska policja rozpo­

częła akcję pod kryptonimem „Buldożer”,
której celem była likwidacja najsilniej­
szej organizacji mafijnej „Yamaguchi-
gumi”. Wśród jej członków szeregowych
niejednokrotnie dokonywano licznych a-

resztowań. Nikt jednak nie odważył się
zaatakować głównego centrum dyspozy­
cyjnego i jego szefa — Taokę. Jak do­
tychczas pozostaje on nietykalny i broni

go wielu silnych popleczników.

WYPOWIEDZI
Z licznych wywiadów, jakich przywódca irańskich szyitów,

ajatollah CHOMEINI (na zdjęciu) udzielił jeszcze przed po­
wrotem do kraju, wybraliśmy fragmenty jego wypowiedzi dla
Radia Monte Carlo: o rządzie Bachtiara — „...jest nielegalny,
a więc wykluczający jakąkolwiek możliwość negocjacji";
o swej przyszłej roli w Iranie — „Kie przyjmę obowiązków
prezydenta republiki, gdyż mam inne zajęcia. Będę po prostu
kierował i nadzorował działalność rządu”; o armii — „Jestem
za utworzeniem armii, która byłaby zarazem nowoczesna i

potężna i służyłaby interesom narodu, a nie interesom innych
krajów. Gdy zdrajcy zostaną wyeliminowani, armia odzyska
swą właściwą pozycję i będzie broniła narodu”; o przyszłym
ustroju planowanej republiki islamskiej — „Dozwolona będzie
działalność wszystkich partii z wyjątkiem tych, które wystę­
powałyby przeciwko interesom narodu i autorytetowi rządu”.

NAPIĘCIA

BAJKA O SUPERMANIE

Mario Puzo, autor „Ojca
chrzestnego” został „szefem”
całego zespołu, który wymy­
ślał i pisał scenariusz do
najnowszego filmowego gi­
ganta pt. „Superman”. Mo­
tyw wszystko mogącego su­
permana pojawił się w ame­
rykańskich komiksach w

1938 r. i miał być „balsa­
mem” w tych ciężkich i nie­

pewnych czasach. Teraz tę
wielką bajkę dla dorosłych
i dla dzieci — w której ry­
walizują że sobą motywy ro­
dem z najprzedniejszych
dreszczowców, wspaniałości
literatury science fiction;
■wszystko utrzymane w kon­
wencji komiksu — zekrani­
zował Richard Donner (oglą­
daliśmy u nas jego „Ome-

na”). W roli władcy planety i

Krypton i ojca superbaby
występuje Marlon Brando.
Zobaczymy też Gene Hacl;. .

mana. 26-letni, dotąd prawie I

nieznany, Christopher Reeve,
dzięki roli Supermana „wy. !
bił się” na pierwszego idola I

filmowego, dyskontując- zu­
pełnie niedawne bożyszcze
Ameryki, Johna Travoltę. V
Waszyngtonie na premierę I

filmu przybył prezydent Car­
ter ze swoją najmłodszą la-
toroślą, córeczką Amy. W

Londynie, królewską pre­
mierę zaszczyciła Elżbieta U
w towarzystwie młodszego |
syna, Andrzeja.

SPOSÓB NA NUDĘ
Do osobliwości stanu Texm I

należą lokale będące czymś S
pośrednim między barem i

zwykłą „tanebudą". Mają o- ,

ne równie osobliwą kliente- I

lę. Właściciele tych „dance I

landów” — bo mają one spe- .

cjalną nazwę — nie kryjs, I

że są to przystanie znudzo- >

nych żon i zbłąkanych mę-
'

żów. Otwarte od 9 rano dcl
nad ranem następnego dnia,
oferują drinki, niezłe jedze­
nie i parkiet do tańca. Bo t«

się przede wszystkim tnńczj
i... wylewa żale na „pieskii
domowe życie”. Wszyscy tu.'

oczywiście w teorii, są przed:
lub po rozwodzie. Gdy jui
rozładują swe stressy, potul­
nie wracają do domu, sekret­
ne życie pieczołowicie ukry­
wając przed współmałżon­
kiem. Różne bywają recepty
na rodzinne kryzysy. Kto po­
wiedział, że najlepsze są „ci­
che dni”?

„Sąd okręgowy w Waszyn­
gtonie ukarał filię koncernu
Grumman grzywną w wyso­
kości 120 tys. dolarów za zło­
żenie fałszywych oświadczeń
co do wpłacenia kwoty po­
nad 5 min dolarów różnym
zagranicznym przedstawicie­
lom w związku ze sprzedażą
produkowanych przez tę fir­
mę samolotów”. (UPI)

„W Londynie opublikowa­
no dokumenty rządowe z

1948 r. Niektóre z nich wska­
zują, że ówczesny przywód­
ca opozycyjnej partii konser­
watywnej, W. Churchill, usi­
łował skłonić rządy W. Bry?
tanii i USA do rozpoczęcia
wojny jądrowej przeciwko
ZSRR.” (AP)

„Indonezja jest tym kra­
jem ASEAN-u, który jest
najbardziej zaniepokojony
konsekwencjami traktatu
japońsko-chińskiego”.

(Far Eastern Economic
Bęview)

„Podczas gdy program mo­
dernizacji Chin zaczyna na­
bierać rozpędu, zaostrza • się
rywalizacja między Japonią
a wysoko uprzemysłowiony­
mi krajami Zachodu o uzy­
skanie handlowych kontrak­
tów”. (Asahi Shimbun)

„Wzrost aktywnóści woj­
skowej Izraela w południo­
wym Libanie doprowadził do
masowego ezodusu mie­
szkańców niektórych miast”.

(Reuter)

Na miesiąc przed wyborami parlamentarnymi
w Hiszpanii coraz większego znaczenia nabiera
problem baskijski, podsycany ustawicznymi
akcjami terrorystycznymi przeprowadzanymi
przez separatystyczną organizację ETA. Ostatnio

głos w tej sprawie zabrał przewodniczący Bas­
kijskiej Partii Nacjonalistycznej (PNV), Carlos
Garaicochea, stwierdzając, że „istnienie i dzia­
łalność ETA jest wyrazem zbiorowej frustracji
Basków”. Jego zdaniem — w najbliższych wy­
borach zwycięży rządząca partia Unia Centrum,
zaś PNV_moźe zdobyć 16—17 mandatów w par­
lamencie, ale to nie rozwiąże jeszcze problemu
narodu baskijskiego, który od 85 lat walczy o

uznanie swej „odrębnej tożsamości”. Jedynym
rozwiązaniem problemu baskijskiego — powie­
dział Garaicochea — jest rozwiązanie polityczne,
zaś ETA znajdzie się w izolacji wówczas, kiedy
naród baskijski odzyska prawo do realizowania

własnych aspiracji narodowych. Gdyby nie do­
szło do zgody politycznej z rządem w Madrycie
— „naród baskijski zdecydowany jest zerwać
z państwem hiszpańskim”.

Tymczasem z Madrytu i Paryża nadeszły wia­
domości świadczące, iż rządy Hiszpanii i Francji

zaczęły współdziałać w zwalczaniu ETA Oto
władze francuskie ogłosiły, że nie będą przy­
znawać Baskom z Hiszpanii statusu uchodźców

politycznych, co miało miejsce dotychczas. Jak

zareaguje na to ETA?

PRAWO

Kolejny etap rehabilitacji
w Chinach. Decyzją KC
KPCh, większość byłych „ob­
szarników, kułaków, kontr­
rewolucjonistów i złych ele­
mentów” ma szanse odzy­
skania praw obywatelskich.

Ludzie zaliczeni do tych
czterech kategorii społecz­
nych przechodzili proces re­
edukacji poprzez pracę fi­
zyczną co najmniej od 20
lat, tj. od czasu zakończenia
kampanii uspółdzielczania
wsi chińskiej. Obecnie ko­
muny ludowe zadecydują na

specjalnych wiecach czy

„stopień przeobrażenia świa­
domości” tych ludzi jest do­
statecznie wysoki, aby mogli
się stać normalnymi człon­
kami komuny oraz korzy­
stać ze świadczeń społecz­
nych i równych dochodów.

PERSONALIA

w zapowie­
dzianych na 7
bm. wyborach
prezydenckich w

Algierii jedy­
nym oficjalnym
kandydatem bę­
dzie z ramienia
Frontu Wyzwo­
lenia Narodowe­
go—płkBen
Dżeddid Sządli
(na zdjęciu po
prawej, obok
tymczasowy szef państwa Rabah Bitat). Kandydaturę tę wysunię­
to na ubieglotygodniowym IV Krajowym Zjeździe 1WN, który
płk Szadliemu powierzył również funkcję sekretarza generalnego
partii.

50-letni Ben Dżeddid Szadli jest najstarszym stażem oficerem

armii algierskiej. W okresie wojny narodowo-wyzwoleńczej w

Algierii walczył w partyzantce, a w 1960 r. został dowódcą 13 ba­
talionu Narodowej Armii prowadzącego działania zbrojne w rejo­
nie Constantine. W czerwcu 1961 r. wszedł w skład sztabu ów­
czesnego pułkownika Bumediena. Po wyzwoleniu kraju był do­
wódcą wojskowego regionu Constantine, a następnie szefem okrę­
gu wojskowego w Oranie. Należał do najbliższych współpracow­
ników prezydenta Bumediena, a po jego śmierci został ministrem

obrony Republiki Algierskiej.

ODGŁOSY
Z tzw. „Złotego Trójkąta”

obejmującego rejony Birmy,
Laosu i Tajlandii, od lat sze­
rokim strumieniem płyną —

różnymi nielegalnymi kana­
łami — ogromne dostawy he­
roiny znajdujące odbiorców

w Europie Zachodniej i w

USA. Walka z przemytem
narkotyków przybiera naj­
rozmaitsze formy, czego wy­
razem była m. in. dość nieco­
dzienna. „uroczystość” no je­
dnym z placów Bangkoku,
stolicy Tajlandii, Oto w o-

becności amerykańskich i eu­
ropejskich funkcjonariuszy
służb do zwalczania prze­
mytu narkotyków, premier
Tajlandii, gen. Kriangsak
Chomanand, osobiście podpa­
lił stos, na którym złożono
6,5 tony heroiny o wartości

rynkowej ponad pół miliarda

dolarów.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ



GAZETA POŁUDNIOWA
NXmPONIEDZIAŁEK, 5 LUTEGO 1979 R.

może być przez was oceniane jako moralizatorstwo Rozu­
miem, ze samo mentorstwo nie wystarcza Anelnie nr-,tn
d0 Rad^ Samorządu i Sądu Koleżeńskiego aby zybko oraz

skutecznie i surowo egzekwowały sankcje wobec mieszkań-
ców względnie osób z zewnątrz naruszających w akademiki
spokój i porządek Ale tez prorektor zauważy, że istotnie
sporo jest w akademiku jeszcze spraw nie uregulowanych
do końca - choćby wymienić pilne remonty i adaptacje po­
mieszczeń. Dlatego zapepe zobowiązał się, że zostaną wy­
mienione zanieczyszczona kaloryfery, że uruchomi sie do­
datkowe prysznice, że poczyni się starania, aby Nowy
Żaczek miał zapewniony dopływ ciepłej wody- że do
1 marca zakończą się prace remontowe i adaptacyjne sali
przeznaczonej na tani bufet; że zabezpieczy się 6 pokoi do
cichej nauki, ze sala studia 202 do końca kwietnia będzie
używalna. s

W rozmowie z rektorem Hessem padły takie słowa: „Ża­
czek”, to istna wieża Babel. Ma swoje tradycje Ale ma też
i bardzo złe warunki sanitarne. Zastanawiam się jednak
czy wszystko co tutaj jest złe, rzeczywiście do końca uwa­
runkowane jest złym administrowaniem obiektu jego nie
najlepszym rozwiązaniem architektonicznym. A może i sa­
mi studenci zastanowiliby się wreszcie nad tym Gdzie
służby porządkowe? Gdzie kultura osobista młodzieży’ Za­
dać od uczelni — zgoda, ale także od siebie

Kolej na rozmowę ze studentami. I z tymi, których naz­
wiska widnieją na liście. I z pozostałymi. I co? Jedni
i drudzy biją się w piersi. Nie, nie to abv chcieli wy­

cofać się z postawionych zarzutów. Jednak zastanawiają się
czy nie należało zrobić tego inaczej. Podsuwam pytania-
Rozmawialiście z kierownikiem DS? P.ozmawialiście z przed­
stawicielami Samorządu? Rozmawialiście z kierownictwem

stołówki? W odpowiedzi — często milczenie. A przecież na­
darzył się taki moment, gdy Rada Samorządu zorganizo­
wała z początkiem grudnia ub. r. spotkanie z mieszkańcami
„Żaczka” (przed petycją!). Celem spotkania było pogadanie
o życiu w akademiku. O prośbach i skargach studentów.
„Cóż z tego — powie mi później przewodniczący Komisji
Ekonomicznej Rady Uczelnianej. CZESŁAW KOWAL —

skoro w lokalu Samorządu zjawiło się., pięciu mieszkań­
ców. Tyle tylko, że przyszły tzw czynniki oficjalne. Wy­
mowne?”.

Wymowne! Tym bardziej, że w chwili, gdy powstawała
petycja, Samorząd też „oficjalnie” poinformowany o niej
nie został. Ot, niosła fama, że studenci zbierają podpisy.
Rzecz dopiero „ujawniono” na posiedzeniu Prezydium RU
i przewodniczący Rady Uczelnianej ANDRZEJ JAGO­
DZIŃSKI do sprawy ustosunkować się próbował.

Wciąż nurtuje mnie pytanie: dlaczego studenci „cichcem”
petycje podpisywali. Brak zaufania? A może i brak odpo­
wiedzialności do końca? Wielu żakom zdarzyło się bowiem
złożyć podpis bez dokładnego zaznajomienia się z treścią
memoriału. W myśl: podpisał kolega i ja podpiszę. Nietrud­
no nawet to zrozumieć jeśli się weźmie pod uwagę dobre in­
tencje — aby w akademiku mieszkało się lepiej. Ale jak w

tym kontekście ustosunkować się do samooskarżenia? Kto
pije — studenci, kto niszczy sprzęt — studenci, kto zanie­
czyszcza sanitariaty — studenci. Stoi to czarno na białym?

I znów korzystam z notatek. Tym razem noczynionych
u kierownika DS „Żaczek”. -TANA MAURERA. 9 10
osób zatrudnionych w administracji. 9 23 etaty sprząta­

czek (aktualnie brakuje 9), 9 8 portierów, 9 s konserwato­
rów, 9 6 palaczy w kotłowni, 9 personel stołówki pracuje
w niepełnym składzie.

— A czy Pan — indagowałam kierownika — pracująe v>

„Żaczku” 9 lat wciąż miał do ciynienią z problemami taki­
mi jak zawarte w liście?

— Prawie. Tyle, że kwestia remontów, urządzenia domu,
wyposażenia — to jedna sprawa, a wandalizm młodzieży
— to sprawa druga.

STANISŁAW SAS — przewodniczący Uczelnianego Sądu
Koleżeńskiego oraz ANTONI LEON DAWIDOWICZ — wi­
ceprzewodniczący Wojewódzkiego Sądu Koleżeńskiego na te­
mat wandalizmu, chuligaństwa mogą mówić — wiele. Ba, w

każdej chwili służą przykładami. To od nich dowiaduję się, że
w ostatnim półroczu wyrokiem Sądu Koleżeńskiego pięciu
studentów z „Żaczka” zawieszono w prawach studenta. Ale
jeśli te wyroki były istotnie srogie (wpisane również do akt
studenta) to jakże śmieszne wydają się kary nakładane za de­
wastowanie pomieszczeń DS-u, sprzętu. Był przypadek, że stu­
denta ... zmuszono do zapłacenia odszkodowania w wysokości
482 złote (!) I cóż z tego, że rozprawa ciągnęła się długo...

Skoro mowa o wandalizmie, to w tym miejscu powiedzmy
jeszcze o telefonach. Na każdym piętrze zainstalowano ongiś
po dwa aparaty. Dziś nie ma ani jednego. Zniknęły ponoć po
miesiącu (albo pozostały z poodrywanymi słuchawkami) a to

tylko dlatego, że dzwonek — w akademiku telefony nie milk­
ną — wielu mieszkańcom po prostu przeszkadzał. Są też ta­
cy, którzy świadomie psują windę Jej sąsiedztwo dla niektó­
rych też bywa uciążliwe!

KRZYSZTOF BĄCZKOWSKI opowiadał mi w jakim stanie
komisja porządkowa zastawała nieraz studenckie pokoje. Nie
będę jednak tego opisywała. W tym miejscu bowiem nasuwa

mi się myśl, aby owych studentów, którzy z takim entuzjaz­
mem podpisali się pod listem, Rada Samorządu zdołała nakło­
nić... do współpracy. Przecież 572 osoby wyraźnie opowiadają
się za tym, że chcą w swym Domu mieć porządek! Pewnie, że

porządek to i posiadanie odpowiedniego sprzętu. Ale czy na­
prawdę tak trudno zrealizować zamówienia na środki czys­
tości, na pralki, miotły i śmietniczki? W tym względzie admi­
nistracja, zarówno UJ jak i „Żaczka”, rzeczywiście powinna
z obowiązku się wywiązać. Więc może jeśli zostaną połączone
działania — wszystkim wyjdzie to na lepsze.

TERESA BĘTKOWSKA

ubileusz 50-lecia Polskich Linii Lotni­
czych LOT trwać będzie cały rok, fan­

fary i najbardziej patetyczne sformuło­
wania mamy już jednak chyba za sobą i mo­
żna o sprawach naszego powietrznego prze­
woźnika porozmawiać w innym nieco tonie.
Osobiście nie widzę powodów, by ów ton nie
był sympatyczny: rzeczywiście, nasz jubilat
należy do szacownego grona dziesięciu naj­
starszych linii lotniczych świata, serwowana

pasażerom gościnność, sympatia i życzliwość
upoważniają go do używania określenia „fa-
mily linę”, ma znakomitych pilotów, świetny
personel naziemny, ma bogaty dorobek i am­
bitne perspektywy. A jednak siedząc na kon­

ferencjach prasowych i rozmawiając z kiero­
wniczym aktywem LOT-u, odczuwałem pe­
wien niedosyt i pewną — nazwijmy to —

czczość.
Na eocktaifu dla dziennikarzy powtarzano so­

bie grackie hasło — plon konkursu na reklamo­
wy slogan:

Nigdy nie zapomnij o tern

Nawet papież latał LOT-eml
Mnie delegacja służbowa gna do Koszali­

na. na lotnisko oddalone od Szczecina o go­
dzinę jazdy rozklekotanym autobusem. I kie­
dy słucham o planach uruchomienia stałej
linii do Tokio czy Ameryki Południowej — w

Trzeba będzie tym zainteresować komisję sej­
mową! Tylko w ostatnim tygodniu 5 razy wy­
sadzano mnie już z samolotu z powodu awarii
maszyny!

No cóż, to jest lotnictwo, maszyny nie są nie­
zawodne. Lepiej nie lecieć, niż uchybić regula­
minowym wymogom. Tylko, że te awarie już
na pasie startowym, te odwołane i opóźnione
rejsy zdarzają się ostatnio tak często, że kan­
dydat na pasażera, nauczony smutnym doświad­
czeniem, po prostu rezygnuje z wykupienia bi­
letu. LOT daje coraz mniejszą gwarancję, że
dotrzemy do celu podróży bez opóźnienia i że
dotrzemy w ogóle, czyli, że lot się odbędzie. Co
nie zmienia faktu, że nasze linie lotnicze —

krajowe i zagraniczne — należą do najbezpiecz­
niejszych na śmiecie. Bezpieczeństwo jest jednak
w lotnictwie wymogiem podstawowym, a nie

zaletą i powodem do chwały. Poza tym w spra­
wach bezpieczeństwa pasażer winien swym li­
niom bez zastrzeżeń wierzyć. A tak... Wprawdzie
po udanym lądowaniu wracam do normy, ale
zawsze...

I chyba w tych zjawiskach, nie tylko w błęd­
nie. ustawionym systemie finansowo-delega-
cyjnym należy upatrywać przyczyn niskiej fre­
kwencji na krajowych liniach. W zjawiskach,
które występują nie tylko w zimie. Nie wiem,
kogo obarczać odpowiedzialnością za ten stan

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu

Latasz LOT-em? No to przeczytaj!

Cen cholerny keks...

Sara Bernhardt — ponoć najsławniejsza ak­
torka wszechczasów — zawsze intrygowała fil­
mowców, ale żaden nie miał odwagi zrealizo­
wać o niej filmu. Po pierwsze — zdawało się,
że nie ma aż tak wybitnej aktorki, która mo­
głaby odtworzyć jej rolę na ekranie. Po drugie —

nie i- 'adomo było co właściwie wybrać z nie­
zwykle burzliwego życia Henriette Rosine Bern­
hardt (prawdziwe imiona aktorki), która w wie-
ku 18 lat zaczęła występować w Comedie Fran-

ęalse. Aleksander Dumas poświęcił jej swoją
„Damę Kameliową”, dramaty pisali dla niej
najwybitniejsi pisarze (m. in. Rostand i Sar-
dou), a. mając lat 50 jeszcze potrafiła zagrać
rolę „Orlątka" w sztuce Rostanda — lub rolę
Hamleta. Grała do końca swego życia, zmarła
mając 79 lat, jej kariery nie zdołało przerwać
nawet tragiczne cięcie chirurga: Sara Bern­
hardt straciła jedną nogę i mimo to triumfal­
nie wróciła na scenę.

Na odwagę zekranizowania jej życia — w o -

brazie „Niezwykła Sarah" — zdobył się cał­
kiem przeciętny hollywoodzki reżyser, Richard
Fleischer. Zaprosił do odtworzenia głównej roli
jedną rzeczywiście z najlepszych współczesnych
aktorek, Angielkę Glendę Jackson. Całkowicie
różna w typie urody od Sary Bernhardt —

Glenda Jackson daje jednak koncert aktorskiej
gry, dla którego warto zobaczyć ten film.

Jest on w gruncie rzeczy dość przypadko­
wym wyborem epizodów z życia wielkiej ar­
tystki, podporządkowany nieco zasadom melo­
dramatu. Nie jest to film wybitny — lecz rola
G. Jackson uszlachetnia go. Zwolenników 'czy­
stości biografii oburzy zapewne fakt, że Flei­
scher nieco pobawił się faktami, przestawił je
w czasie. Za to Glenda Jackson gra w kostiu­
mach, które są rzeczywiście kopiami sukien
sławnej Sary. Zachowano też pietyzm dla re­
kwizytów epoki.

i

MARIAN ZIĘBORAK jest Husarzem dyżurnym. odlew­
ni Huty Aluminium w Skawinie. Zaczynał jednak pracę,
zawodową — po ukończeniu Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego w Krakowie — w Hucie „Baildon”, następnie
skierowany został do PaFaWag-u we Wrocławiu. Kolej­
nym etapem jego pracy były Dolnośląskie Zakłady Wy­
robów Blaszanych w Chojnowie. W czasie odbywania
służby wojskowej wstąpił w szeregi partii. Z chwilą roz­
poczęcia budowy Huty Aluminium powrócił do rodzinnej
Skawiny i w hucie pozostał do dnia dzisiejszego.

Jest aktywnym członkiem Ochotniczej Rezerwy Milicji
Obywatelskiej w Skawinie, działa w tej organizacji już
30 lat.

M. Zięborak odznaczony został Złotym i Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Specjalną Odznaką „Zasłużonemu Dzia­
łaczowi ORMO” oraz Srebrną Odznaką „W Służbie Na­
rodu”.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

nnninninniimnHw nHinniimiiniiininiimmnnsmnniiiimntinmnnnumnnnnłfn

uszach dźwięczy mi zaraz komunikat: „Pasaże­
rów oczekujących na odlot samolotu do Krako­
wa rejs numer 724 uprzejmie przepraszamy i
informujemy, że odlot tego samolotu jest w dniu
dzisiejszym odwołany...”.

roku ubiegłym przewiózł LOT milion pa­
sażerów na liniach zagranicznych i 800
tysięcy na liniach krajowych. Owe linie

krajowe przynoszą ponoć LOT-owi 30 min defi­
cytu rocznie (wiadomość nieoficjalna) i świado­
mość tego faktu tylko pogłębia frustrację owych
800 tysięcy „krajowców”: na dobrą sprawę oby­
watelska postawa nakazywałaby w ogóle zre­
zygnować z latania, a już na pewno z wszyst­
kich do LOT-u pretensji. Najmniej opłacalne są
linie do Słupska, Koszalina i Bydgoszczy; Kra­
ków i Gdańsk bronią się dzielnie, głównie dzię­
ki Sporej ilości obcokrajowców, wojażujących,
by zobaczyć Rynek czy sopocką plażę. W roku
bieżącym nie przewiduje się otwarcia nowych
połączeń krajowych zaś sprawa rentowności tych
linii ma być przedmiotem szczegółowej analizy.
Główny powód deficytu kierownictwo LOT-u
widzi w cenach biletów: za wysokich na de-
legacyjne stawki, za niskich w stosunku do po­
noszonych przez przewoźnika kosztów.

Powód na pewno istotny, ale czy jedyny?
19 stycznia leciałem samolotem (godzina 7,40)

* Krakowa do Warszawy. Już w samolocie oka­
zało się, że będziemy mieli międzylądowanie w

Katowicach. Cóż, może i słusznie? W samolo­
cie było raptem kilkanaście osób, dobierzemy
pasażerów w Katowicach i wszyscy będą za­
dowoleni. Figę. W Katowicach nie dosiadł nikt.
Stewardessa, spytana o powód śląskich wojaży
odpowiedziała, że... w Krakowie zabrakło ben­
zyny i „musieliśmy się dotankować”.

Wieczorem w Warszawie załadowano nas do
samolotu z przeszło godzinnym opóźnieniem, po
to tylko, by samolot zawrócił wraz z nami z

pasa startowego. — „Przepraszamy, mamy u-

sterkę techniczną”. — Znowu — jęknął pasażer
siedzący za mną. — Dziś w Gdańsku po połu­
dniu było to samo! Usiłujący z nami lecieć po­
seł, profesor Jan Janowski, nie wytrzymał: —

rzeczy. Ludzi? Brak taboru? Złe wyposażenie
lotnisk? Wydaje mi się, że najmniej winni są
ludzie, co nie zmienia faktu, że wszystkie pre­
tensje kierować trzeba tylko pod ich adresem...

usług „AN-24” korzystać będą pasażerowie
linii krajowych do 1985 roku. Co będzie
potem — LOT jeszcze nie wie, ale myśli,

że będzie wiedział. Na razie — cóż, oszczędza.
Dworowała sobie niedawno „Gazeta”, że pasaże­
rowie lecący do Warszawy czy Szczecina nie o-

trzymują już tradycyjnych keksików „Prince
Polo". Rzecz nie warta aż poematu, keksikiem
można sobie było z powodzeniem zalepić cały,
za przeproszeniem, pysk, aleć zawsze jakieś złu­
dzenie komfortu było. Teraz nie ma. Dyrektor
naczelny LOT-u wyjaśnił sprawę prosto: jeden
keksik kosztował nas 6 zł, co przy 800 min pa­
sażerów daje roczne oszczędności 4.800.000 zło­
tych. A poza tym nikt „Prince-Polo” nie jadł...

Ba, jeśli nie jadł, to skąd ta oszczędność? Po­
za tym — czy rzeczywiście oszczędzać trzeba
na sympatycznych gestach i miłych sercu dro­
biazgach? Jeśli pasażerowie nie chcieli żreć
tych cholernych keksów — czy nie można było
im zaoferować np. jabłka? A — przy okazji —

czemu już zniknął zwyczaj serwowania chu­
steczek bibułkowych? Czemu coraz rzadziej o-

trzymuje się na pokładzie świeżą prasę?
We wszystkich wydawnictwach jubileuszo­

wych, monografiach, folderach i informato­
rach sprawa ruchu pasażerskiego na liniach
krajowych pomijana jest zupełnym prawie
milczeniem. To też charakterystyczne, nawet

bardzo. Może by jednak przestać milczeć? Bę­
dziemy latać po kraju coraz powszechniej i
częściej — bo latać musimy. Chcielibyśmy
jednak znajdować na co dzień dla tego faktu
inną, bardziej sympatyczną motywację. Chc:e-
libyśmy nadal LOT lubić i LOT-owi wierzyć.

Ja lubię: Mimo braku tego cholernego ke­
ksu, do którego, panie Boże odpuść, obiecy­
wano mi kilka lat temu kawę...

LESZEK MAZAN

Opinię publiczną zaintere­
sowało postanowienie XIII
Plenum KC o wzmocnieniu

kontroli cen. Jaki to ma cel? Co się
robi i zamierza robić w tej sprawie?
— z tymi pytaniami zwracamy się
do przewodniczącego Państwowej
Komisji Cen, EUGENIUSZA GRO­
CHALA:

— Sprawa nie jest nowa. Wysu­
wała ją Krajowa Konferencja Par­
tyjna, IX Plenum KC i ostatnio XIII
Plenum.

Uwzględniając znaczenie cen dla '

dochodów realnych ludności oraz

dla rachunku ekonomicznego w jed­
nostkach gospodarczych konieczna
jest państwowa kontrola kształtowa­
nia się poziomu cen i ważniejszych
zmian, zapewniająca działanie sy­
stemu cen w kierunkach zgodnych z

założeniami wieloletnich i rocznych
planów społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Prowadzone są prace nad nową u-

stawą o ustalaniu cen, organach
właściwych do ich ustalania oraz o

kontroli cen. Przewiduje się w niej
utworzenie naczelnego organu ad­
ministracji państwowej z szerszymi
niż dotychczas uprawnieniami w

sprawach stanowienia, koordynacji
i kontroli cen.

Praktyka wskazuje, iż niektóre
jednostki gospodarki uspołecznionej
i nieuspołecznionej przekładają in­
teresy partykularne zakładu ponad
interes społeczny, dopuszczając się
nieuzasadnionych podwyżek cen i
naruszając przy tym obowiązująca
wytyczne i zasady ustalania cen. U-
zyskańe w ten sposób niezasłużone
korzyści materialne nie znajdują
uzasadnienia w społecznie niezbęd­
nych nakładach ani też w jakości
wyrobów, a powodują wzrost kosz­
tów u nabywcy tych wyrobów. Pra­

ktyki takie, jako sprzeczne z inte­
resem społecznym, powinny być eli­
minowane.

W tym celu- projekt ustawy prze­
widuje sankcje finansowe w stosun­
ku do zakładów pracy, a mianowicie
przekazanie do budżetu państwa
nienależnych kwot pieniężnych, wy­
nikających z różnicy cen (stosowa­
nych i cen jakie powinny być sto­
sowane) oraz sankcje karne w sto­
sunku do pracowników dopuszcza­
jących się naruszania obowiązują­
cych przepisów dotyczących ustala­
nia i stosowania cen.

tej gospodarce niemożliwe, ale np.
już w roku ubiegłym celem przeciw­
działania nadmiernemu wzrostowi
cen materiałów budowlanych, który
podnosił koszty budownictwa miesz­
kaniowego, Państwowa Komisja Cen
przejęła ustalanie cen na szereg ma­
teriałów budowlanych powszechnego
użytku.

Wzmocnienie ,kontroli cen polega
na ściślejszym powiązaniu ich po­
ziomu z uzasadnioną ekonomicznie
wysokością nakładów oraz ograni­
czaniu elementów dowolności i su­
biektywizmu w kształtowaniu cen.

Mówi przewodniczący Państwowej

Komisji Cen-EUGENIUSZ GROCHAL

— A do czasu uchwalenia ustawy?
Jakie są dotychczasowe rezuitaty
kontroli cen i na czym polegać bę­
dzie jej wzmocnienie?

— Rozszerza się zakres kontroli
tzw. cen zdecentralizowanych, czyli
ustalanych przez zjednoczenia i

przedsiębiorstwa oraz przejmuje się
niektóre dodatkowe grupy wyrobów,
których ceny będą ustalane na szcze­
blu centralnym. Dotychczas jedna
trzecia cen ustalana jest na szcze­
blu centralnym przez Radę Minis­
trów, Państwową Komisję Cen i re­
sorty. Rada Ministrów ustala m.in.
ceny podstawowych artykułów żyw­
nościowych i usług ważących na

budżecie rodziny. Centralne ustala­
nie wszystkich cen jest w rozwinię-

Jest to sprawa zasadnicza, gdyż
w niektórych przypadkach produ­
cenci, ustalając ceny, kierują się
często nie kosztami, lecz dowolnie
uznawaną relacją do istniejących
cen podobnych artykułów lub tylko
oceną popytu, czyli przeświadcze­
niem, że nabywca, któremu towar

jest bardzo potrzebny, zapłaci na­
wet zawyżoną cenę, byle tylko go
dostać.

— Co robi kontrola, gdy stwierdzi
taki przypadek?

•— Wprowadzono zasadę, że cala
nieuzasadniona część zysku- plus 50
proc, niezasłużonych korzyści prze­
chodzi do budżetu państwa — to

jest dość skuteczny środek hamowa­
nia nieuzasadnionego wzrostu cen.

Oczywiście wyciąga się też konsek­
wencje personalne.

W 1978 r. Państwowa Komisja Cen
skontrolowała ceny w 30 zjednocze­
niach, w 1250 jednostkach produk­
cyjnych i usługowych państwowych
i spółdzielczych oraz w ponad 5 tys;
jednostek handlowych i gastronomi­
cznych. Na 26 tys. zbadanych cen

ponad 6 tys., czyli 20 proc., uznano

za nieprawidłowe, zawyżone. W 3500
przypadkach ceny obniżono do uza­
sadnionego poziomu. Wobec kilku­
set osób wyciągnięto konsekwencje
służbowe. Niektórym zjednoczeniom
odebrano lub ograniczono uprawnie­
nia do ustalania cen.

— Opinia publiczna często kryty­
kuje dość powszechny proceder za­
przestawania produkcji gatunków
tańszych, gdy wypuszcza się droższe.
Pojawiły się np. ozdobne szklanki
po kilkanaście złotych, a zniknęły
z rynku tańsze bez ozdób.

— Oczywiście powinno się produ­
kować i jedne i drugie. Istnieje pro­
pozycja wprowadzenia zasady, we­
dług której zaniechanie produkcji
tańszego gatunku przy rozpoczęciu
produkcji droższego wymagać będzie
zgody PKC, udzielanej tylko w uza­
sadnionych przypadkach. Ceny wie­
lu nowości są kontrolowane, a poza
tym istnieje ich społeczna ocena,
która dociera do Państwowej Ko­
misji Cen i często powoduje dodat­
kową kontrolę.

Rezultaty kontroli cen dowodzą
że trzeba ją dalej rozszerzać i umac­
niać.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

JERZY OLBRYCHT

Notes tatrzański

STEFANA MACIEJEWSKI EGO
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Zakopane to ewenement! Ta perła wśród miejscowości
wypoczynkowo-kfurącyjnych i kulturowo-twórczych Pol­
ski, była jeszcze w połowie minionego wieku lichą, bie-

dniacką wsią góralską przycupniętą do zboczy tatrzańskich
szczytów, żyjącą w cieniu dynamicznie podówczas rozwijają­
cych się Kuźnic, zwanych wtedy Hamrami. Ale oto w la­
tach siedemdziesiątych XIX wieku następuje tu gwałtowny
przełom: kuźnickie hutnictwo i górnictwo upada, Zakopane
zostaje „odkryte” przez Polaków ze wszystkich trzech zabo­
rów i szybko zaczyna się urbanizowąć, przekształcając się za

wsi w miejscowość letniskową, a z czasem w kilkunastoty­
sięczne miasto.

Co złożyło się na to, że właśnie Zakopane bardziej niż inne

kurorty przyciągało do siebie — mimo trudności komunika­
cyjnych (kolej dotarła tu w 1899 r.) — polską inteligencję?
Czy przybywano tu tylko po wypoczynek, aby wzmocnić
zdrowie, oszukać żentycą i powietrzem gruźlicę? Owszem,
również po to, lecz także i po inne wartości: duchowe. Boga­
ta kultura ludu góralskiego, tęsknota za przyrodą jako źró­
dłem ukojenia, mit Tatr jako ożywczej siły natury, z orłem,
symbolem wolności — wszystko to zlało się w ideę (określa­
ną później ideologią tatrzańską), mającą ścisły związek z pa­
triotycznymi uczuciami i politycznymi marzeniami wielu wy­
bitnych Polaków — uczonych, poetów, pisarzy, artystów,
działaczy, którzy właśnie w Zakopanem znajdowali w miarę
swobodne pole — słabo kontrolowane przez szpiegów c.k.
Austrii — konspirowania, politykowania, •rozbudzania naro­
dowej świadomości, tworzenia wspaniałych dzieł sztuki i li­

teratury, wyrastającej z fascynacji Tatrami oraz życiem i

folklorem górali. Kulturowe efekty tej fascynacji, jak i
skutki idei rodzących się pod Giewontem — złożyły się na

istotę zjawiska, które jakże trafnie nazwał profesor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, prof. dr hab. ANTONI PODRAŻA — w

referacie wygłoszonym na grudniowej, zakopiańskiej Sesji
Naukowej, poświęconej dziejom Zakopanego — fenome­
nem Zakopanego. Niecił mi tedy Profesor wybaczy zapo­
życzony od niego tytuł do tej opowieści, a i myśli nieco z

Jego wywodu. Czynię to jednak pro publico bono.

Dlaczego nie mówimy o fenomenie Szczawnicy, Krynicy
— mimo że też prężnie się rozwijały? Co w historii Za­
kopanego było odmienne, wyróżniające spośród innych

miejscowości górskich?

wolności, skarbnicą duchowych sił niewolnego narodu. Umy­
słami Pola, Chałubińskiego, J. G. Pawlikowskiego, poety No­
wickiego, Witkiewicza, Witkacego, Orkana, Kasproioicza,
Tetmajera, Karłowicza, Zaruskiego, Żeromskiego i wielu in­
nych — tworzy się i krystalizuje te Zakopanem ideologia ta­
trzańska, swymi motywami ściśle związana z aspiracjami i

prądami wolnościowymi, które ogarniały umysły całej ów­
czesnej inteligencji polskiej. Ta właśnie symbioza góralskiej
obyczajoioości z umysłową kulturą i aktywnością wybitnych
Polaków, którzy tu pod Giewontem znaleźli warunki do
ideologiczno-politycznej i kulturalnej działalności — stwo­
rzyły ową specyficzną subkulturę, ważko dopełniającą ogól­
ną świadomość narodu, integrującego się w owe lata pod
sztandarem idei wolnościowych. I w tym właśnie fakcie na­
leży upatrywać ogromną rolę, jaką odegrało Zakopane lat

Fenomen Zakopanego
Genezę „zakopiańskiego fenomenu” należy wiązać z XIX-

wiecznymi przewartościowaniami w patrzeniu w ogóle na

przyrodę i jej duchową (a nie tylko utylitarną) funkcję w

życiu człowieka. Góry, zwłaszcza tak monumentalne jak Ta­
try, szczególnie oddziaływały na wyobraźnię, kształtując u

pionierów odkrywania Skalnego Podhala nowe wartości este­
tycznp-filozoficzne. Egzotyczne, groźne dotąd — po ich nau­
kowym rozpoznaniu, trwającym przez XIX wiek nie budziły,
już lęku, lecz coraz żywsze zainteresowanie. Mieszkańcy Pod­
tatrza fascynowali uczonych przybyszów swym barwnym fol­
klorem z którego wnet wydobyli (ziołaszcza pisarze) bogatą
mitologię, wnosząc do niej patos i heroizm. Zbójnicy i ta­
trzańscy myśliwi stają się w ich twórczości herosami, oawe-

dziarze, jak Sabala — bardami; same Tatry — symbolem

1870—1914 w życiu kraju; w tym tkwi istota fenomenu tej
miejscowości: która pełniąc jak wiele innych tego rodzaju
kurortów funkcję turystyczną, wypoczynkową, leczniczą —

jednocześnie potrafiła stać się (cc innym się nie udało) icaź-
nym, prężnym ogniskiem kultury, artystycznych inspiracji,
twórczych myśli narodowych, jednym słowem stała się nie­
mal duchową stolicą Polaków.

Aby to najważniejsze zjawisko „fenomenu" zaistniało, mu-

siały go dopełnić inne, równie istotne czynniki. Prof. A. Pod­
raża stawia na pierwszorzędnym miejscu atrakcyjne położe­
nie geograficzne. Powiada: „Bez Tatr nie byłoby Zakopane­
go. Jedyny o charakterze alpejskim, przy tym krajobrazowo
malowniczy, masyw tatrzański stworzył Zakopanemu — wsi

najbardziej do Tatr przybliżonej — wyjątkowe szanse roz­

woju". Tu dodać należy jeszcze inny walor: teren podatny
pod letniskową zabudowę, i co najważniejsze — bogaty w

wodę. Bez licznych; zasobnych w wodę, potoków — Zakopa­
ne miałoby ograniczone możliwości rozbudowy, na pewno
nie na miarę 40-tysięcznego (a takim będzie) miasta.

Kolejnym istotnym czynnikiem „fenomenu" była niespo­
tykana gdzie indziej „symbioza” tubylców z przybyszami.
Pierwsi byli przykładem twardego, dzielnego, zahartowanego,
odważnego, inteligentnego plemienia; drudzy — często repre-
zentoioali umysły wybitne, o poglądach demokratycznych,
bez uprzedzeń stanowych. Nie zapominajmy, że wówczas to

głoszono hasła wartości pracy (organicznej) i hasła zgody na­
rodowej. Stosunek przybyszów do górali był konkretnym
wykładnikiem tych tendencji. Przyniosły one obu stronom

korzyści. Przybysze wiele uczynili dla poprawy życia umy­
słowego i materialnego górali: od nich zaś czerpiąc dla siebie
i kultury narodowej bogactwo folkloru, a z Tatr siły fizycz­
ne i twórcze. Wartościom Tatr i góralskiej kultury starali się
przybysze nadać rangę ogólnonarodową. Udało się to zarów­
no w literaturze, w sztuce, jak i na przykład w architektu­
rze. Gdyby nie styl „witkiewiczowski" nazywany później
„zakopiańskim” — dzisiejsze Zakopane niczym nie. różniłoby
się od kosmopolitycznej urbanistyki letniskowej Karłowych
Narów, Mariańskich Łaźni, Łomnicy, dzisiejszego Karpacza,
Krynicy, czy bułgarskiego Borowca.

Z
łota epoka Zakopanego minęła. Ale pozostała tradycja
wsparta ogromnym dorobkiem twórczych myśli, idei,
muzealnych zbiorów, zabytkowych budowli, dzieł sztu- .

ki, utworów literackich. Z tej tradycji i dorobku ciągle czer­
pią twórcy inwencję do nowych dzieł, jak z samych Tatr

czerpią siły i zdrowie miliony Polaków. I w tym to podwój­
nym znaczeniu fenomen Zakopanego trwa, nadal — w kultu­
rotwórczym zaczynie i rekreacyjnym rozmachu żadna inna
nasza miejscowość wypoczynkowa, jak na razie, nasrej zi­
mowej stolicy nie dorównuje.



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 5 LUTEGO 197.9 R. — NR 28

Wyzwanie
Książka stale aktualna, te­

raz kiedy w RFN mówi si« o

przedawnieniu zbrodni hitle­
rowskich — tym bardziej.

Lektura wstrząsająca. Ty­
tułowe pytanie „Co u Pana

słychać/’ zadaje autor —

Krzysztof Kąkolewski tym,
„którzy nie boją się niczego,
którzy na zawsze uniknęli
kary", hitlerowskim zbrod­
niarzom zażywającym dziś
dobrobytu i szczęścia w

swoim kraju. Chce przypo­
mnieć im tamte lata, zdarze­
nia i nazwiska ofiar, rzucić
wyzwanie ich spokojowi. Czy
mu sie to udaje?

Dociera do kilku rozmów­
ców. Do tego, który przy go-1
towywał teoretyczne uzasad­
nienie przemocy pracując
nad dowodami niższości pew­
nych ras, uznanego profesora
Fleischhackera i tego, który
tę przemoc zapewniał jako
szef grupy egzekucyjnej
zmniejszając liczbę wrogiej
ludności. Rozmawia z gene­
rałem SS Reinefarthem, któ­
ry zrównał z ziemią miliono­
wą stolicę Polski, człowie­
kiem popierającym przygo­
towania broni biologicznej,
która starłaby z ziemi całe
narody i z tymi, którzy kre­
ślili mapy przyszłej Rzeszy,
przeznaczając dla Polaków
tereny pod... kołem polar­
nym.

Czy te potworne zbrodnie
nauczyły ich czegoś? Najbar­
dziej przerażające jest to, że
właśnie niczego.

Krzysztof Kąkolewski —

„Co u Pana słychać”. „Czy­
telnik”, Warszawa 78 r„
Wyd. n, stron 189, cena 14 zł.

Pióro I miłość

Psychologiczno - społeczna
powieść z dziennikarzem w

roli głównej. Życiorys Piotra
Sokala — chłopca z małego
miasteczka, który chce być
kimś, junaka SP, pielęgnia­
rza, gońca, wreszcie magistra
i wziętego reportaży sty.

Wszystko rzucone na tło zda­
rzeń ostatnich 30 lat. Historia

wzlotów i klęski „człowieka
z marmuru” wypalonego
przez życie, niełatwą robotę,
nieudaną miłość. Czyta się.

G Eugeniusz Iwanicki —

„Labirynt”. Wydawnictwo
łódzkie, Łódź 1978 r„ Wyd. I,
stron 208, cena 20 zł.

Ironia, drwina,
sarkazm

ILIA ERENBURG (1891—
1967) autor „Burzliwego życia
Lejzorka Rojtszwanca”, „U-
padku Paryża”, „Burzy”, „Od­
wilży”, „Trzynastu fajek”,
znany jest u nas dość pow­
szechnie. Nie wymaga więc
szczególnej rekomendacji
także jedna z jego najwcze­
śniejszych powieści satyrycz­
nych zatytułowana „Niezwy­
kłe przygody Julia Juremity
I jego uczniów”, tym bar­
dziej, że jest to już II wy­
danie tej książki.

Akcja tej powieści rozgry­
wa się przed i w czasie I

wojny światowej we Fran­
cji, Niemczech i Rosji; fabu­
ła zaś stanowi pretekst do
rozważań filozoficznych kwe­
stionujących wartości mo­
ralne, polityczne i kultural­
ne ówczesnego świata, peł­
nego sprzeczności i absurdu.
Środkami, które służą temu
celowi są: ironia, drwina,
sarkazm.

© ILIA ERENBURG: „Nie­
zwykłe przygody Julia Jure­
mity i jego uczniów”. „Czy­
telnik”, Warszawa 1978. Wyd.
II, stron .191, cena 49 zł.

Giełdowe koniunktury
Podwyżka cen samochodów nabywanych za dewizy, pod-i

wyżka opłat ubezpieczeniowych za samochody produkcji kra- i

jów kapitalistycznych, wprowadzenie ekspresowej sprzedaży
„malucha” — wpłynęły na sytuacją giełdy samochodowej. Oi
ocenę tej sytuacji poprosiliśmy ZBIGNIEWA MIKULSKIE­
GO, prowadzącego jedyne w Krakowie Biuro Pośrednictwa
Usług Sprzedaży Samochodów.

$ Największe zainteresowanie wśród kupujących wywołu­
ją „fiaty 125p” i „fiaty 126p” po okresie 2 lat od daty sprze­
daży w „Polmozbycie” (po tym okresie płaci się tylko 5r
proc, podatek). Równie poszukiwane są „skody S-100”, „sko-i
dy S-110” i „trabanty 601”, ale również co najmniej sprzed
2 lat.

@ Powodzeniem cieszą się nowe „polonezy” na Podhalu I
w ogóle w mniejszych miastach. Ich aktualne ceny 450—480
tys. zł + płatny przez kupującego podatek w wysokości 50
tys. zł.

£ Ogromnie spadły ceny wozów z krajów kapitalistycz­
nych, które można kupić stosunkowo tanio. Wyjątek stano­
wią „fiaty 128 sport” i „fiaty 128 3P”. Nie ma praktycznie o-

brotu „peugeotami” czy „fordami” nabywanymi za dewizy —

ich ceny w złotówkach są tak .wysokie, iż nie znajdują się
chętni nawet przy znacznych obniżkach proponowanych przez
sprzedającego.

@ Wprowadzenie sprzedaży ekspresowej „fiata 12Sp” spo­
wodowało znaczną zniżkę cen wolnorynkowych nowych sa­
mochodów.

NAJWAŻNIEJSZE BŁĘDY ZIMOWE
W ostatnich, śnieżnych dniach można się było przekonać ja­

kie najczęściej błędy popełniają kierowcy w czasie codzien­
nej eksploatacji samochodu.

Podczas wyjeżdżania z głębokiej zaspy śnieżnej koła

przednie muszą być ustawione na wprost (bez względu na to

czy są napędzane czy też nie). Ich skręcenie powoduje wzrost

oporów toczenia i utrudnia wydobycie ze śnieżnej pułapki.
H Coraz częściej w wyposażeniu kierowców samochodów

osobowych znajduje się łopata. Odgarniając śnieg spod kół

napędzanych należy oczyścić koleiny zarówno w za­
mierzonym kierunku jazdy, jak i w przeciwnym. Niekiedy
można wyjechać z pułapki tylko ruszając samochodem prze­
miennie do przodu i do tyłu.

Na śliskiej nawierzchni trzeba zapomnieć o istnieniu I

biegu i ruszać z biegu II. Natomiast pamiętać trzeba o tym,
iż tzw. hamowanie biegami jest znacznie skuteczniejszym spo­
sobem wytracania szybkości niż ślizganie się z zablokowany­
mi hamulcami.

Widoczny na zdjęciu samochód jest najnowszym produktem
firmy BAYERISCHE MOTOREM WERKE z Monachium, sze­
rzej znanej pod skrótem BMW, i nosi oznaczenie M 1. ”óz

powstał z myślą o miłośnikach szybkiej sportoicej jazdy.
Świadczą o tym zresztą osiągi pojazdu: od 0 dó 100 km godz.

seryjny „bmw Ml" przyspiesza u; ciągu 5,6 sek., zaś od 0 do
200 km/godz. (jakże niewiele firm na śmiecie może podać przy­
spieszenia do tej właśnie szybkości') w ciągu 20,7 sek. Przypo-
rnnijmy, że „fiat 125p” z silnikiem 1500 dla osiągnięcia szybko­
ści 100 km/godz. ze startu stojącego potrzebuje ok. 15 sek. Ale
za osiągi trzeba płacić — średnie zużycie paliwa „bmw Ml” na

zużywa, tylko 8,9 1/100 km, zaś przy szybkości 120 km/godz.
— 10,2 1/100 km. Wszystkie te osiągi zapewnia w wersji -seryj­
nej silnik o pojemności 3453 cem i mocy 204 kW (277 KM)
przy 6500 obr./min. Silnik ma mechaniczny wtrysk paliwa
(BÓSCH-KUGELFISCHER) i elektroniczny zapłon bezstyko-
wy firmy MARELIA. Z Włoch zresztą pochodzi także nad­
wozie — dzieło firmy ITAL-DES1GN kierowanej przez G.

Giugiaro. Jest ono wykonane z mas plastycznych, reflektory
chowane są do wnętrza nadwozia w okresie kiedy nie są kie­
rowcy potrzebne. Oprócz wersji seryjnej istnieje też „bmw
M 1-A4” przeznaczone do wyścigów — charakteryzuje się
wyższą szybkością maksymalną — 310 km/godz. (w porówna-

' niu z 262 km/godz. w modelu seryjnym), lepszym przyspie­
szeniem do 100 km/godz.. — w ciągu 4.5 sek.! Mocy silnika i

zużycia paliwa wytwórnia nie ujawnia.

Kol. JADWIDZE BRYCKIEJ

składamy wyrazy współczucia z powodu Śmier­
ci OJCA.

Dyrekcja 1 Rada Zakładowa
Biura Projektów „Bipronaft” w Krakowie
oraz koleżanki 1 koledzy

PRZETARGI

Zakłady Naprawcze Sprzętu Medycznego —•

w Krakowie, ul. Senatorska 2 — ogłaszają, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zlecą wykonanie w 1979 roku, następu­
jących robót remontowo- - budowlanych zew­
nętrznych, w budynku w Krakowie, ul. Sena­
torska 2:

— uzupełnienie i malowanie elewacji, wg
ustalonej kolorystyki, około 700 ms

— wymiana rynien deszczowych i rur spu­
stowych

— wymiana pokrycia dachowego z blachy
ocynkowanej, około 350 m!.

Szczegółowe informacje odnośnie zakresu ro­
bót można uzyskać w Dziale Administracyjno-
Gospodarczym ZNSM — adres jw„ pokój nr 2,
parter, w godzinach 7.30—15.30, w dniach ro­
boczych.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg” w Sekretaria­
cie Dyrekcji ZNSM w Krakowie, ul. Senator­
ska 2, w terminie do dnia 15 lutego 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16
lutego 1979 roku, o godzinie 10, w Dyrekcji
Zakładów Naprawczych Sprzętu Medycznego.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-596

Zarząd Spółdzielni Inwalidów im. „Manifestu
Lipcowego” w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 7,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie remon­
tów kapitalnych, średnich i bieżących, specja­
listycznych maszyn obuwniczych.

Zastrzega się solidne wykonanie prac.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Z zakresem prac można się zapoznać w Dzia­

le Technicznym Spółdzielni przy ul. Zwierzy­
nieckiej 7.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, do dnia 13 lu­
tego 1979 roku, do godziny 10.

Komisyjne otwarcie nastąpi w Biurze Spół­
dzielni w dniu 16 lutego 1979 roku, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Z.ULEL kotłowy

odstąpią bezpłatnie
odbiorcom państwowym i pry­
watnym Krakowskie Zakłady
Przemyślu Spirytusowego „Pol­
mos” w KRAKOWIE, ulica
FABRYCZNA 13.

Bliższych informacji udziela Dział

Administracyjno - Gospodarczy, tele­
fon 189-00, wewn. 25.

K-641

Kombinat Budowlany — w Tarnowie, ul. Kra­
kowska 17 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie elewacji, z materiałów własnych, nastę­
pujących obiektów:
I. Osiedle Jana w Bochni:

1) elewacja budynku Nr 1 — pow. tynków
2.432 m2 — wartość robót 185.000 zł

2) elewacja budynku Nr 2 — pow. tynków
2.266 m2 — wartość robót 168.000 zł

3) elewacja budynku Nr 4 — pow. tynków
1.136 m2 — wartość robót 90.000 zł

4) elewacja budynku Nr 6 — pow. tynków
1.760 m2 — wartość robót 175.000 zł

5) elewacja budynku Nr 9 — pow. tynków
2.432 m2 — wartość robót 187.000 zł

6) elewacja budynku Nr 10 — pow. tynków
2.432. m2 — wartość robót 187.000 zł

7) elewacja budynku Nr 11 — pow. tynków
2.432 m2 — wartość robót 187.000 zł

8) elewacja budynku Nr 12 — pow. tynków
’ 2.432 m2 — wartość robót 187.000 zł.

Termin wykonania wym. elewacji — su­
kcesywnie od kwietnia do 31 październi­
ka 1979 roku.

II. Osiedla XXX-lecia w Bochni:

1) elewacja budynku Nr 1 — pow. tynków
3.754 m2 — wartość robót 490.000 zł

2) elewacja budynku Nr 1A — pow. tynków
1.360 m2 — wartość robót 177.000 zł.

Termin wykonania:
— budynku Nr 1 — do 31 sierpnia 1979 roku
— budynku Nr 1A — do 30 września 1979 r.

III. Szkoła Podstawowa w Łapanowie:
— elewacja budynku szkolnego, sali gimna­

stycznej z przewiązką i budynku miesz­
kalnego dla nauczycieli, o pow. tynków
3.120 m2, x wartością robót 406.000 zł.
Termin wykonania od 15 maja do 31 lip­
ca 1979 roku.

IV. Szkoła Podstawowa os. Słoneczna
w Tarnowie:

1) elewacja budynku szkolnego, o pow. tyn­
ków 1.754 m’ — wartość robót 215.000 zł

2) elewacja sali gimnastycznej z przewiązką,
858 m! — wartość robót 64.000 zł

8) tynki wewn. obiektów szkolnych — 7.500
m2, wartość robót 277.000 zł.

Terminy wykonania:
— tynków wewnętrznych od 1 marca do 15

maja 1979 roku
— elewacji obiektów szkolnych — od 15 ma­

ja do 15 lipca 1979 roku.
V. Elewacja budynku mieszkalnego Nr 2 — na

os. Centrum w Tuchowie:
— o powierzchni tynków 3.243 m2, « warto­

ścią robót 242.000 zł.
Termin wykonania elewacji do 31 lipca
1979 roku.

Dokumentację projektowo-kosztorysową, sta­
nowiącą podkładki ofertowe, można uzyskać
do wglądu codziennie w godzinach od 8 do 14,
w Dziale Przygotowania Produkcji, pokój nr 31-

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg", należy składać w Dziale Pro­
gramowania i Umów — pokój nr 6A.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19

lutego 1979 roku, o godzinie 10.
Zastrzega się prawo dowólnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, Bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-645

OBWIESZCZENIA

Praca

PANIĄ starszą, samotną,
uczciwą, zatrudni zaraz

do prowadzenia domu 3-
osobowa rodzina. Warun­
ki bardzo dobre, mieszka­
nie zapewnione. Referen­
cje konieczne. Miejsco­
wość . k . Gdyni. Oferty:
19253 Biuro Ogłoszeń
80-958 Gdańsk.

CZELADNIKA piekar­
skiego oraz ucznia do
nauki zawodu przyjmie
zaraz piekarnia — Gór-
nisiewicz, Kraków, Gar
barska 12. Mieszkanie za­
pewnione. g-76092

ATRAKCYJNA okazja
dla gospodyń i dzlałko-
wiczów! Nowe, plenne,
odporne na choroby —

amerykańskie odmiany
pomidorów „Lincoln”.
..Ponderosa”, „Wonder-
ful”, ogórków „Green
Prince” i papryki słod­
kiej „Sweet Dwarf” —

porcje po 25 zł — wy­
syła za pobraniem pocz­
towym Helena Mularczyk
35-223 Rzeszów, Zawadz­
kiego 11/11. K-493

PILNIE potrzebna opie­
kunka do półtorarocznego
dziecka. Wynagrodzenie
wysokie. — Oferty 76059
,,Prasa” Kraków, Wiślna

Kurs v taflea
towarzyskiego

I, II, III stopnia
organizuje -

WUSP „Gromada”
Oddział „UNIWERSAŁ”.

Informacje, zapisy;
Ul. .JANA 16,

w godzinach 8—18,
w soboty 8—16.

KURSY
KROJU 1 SZYCIA 4»
DZ1EWIARSTWA MA­
SZYNOWEGO ♦ MANI­
CURE i PEDICURE ❖
DZIEWIARSTWA RĘCZ­
NEGO i SZYDEŁKOWA­
NIA oraz HAFTU — or­
ganizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41, 652-98, W
godz. 8—17. K-421

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i
mistrzowskich w zawo­

dach:
<> FOTOGRAFA ♦ ZŁO­
TNIKA ♦ OPTYKA ♦
INTROLIGATORA ♦ TE-

LERADIOMECHANIKA
0 KUŚNIERZA > KEL­
NERA ♦ KRAWCA
lilELlZNIARZA ♦ SZE­
WCA ♦ KALETNIKA,
KUCHARZA ♦ GARMA­
ŻERA CUKIERNIKA

MASARZA, MŁYNA­
RZA ♦ TARTACZNIKA
<> SZKLARZA ♦ MAŁA-
IŁŻA ♦ szczotkakzA.
<> TAPICERA ♦ STOLA­
RZA ♦ ZDUNA i Innych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,

- tel. 639-41, 652-98, W

godz. 8—17. K-445

Kupno
NADWOZIE Nysy (może
być do remontu) lub ka­
biną Żuka — kupię. Jó­
zef Kościak, 39-322 .Rze­
mień, woj. rzeszowskie.

P-25

Sprzedaż

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Ob. Józefę Barwacz,
zamieszkałą w Tarnowie,
ul. Prostopadła 4/80, za

ustne pomówienie, mają­
ce miejsce w moim mie­
szkaniu — w dniu 24 lip­
ca 1978 roku — o godz.
16 Irena Madurska, Tar­
nów, Krakowska 3/6.

T-67752

„AUTOKOSMETYKA” —

zakład specjalistyczny
konserwacji samochodów

Kraków, Kasprowicza 32,
tel. 178-33 wznawia my­
cie podwozi samochodo­
wych gorącą wodą.

BŁOTNIKI Zastava 750,
Skoda 100S, Wartburg

353, Volkswagen i inne —

wykonuję i wysyłam. —

Szostak, Łaziska Górne,
tel. 262-248/312 — Garlic­
kiego 5. T-7247S

C7WAGH/
Mieszkańcy Dębicy

Oddział Zakładowy PTTK i Ognisko
TKKF — przy Wytwórni Urządzeń

Chłodniczych w Dębicy
ORGANIZUJE DLA WAS

„BIEG PO ZDROWIE”
Zbiórki odbywać się będą równacie-
śnie w 3 stałych punktach:

A Klub „Śnieżka”, ul. Wielkiego
Proletariatu

A Sztuczne Lodowisko, ul. Karola

Świerczewskiego
A plac przed kinem „Kosmos”

stale o godzinie:
A we wtorki — godzina 17.30
A w piątki — godzina 17.30
A w niedziele — godzina 9.

Organizatorzy zapewniają instruktorów
oraz szatnię.
ZAPRASZAMY do systematycznego udzia­
łu w „biegu po zdrowie” całe rodziny —

rodziców, młodzież — zwłaszcza wszyst­
kich, którzy nie mają innych możliwości
lub okazji do relaksu i czynnego wypo-
czynku na świeżym powietrzu.

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy
Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy

zawiadamiają, że

NAGRODY Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1978

wypłacane będą od dnia 9 lutego 1979 roku
w siedzibie przedsiębiorstwa w Dębicy.

Imienne listy nagród wywieszone będą w przedsiębior­
stwie, w okresie od 29 stycznia do 8 lutego 1979 roku.

Ewentualne reklamacje należy zgłaszać do Rady Zakła­
dowej WUCh Dębica.

CENTRALA TECHNICZNA
KRAKOWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

ZAPRASZA zakłady uspołecznione oraz nabywców
indywidualnych do nowo otwartego

PUNKTU ZAOPATRZENIA NR 35
W KRAKOWIE, plac WOLNICA 9

PUNKT PROWADZI SPRZEDAŻ DETALICZNĄ
ARTYKUŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH, w godzi­
nachod7do15.

K-8885

Uwaga
Absolwenci szkól podstawowych!
Zakład Doskonalenia Zawodowego

Oddział w Tarnowie

ogłasza WPISY
w warsztatach szkoleniowych

na rok 1979/80

do klas pierwszych
bez egzaminów wstępnych

w następujących specjalnościach:
STOLARZ

< MODELARZ ODLEWNICZY
33-100 Tarnów, ul. Ochronek 34

♦ ELEKTROINSTALATOR

4 ELEKTROMECHANIK
33-100 Tarnów, ul. Bema 16

♦ ŚLUSARZ MECHANIK

♦ TOKARZ

MONTER wod.-kan.-gaz.
33-240 Żabno, ul. Mjr Suchar­
skiego.

Przy wpisie na/eży do podania
dołączyć:

A życiorys
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły

'

podstawowej
A trzy fotografie formatu

legitymacyjnego
A świadectwo szkolne — (po‘

ukończeniu szkoły).
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie
miesięczne.

Uczniom znajdującym się w trud­
nej sytuacji materialnej przyznawa­
ne są bezzwrotne zasiłki pieniężne
oraz stypendia.

Zamiejscowym Zakład płaci za stancje.
Uczniom wyróżniającym się w na­

uce zawodu będą przyznawane na­
grody pieniężne do wysokości 20

proc, wynagrodzenia miesięcznego.
Ponadto uczniowie mają możliwość

korzystania z uprawnień socjalnych
(imprezy kulturalno-oświatowe, wy­
cieczki, wczasy, obozy).

K-913

OBWIESZCZENIE O UKARANIU

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Prezy­
dencie Miasta Nowego Sącza — podaje do pu­
blicznej wiadomości, że po rozpoznaniu spraw
o wykroczenie ukarało:

1) Jana Brończyka, syna Stefana i Józefy,
urodzonego 5 V 1937 r„ w Bukowcu, zam. No­
wy Sącz, ul. Głowackiego 6/2 — karą grzywny
5.000 zł oraz kosztami postępowania i koszta­
mi publicznego ogłoszenia orzeczenia w szcze­
gólny sposób

— zato,żewdniu29X1977r„natrasie
Kraków—Nowy Sącz, zajmując się zawodowo
świadczeniem usług (taksówka — nr boczny
84) pobrał od przewożonych pasażerów pod­
wyższoną opłatę w kwocie 200 zł od osoby.

2) Andrzeja Świdra, syna Ludwika i Kata­
rzyny, ur. 7 I 1955 r„ w Nowym Sączu, zam.

Nowy Sącz, ul. Broniewskiego 4a m. 6 — karą
grzywny 2'000 zł oraz kosztami postępowania
i kosztami publicznego ogłoszenia orzeczenia w

szczególny sposób —

— zato,żewdniu2III1978r„wNowym
Sączu na ul. Jagiellońskiej, będąc w stanie
nietrzeźwym, wywoła! awanturę, używając
głośno słów wulgarnych, przez co zakłócił spo­
kój i porządek w miejscu publicznym

3) Jerzego Sadowskiego, syna Edwarda i Ge­
nowefy, ur. 3 V 1955 r„ w Nowym Sączu, zam.

Nowy Sącz, ul. Daszyńskiego 5 B/20 — karą
grzywny 3.000 zł, z zamianą w razie nie uisz­
czenia jej, na zastępczą karę aresztu 60 dni,
przyjmując jeden dzień aresztu za równoważny
grzywnie 50 zł, oraz kosztami postępowania i
kosztami publicznego ogłoszenia orzeczenia w

szczególny sposób —

— zato,żewdniu14III1978r„wNowym
Sączu, na ul. Nowojowskiej, będąc pod wpły­
wem alkoholu przeszedł na drugą stronę ulicy
przy czerwonym świetle sygnalizacji drogowej,
następnie zaczepił idącą kobietę, używając
słów nieprzyzwoitych, przez co zakłócił spo­
kój i porządek publiczny

4) Stanisława Chlipalę, syna Józefa 1 Marii,
ur. 10 VIII 1959 roku, w Januszowej, zam. Ja-
nuszowa 64 — karą grzywny 2.000 zł, z zamia­
ną w razie nie uiszczenia jej, na zastępczą
karę aresztu 40 dni, przyjmując jeden dzień
aresztu za równoważny grzywnie 50 zł oraz

kosztami postępowania i kosztami publicznego
ogłoszenia orzeczenia w szczególny sposób —

— zato,żewdniu17IV1978r.wNowym
Sączu, na ul. Wałowej, będąc w stanie nietrzeź­
wym, wszczął awanturę i używał słów nie­
przyzwoitych w obecności osób przechodzą­
cych, przez co zakłócił spokój i porządek w

miejscu publicznym.
5) Ryszarda Śliwę, syna Józefa i Katarzyny,

ur. 12 I 1951 r„ w Nowym Sączu, zam. Nowy
Sącz, ul. Wazów 3 — karą grzywny 5.000 zł,
zamianą, w razie nie uiszczenia jej, na 50 dni
aresztu zastępczego, przyjmując jeden dzień
aresztu za równoważny grzywnie 100 zł oraz

kosztami postępowania i kosztami publiczne­
go ogłoszenia w sposób szczególny

— za to, że w dniu 17 VIII 1978 roku, w No­
wym Sączu, na ul. Jagiellońskiej, będąc w

stanie nietrzeźwym, zaczepiał przechodniów i
używał pod ich adresem słów nieprzyzwo­
itych, przez co wywołał zgorszenie i zakłócił
porządek w miejscu publicznym

6) Zofię Berezowską (z domu Kaczwińską),
córkę Stanisława i Heleny, ur. 5 V 1951 r„ w

Zawadzie, zam. Nowy Sącz, ul. B- Bieruta 2/42,
karą grzywny 4.500 zł, z zamianą, w razie nie
uiszczenia jej, na 90 dni aresztu zastępczego,
przyjmując jeden dzień aresztu za równoważ­
ny grzywnie 50 zł, oraz kosztami postępowania
i kosztami publicznego ogłoszeni^ orzeczenia
w sposób szczególny —

— zato,żewdniu28IX1978r„wNowym
Sączu, jadąc autobusem WPK w stanie nie­
trzeźwym, wszczęła awanturę z pasażerami,
używając pod ich adresem słów nieprzyzwo­
itych, przez co wywołała zgorszenie i zakłóci­
ła spokój w miejscu publicznym.

K-8511

MASZYNĘ do lodów włos­
kich, automat, produkcji
UFŃ oraz Nysę towos,
nową, rok prod. 1978 —

sprzedam. Franciszek Sta­
niszewski, Gdynią, Kroś­
nieńska 30a, tel. 21 -73-92.

ZUKA z dużą skrzynią
— sprzedam. Kalwaria,
Rynek 27, tel. 391, g-76075
charty rosyjskie —

szczenięta rodowodowe —

sprzedam. Kraków, tel.
107-75. g-T611S

Lokale

NA mieszkania w Krako­
wie zamienię atrakcyjne
spółdzielcza M-4, Biały­
stok, lo-490, Nowogródz­
ka 8/55, Lucyna Barsz­
czewska. 859993-1

ZAMIENIĘ mieszkanie
komfortowe we Wrocła­
wiu, obok dworca głów­
nego — na równorzędne
w Dębicy. — Zgłoszenia:
Dębica, ul. Leśna 2/17 —

od 14.30 . T-72471

Nierucnomości

SPRZEDAM połowę do­
mu — piętro — Skawina-
c9ntrum (komiortowe). —

oferty 75792 „Prasa” Kra.
kow, Wiślna L

Zguby

WARDZAŁA Bogusław,
rodlesie 53, gm. czarna,

zgubił legitymację szkol­
ną nr 34/76/77, wyuaną
przez III Liceum Ogólno­
kształcące w Tarnowie.

T-72469

KAZIRÓD Wiesław, Za-
czarnie 91, gm Lusia Gó­
ra, zgutuł legitymację
służbową, wydaną przez
zakłady Mięsne w Tar­
nowie. T-72468

SZWAB Alicja, Tarnów,
Lelewela l/oa, zgubiła
legitymację służbową nr

98, wydaną przez Zespol
Szkół EKonomicznycli w

Tarnowie, T-72474

MAJKA Wiesław, Tar­
nów, Wojtarowicza 25/5,
zgubił przepustkę stałą
nr 5622/7182, wydaną
przez FSE „Tarnel” w

Tarnowie. T-72464

KOWALCZE Stanisław,
Kraków, ul. Złotej Kiel-
ni lc, zgubił legitymację
szkolną nr 51O/IP/75, wy­
daną przez Zespol Szkol
Budowlanych nr 1 w Kra­
kowie. g-75385

KARASIŃSKI Franci­
szek, zam. Nowa Sarzy­
na, Parkowa 44, zgubił
legitymację studencką,
wydaną przez AGH.

g-75530

POWROŻNIK Elżbieta,
Dębno 184, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 16/
DZ/78/9, wydaną przez
Zespół Szkół Mechani­
czno - Elektrycznych w

Brzesku. S-72463

Różne

PASY przepuklinowe,
sprężynowe, pasy orzlisz-
ne pooperacyjne, pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —

wykonuje, wysyła — or­
topeda Zieliński, 31-068
Kraków, Strądom 11.

g-71597

WEZMĘ w dzierżawi*
brojlera ię w okolicy Tar­
nowa lub Dębicy. Oferty
72477 „Prasa” Tarnów,
Krakowska 11.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

zawiadamia swoich PT Klientów, że

d« dnia 15 lutego 1979 r., prowadzi w Cementowni

Nowa Huta

wolnorynkową CEWUS
Odbiór własnym transportem kupującego, bezpośrednio

z Cementowni w Nowej Hucie.
Dodatkowe Informacje można uzyskać telefonicznie

pod nr 231-36, 659-48,427-73, 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Cemen­
towni oraz w składach Oddziału Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie.

ROLNICY z 'terenu

|ujJ województwa krakowskiego!

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami

Hodowlanymi w Krakowie informuje, że począwszy

od dnia 1 marca 1979 roku, będzie zakupywać
z naliczeniem dodatków hodowlanych, oraz kontrak­
tować wyłącznie cielęta urodzone w gospodarstwach

producentów.

Powyższe powinno być udokumentowane oryginal­
nym zaświadczeniem unasieniania lub pokrycia matki

cielęcia — wystawionym na nazwisko dostawcy.
Wyjątek stanowić będą sztuki pochodzące od krów

i jałowic zakupionych przez rolników od OPOZH jako
cielne, co należy udokumentować fakturą OPOZH lub

potwierdzeniem z Urzędu Gminy.
Pozostałe cielęta, odpowiadające warunkom jako­

ściowym i zdrowotnym, mogą być zakupione bez nali­
czenia dodatków hodowlanych.
Przypomina się ceny obowiązujące w skupie OPOZH:

CIELĘTA KONTRAKTOWANE:

▲ cieliczki cb i czb — 40 zl/kg plus 30 proc,
dodatku

▲ buhajki cb i czb — 40 zł/kg plus 25 proc,
dodatku

A buhajki charolaise — 40 zł/kg plus 30 proc
dodatku

CIELĘTA NIEKONTRAKTOWANE:

A cieliczki cb, czb, pc, charolaise —- 40 zł/kg plus
20 proc, dodatku

A buhajki cb i czb — 40 zł/kg plus 15 proc,
dodatku

A buhajki charolaise — 40 zł/kg plus 20 proc,
dodatku •

K-578
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Polskie narciarstwo, trapione od lat głębokim kryiyśem _

„trzymało na ostatnich MŚ w Lahti zastrzyk optymizmu
Okazało się, zę można w polskich warunkach wychować

mistrza świata i to w konkurencji zdominowanej do tej pory
„rzez reprezentantów państw skandynawskich, alpejskich i
ZSRR- Oczywiście już.w Lahti zdawaliśmy sobie sprawę z te-

ie medale Łuszczka nie świadczą wcale o potędze naszego
narciarstwa, ze za mistrzem wytworzyła, się spora luka, w

niektórych konkurencjach — wręcz przepaść.
przez kilka dni śledziłem przebieg Narciarskich Mistrzostw

Polski W Zakopanem, rozmawiałom z trenerami, zawodnika­
mi, działaczami.

Czr coś zmieniło się na lepsze w rok po Lahti? Czy na 12

„liesięey przed olimpiadą w Lakę Placid zarysowuje się lepsza
,vtuacja niż przed poprzednią olimpiadą w Innsbrueku?

Kiedy przegląda się końcową klasyfikację drużynową mi­
strzostw Polski (bez trzech konkurencji, które nie' doszły do
skutku z powodu odwilży i halnego) uderza w oczy jedna
rzecz: w punktacji kobiet najlepszy zespół zakopiański Legja
Warszawa znalazł się dopiero na IV miejscu, a AZS zako­
piański jest dopiero siódmy. Nie dziwi nikogo wysoka pozy­
cja BBTS, bo jak na nasze warunki, dysponuje on dużą grupą
niezłych biegaczek, ale już sporą sensację stanowi U lokata
Limanorii. W pierwszej dziesiątce są 2 kluby z Dolnego Ślą­
ska: MKS Duszniki i Julia Szklarska Poręba.

W konkurencji mężczyzn czołowe pozycje obroniły mocne

ri„tąd kluby: Start Zakopane, ROW, BBTS, Legia Zakopane,
,le już słynny, o przeszło 70-letniej tradycji klub SNPTT wy­
lądował dopiero na IX miejscu. Znowu wysoką, bo V lokatę
zajmuje klub dolnośląski — Górnik Wałbrzych.

Oczywiście należy się tylko cieszyć, że coraz więcej do po­
wiedzenia mają kluby z regionów o nie tak chlubnych tra­
dycjach jak Zakopane czy Bielsko, ale równocześnie należy
się smucić — bo przecież. Zakopane zawsze odgrywało czoło­
wą rolę w naszym narciarstwie i jeśli kryzys dotknął tam­
tejsze kluby, to nie wróży to niczego dobrego naszej repre­
zentacji narodowej. Absolutnie nie zyadzam się bowiem z

Za plecami
mistrza

Krynica i sanki

teoriami — że należy odstawić Zakopane na hoeeny tor, ros-

sądek przemawia za tym, żeby rozwijać narciarstwo we

wszystkich rejonach górskich, a więc na Dolnym Śląsku,
w Ecskidach, Bieszczadach, a także pod Tatrami!

rrzyznam szczerze, że imponują mi działacze dolnośląscy.
Trzeba było widzieć, z jaką zaciętością i ambicją sztafeta
Górnika Wałbrzych walczyła o brązowy medal (kiedy na

skutek pewnych uchybień regulaminowych chciano zdyskwa­
lifikować sztafetę, młodzi chłopcy z Wałbrzycha i ich szkole­
niowcy byli autentycznie załamani), świetnie poczynały sobie,

na trasach zawodniczlęi z ZKS Julia Szklarska Poręba (Igliń-
ska), z MKS Duszniki (Kułaga, Bielak) Na Dolnym Śląsku
idzie rzeczywiście dobra robota narciarska. Jak mi opowiadał
trener Górnika Wałbrzych, były wielokrotny reprezentant
kraju T. Jankowski, w rejonie Wałbrzycha są świetne warun­
ki do uprawiania narciarstwa, w pobliskim Sokołowsku bu­
duje się nowoczesny stadion biegowy i biathlonowy. „Chcemy
specjalizować się w biegach i biathlonie — mówi trener.

Mamy dużo utalentowanej młodzieży, grono ofiarnych dzia­
łaczy, są natomiast "kłopoty ze sprzętem” (ubiegłoroczny
mistrz Polski Przybyszewski biegał w Zakopanem na nartach

kupionych za własne pieniądze!).

Brązowej medalistki (Iglińskiej na 10 km) dochował się nie­
wiele znaczący do tej pory klub — Julia Szklarska Poręba.

„Nie ma innej recepty na sukces, jak tylko wytężona pra­
ca — pow-iedział mi jeden z tamtejszych działaczy. Codzien­
nie, a niekiedy dwa. razy dziennie dowozimy zawodniczki
klubowym autokarem na trening do oddalonego o 30 km
Zieleńca, gdzie można biegać na nartach od listonada do ma­

ja. Na pewno te. dojazdy są męczące dla zawodniczek, tym
bardziej, że są one równocześnie uczennicami szkół, ale oka­
zuje się, że jeśli jest zapal i ambicja, można pokonać wszyst­
kie przeszkody”.

Pisałem już o ogromnej radości, jaka po zdobyciu srebrne­
go medalu w sztafecie kobiecej zapanowała w obozie Lima-
norii, Ten skromny klub, dzięki wytężonej pracy grona szko­
leniowców pod wodzą trenera mgr Edwarda Mroza — zdy-
etansował. w klasyfikacji drużynowej kobiet wszystkie klu­
by zakopiańskie, Przed sztafetą limanowscy szkoleniowcy
długo zastanawiali się, kogo wystawić jako czwartą zawod­
niczkę. Zdecydowano się na 1-5-letnią Raczek. Nie zawiodła.
A ponieważ jej koleżanki klubowe Czerwińska, M. Jasica

(obie jeszcze juniorki) i o rok od niej starsza Sobczak pobie­
gły bardzo dobrze — srebro przypadło Limanowej.

I to jest optymistyczny akcent zakopiańskich mistrzostw —

mamy w małych wioskach, przysiółkach wiele utalentowa­
nej młodzieży. Właśnie Sobczak z Limanowej, jej rówieśnicz­
ka Maciuszek z Mszany Dolnej»czy o rok starsza Pawlik z

Rytra — potwierdzają tylko tę tezę. Żeby tylko narciarkom,
działaczom i trenerom starczyło energii i cierpliwości, nikt
jeszcze nie wychował światowej klasy biegaczki ezy biega­
cza w ciągu roku czy dwóch. Trzeba talentu popartego ogro­
mną pracą. Na szczęście mamy już dobre wzory, drogę do
sukcesów przetarł Józef Łuszczek.

ANDRZEJ STANOWSKI

W najbliższą sobotę w Kryni- f

ey rozpoczną się mistrzo­
stwa Europy juniorów w

saneczkarstwie. Do naszego słyn­
nego uzdrowiska zjadą najlepsi
młodzi saneczkarze z 14 państw',
którzy walczyć będą o medale na

zmodernizowanym i przebudo­
wanym torze na Górze Parko­
wej. Dziś jednak nie będziemy
pisać o przygotowaniach naszych
zawodników, o ich szansach w

tej imprezie, chcieliśmy bo­
wiem z okazji mistrzostw Euro­
py przypomnieć historię świato­
wego i polskiego saneczkarstwa,
dzieje krynickiego toru.

#

Sanki jako środek transportu
znane były już ponoć jeszcze

. na wiele, wiele lat przed na­
sza erą. Historia sportów sanecz­
kowych jest jednak znacznie
krótsza, bo liczy zaledwie 96 lat.

Przyjęto bowiem, że pierwsze
zawody w tej dyscyplinie sportu
odbyły się 12 lutego 1383 roku w

Szwajcarii na trasie St. Wolf­
gang do Klosters. Wystartowało
wówczas 21 zawodników z USA,
Austrii, Niemiec, Anglii, Ho­
landii, Szwecji i Szwajcarii. Naj­
szybszy okazał się student Ox-
fordu — Robertson.

Saneczkarstwo stawało się co­
raz popularniejsze. Coraz czę­
ściej organizowano zawody w tej
dyscyplinie sportu. Zaczynają
powstawać pierwsze krajowe
związki saneczkowe, najpierw w

Niemczech i Austrii. Pierwsze
mistrzostwa Europy zorganizo­
wano w 1914 r. w Libercu. Nato­
miast pierwsze mistrzostw’*
świata odbyły się dopiero w 1955
roku w Oslo. I wreszcie od 1964
saneczkarstwo weszło do progra­
mu zimowych Igrzysk Olimpij­
skich.

Podczas pierwszych zawodów
w Klosters zawodnicy pokonali
czterokilometrową trasę w ciągu
9 min. 15 sek. Dziś na znacznie

trudniejszych trasach pędzą z

szybkością ponad 100 kilometrów
na godzinę. Wprowadza się coraz

bardziej nowoczesny sprzęt. W
1935 roku po raz pierwszy zasto­
sowano ruchome płozy przy san­
kach, co pozwoliło na sterowa­
nie pojazdem. Do dziś szuka się
w pracowniach uczonych — no­

wych rozwiązań konstrukcyj­
nych. Stosuje się coraz to nowe

tworzywa przy budowie sanek.

Zmieniły się także ubiory zawo­
dników. Obecnie wyposażeni są
oni w odpowiednie kombinezony
i hełmy. Wszystko po to. aby sa­
neczkarze mogli osiągać jak naj­
większe szybkości. O zdobyciu
medali decydują bowiem coraz

cfeęfciej setne części sekundy...
*

Sport saneczkowy w Polsee li­
czy sobie 79 lat. Pierwsza sek­
cja powstała w 1999 roku. W

1911 roku wysłaliśmy raszą
reprezentację na pierwsze mis­
trzostwa Europy.

Dalszy rozwój tego sportu był
jednak niemożliwy bez toru. Po
zakończeniu I wojny światowej
zrodziła się w Krynicy idea wy­
budowania tu takiego obiektu
dla saneczkarzy. Plany udało się
zrealizować i w 1929 roku na sto­
ku Góry Parkowej oddano de u-

żylku pierwszy w kraju tor dla
saneczkarzy. Natomiast 5 stycz­
nia 1930 roku odbyły się tu pier­
wsze międzynarodowe zawodv,
które ściągnęły tłumy kryniczan.
Nasze słynne uzdrowisko stało
się na długie lata stolicą polskie­
go saneczkarstwa. Pierwsze mis­
trzostwa Polski w tej dyscypli­
nie zakończyły się generalnym
sukcesem zawodników KTH. W

jedynkach złoty medal zdobył
Witkowski, a w dwójkach Pudło
— Żytkowicz.

W 1935 roku Krynica organizo­
wała mistrzostwa Europy senio­
rów. Były one dużym sukcesem

organizacyjnym jak i sporto­
wym. Zdobyliśmy pierwsze me­
dale w historii naszego sanecz­
karstwa. Enker wywalczył
srebrny medal, Witkowski brą­
zowy, zaś w dwójkach para Pie­
chura — Piechota zajęła piątą
pozycję. >

Po II wojnie światowej, obok

Krynicy, powstał drugi silny o-

środek saneczkowy na Dolnym
Śląsku. W Karpaczu wybudowa­
no tor i tu też odbyły się pierw­
sze po wojnie (w 1949 r>) mis­
trzostwa Polski.

Natomiast w 1958 roku powie­
rzono Polsee po raz pierwszy or­
ganizację mistrzostw świata. Od­

były się one w Krynicy I przy­
niosły naszym reprezentantom
wielki sukces. Zdobyliśmy wów­
czas 7 medali. I tak „złoto” wy-
wywalczyli Maria Semczyszak i

Jerzy Wojnar, „srebro” Ryszard
Pędrak, Helena Batcher, Jerzy
Koszla i Janina Suszczewska
(dwójka), a „brąz” Barbara Gor­
gon, Ryszard Pędrak i Halina
Lacheta (dwójka).

Pierwszy swój tuytuł mistrza
świata zdobył wówczas jeden z

najlepszych naszych zawodników
w tej dyscyplinie sportu — Je­
rzy Wojnar. Powtórzył swój wy­
czynw1961rokunaMŚwGi-
renbad. gdzie zajął także pierw­
sze miejsce. Wojnar zaczynał
swą karierę sportową od szybo­
wnictwa. osiągając bardzo dobre

wyniki. Przypadek chciał, że w

1957 roku wsiadł na sanki, a w

rok później był już mistrzem
świata. Jeździł szybko, czasami
nawę brawurowo. Był dużą in­
dywidualnością.

Także w 1962 roku Krynica
gościła najlepszych saneczka­
rzy. VII mistrzostwa świata nie

były jednak dla naszych zawod­
ników tak udane jak przed czte­
rema laty. Zdobyliśmy tylko
dw'a medale. Jerzy Wojnar wy­
walczył tytuł wicemistrzowski, a

Danuta Nycz brązowy medal.

#

Teraz krynica przygotowuje
się do mistrzostw Europy ju­
niorów. Saneczkarze chwalą

przebudowany i zmodernizowany
tor, który ma 1138'm długości, 18

wiraży i przy różniey wysoko­
ści między startera a metą 121 m.

Gotowe są nowe pomieszczenia
dla zawodników, sędziów i dzien­
nikarzy, zainstalowano też elek­
troniczne urządzenia chronome-

tryczne i informacyjną tablicę
świetlną.

Saneczkowe mistrzostwa Euro­
py juniorów odbywać się będą
w słynnym uzdrowisku w dniach

dorocznej imprezy pn. .'Zimowe
Dni Krynicy". Gospodarze mia­
sta przygotowują atrakcyjny
program nie tylko sportowych
wydarzeń dla uczestników .mis­
trzostw Europy, ale także dla

kuracjuszy, wczasowiczów i tu­
rystów.

T. G.

PONIEDZIAŁEK, 5 LUTEGO 1979 R, AGATY, jutro DOROTY

To powinien być hokej!

Zespól gwiazd NHL kontra ZSRR
W dniach 8, 19 i 11 lutego hr. w nowojorskiej hali „Madison

Sęuare Garden” rozegrane zostaną hokejowe pojedynki między
najsilniejszą reprezentacją zawodową KANADY (opartą na

graczach profesjonalnej ligi NHL) a drużyną narodową ZSRR.
Już dziś można założyć, że będą to mecze na najwyższym, świa­
towym poziomie. Wiadomo bowiem, jak wysokie umiejętności
prezentuje drużyna radziecka i czym jest w światowym ho­
keju — liga NHL.

Dopiero od kilku lat dochodzi
do tej niezwykle ciekawej kon­
frontacji między hokejem ra­
dzieckim i kanadyjskim. Rzad­
ko jednak spotykają się ze so­
bą rzeczywiście najsilniejsze
reprezentacje obu krajów, czę­
ściej dochodzi do spotkań dru­
żyn klubowych radzieckich (a
także czechosłowackich, szwedz­
kich) z zespołami klubowymi
NHL czy też WHA. Po raz

ostatni pierwsze reprezentacje
Kanady i ZSRR spotkały się w

1976 r. jesienią w Montrealu,
podczas I Pucharu Kanady.
Wygrali wówczas gospodarze
3:1, którzy, też. wywalczyli pu­
char, zwyciężając w finale
dwukrotnie CSRS.

Do tegorocznych spotkań oba

zespoły przywiązują dużą wa­

gę. Ssezególnie Kanadyjcąyey,
którzy na MŚ wysyłają kadłu­
bową reprezentację (mają bo­
wiem w tym samym terminie
u siebie końcową fazę najpo­
ważniejszej imprezy tzw. Pu­
char Stanley*), zechcą zapew­
ne udowodnić; że nie są gorsi
od aktualnych mistrzów świata.
Rzecz bez precedensu — po raz

pierwszy w historii NHL na

tydzień czasu przerwane zosta­
ły rozgrywki ligowe, aby umo­
żliwić hokeistom jak najlepsze
przygotowanie się do spotkań z

drużyną ZSRR. Kanadyjczycy
podali już skład zespołu, przy
czym selekcjoner Bowmann (na
co dzień trenuje w słynnym
Montreal Canadiens) zrobił u-

kłon pod adresem kibiców,
którzy w plebiscycie wytypo­

wali pierwszą szóstkę zespołu.
Znaleźli się w niej świetny
bramkarz Esposito, obrońcy
Robinson (strzela w lidze sporo
bramek), Potrin, napastnicy
Lafleur (otrzymał najwięcej
głosów', najlepszy strzelec ubie­
głorocznego sezonu), Clark i
Shutt. Trener Kanadyjczyków
bardzo liczy na atak kluboWy
New’ York Islanders: Bossis —

Trottie — Gil, który jest aktuę
aJnie najskuteczniejszą forma­
cją w lidze NHL.

Także trenerzy radzieccy Ti-
ehonow i Jurzinow wytypowali
24 zawodników. W drużynie są

wszyscy najlepsi z wyjątkiem
nie będącego w pełni sił po
kontuzji Malcewa i obrońcy
Łutczenki. Najwięcej graczy
do reprezentacji dało moskiew­
skie CSKA, bo aż 11. Nic dziw­
nego, CSKA prowadzi w lidze

radzieckiej z przewagą kilku­
nastu punktów, a nr jego szere­
gach grają m. in.: Tretiak, Wa-
siliew. Michaiłów, Pietrow,
Charłamow, Balderis I wska­
zujący w tym sezonie wspa­
niałą formę Kapustin. (ANS)

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pl. Ducha 1):
. . . Przerzchliwymi myślący kroka­
mi... — 19.15, SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): Molier:

Mizantrop — 19.15, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriań­
ska 45): Kabaret „Diabli nadali”
— 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY skalę ocen

filmów: WARTOŚĆ; *— przecięt­
ny, lub słaby, ♦♦ — niezły. —

dobry, — znakomity / A-
TRAKCYJNOŚC: • — trudny, nie­
ciekawy lub zbyt brutalny, —

typowy, — ciekawy. —

bardzo efektowny.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Dzie­

ci wśród piratów (jap. b.o.)
15.15, Rocky (USA 15 lat) ***/oooo_
17, O jeden most za daleko (ang.
15 lat) ♦♦/ooo — 19.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Miłość w godzi­
nach nadliczbowych (ang. 15 lat)
**/<»

__ g, io, 12, 14, 16, 18, Flic

story (fr. 18 lat) ***/oooo — 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Trzecia część nocy (poi. 18 lat)

— ii, 19.30, Pokój z wido­
kiem n.a morze (poi. 15 lat)
— 15.30; 17.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Kobra (jap. 18 lat)
*/cao

_

14<45ł 17> 19.15,* MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Szczęśliwego
Nowego Roku (fr. 18 lat) **/oo® —

15.45, 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11.

Colargol zdobywcą kosmosu —

14.15, 15.30, 16.45, Samotnik (fr. 15 1.)
**/ooo

_ 12, 18, 20. ROTUNDA (O-
leandry 1): KSF: Chinatown

(USA) — 17, Płonący wieżowiec —

20. SFINKS (os. Górali)": Cień le­
cącego ptaka (CSRS 15 lat) — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Sceny z

życia małżeńskiego (szwedz. 18

lat) ***/oo — 14, 17. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Kozioro-
żec-1 (USA 15 lat) #/oooo — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT MAŁA SALA: Złoto
dla zuchwałych (jug.-USA b.o .)
*/pooo __ Ig, 19. Światowid du-
Za SALA (os. Na Skarpie 7):
Hop... i jest małpolud (CSRS 12

lat) — 16, 18, 20. Światowid
MAŁA SALA: Miecz (węg. 12 lat)
— ,15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Ostatni raz (USA 15

lat) ***/ooo — 15.45, Bilet powrot­
ny (poi. 18 lat) ♦*/»<» — 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Ponad
strachem (fr. 15 lat) — 12,19, Flip i

Flap w Legii Cudzoziemskiej (USA
b.o .) */oo° — 15. Biały Murzyn (poi.
12 lat) — 17 . WANDA (Waryńskiego
5): Trzy dni Kondora (wł.-USA 18

lat) ***/o©o — 13, 20.15, Powrót ró-

ż.owej pantery (ang. b .o.) **/eoo —

15.45, WARSZAWA (Stradom 15):
Przełomy Missouri (USA 15 lat)
****/<»*

_ 15.20, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Czarne i

białe w kolorze (Wybrz. Kości

Słoniowej 15 lat) — 10, 12.15. Co
‘mi zrobisz, jak mnie złapiesz

‘

(Pol. .- 15 lat)-**/ooo-— i5.45f i8> 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Hallo

Szpicbródka (poi. 15 lat) **/oooo —

15.45, 18, 20.15. WISŁA (Gazowa 25):
Szczury Paryża (fr. b .o.) _

11. 16, 18, Znaki zodiaku (poi. 15

lat) **/oo° — 13, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Bajki, Czterej pan­
cerni i pies, Siarka jak złoto —

16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Port lotniczv-77 (USA 15 lat)
♦*/o©oo

__ 16, ig} 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Bar­
wy ochronne (poi. 15 lat) ****yoc-«.
SKAWINA — Hutnik: Siedem no­
cy w Japonii (ang. 12 lat) */»==•’.
WIELICZKA — Górnik: Śmierć
Indianina (rum. b.o .), Strach na

wróble (USA 15 lat) ♦***/ooo>
Pozostałe kina nieczynne,

ski 4) Wystawa ANERI (dzie­
ła Wojciecha i Aneri Weissów)
(niecz.) . SALON TPSP (N. Hu­
la, al. Róż 3): Wystawa portretów
l autoportretów polskich artystów
współcz. ze zbiorów TPSP (niecz.).
GALERIA DESA (Jana 3): (14—20).
GALERIA DESA (Nowa Huta. os.

Kościuszkowskie): Wyst. malar­
stwa M. Jankowskiego (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa - Maurice Dorikens (Bel­
gia) (niecz.) . GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3). (10-18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
- KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10) Wystawa malar­
stwa Haliny Sali (14—20). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wystawa: Akwarele

Jerzego Udzieli (12—18), „Twa­
rze” w fotografii Zbigniewa Ko­
ta (10—20). MPiK •(Ma­
ły Rynek 4),: CZYTELNIA: Wy­
stawa fotografiki marynistycznej
(10 — 21). GALERIA: Andrze­
ja Kowalczyka „Miejsca postoju”
(grafika) (14—20). MPiK (pl. Cen­
tralny), CZYTELNIA: Wystawa:
Impresje fotograficzne Leszka
Dziedzica „Mój Kraków” (10—20),
GALERIA: Wystawa rysunku i a*
kwarel Wiktora Pawlikowskiego
„Kraków znany 1 nieznany” (10—
20). DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławicach (Kruczkowskiego
9): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja); Wy­
stawa prac członków ZO ZPAP z

Nowego Sącza (niecz.). MDK: Wy­
stawa malarstwa Apolonii Ptak

(8—15). MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa poplenero­
wa „Zarabie 78” (niecz.).

6.00—S .3S Sygnały dnia. 8 .55 Huta

„Katowice" ma glos. 9.05—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12.4S
Roln. k-wadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 Rytmy młodych. 13.20 Miody
jazz polski. 13.40 Kącik melomana,
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.-
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z za­
granicy. 15.10 st. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 16.33 Koncert życzeń.
19.15 Gwiazdy naszych estrad. 19.49

Zesp. „Mazowsze”. 20.00 Inf. dl»
kierowców. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Konc. muz. oper. 20.35
Mel. lat 70-tyeh. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeb. trzech pokoleń. 32.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Poznań
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muzyczny.

WVSTAWV

SZPITALE/Tk
DYŻURNE

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna caią dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, słomatologieana, ga.
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), Po­
rady stomatolog, (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 613-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym' i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala
abonencka — 235-00, Rynek Pod­
górski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

APTEKI 9 S
... ..

•

Przed kilkudziesięciu laty, w

początkach polskiego sportu
motorowego, większość za­

wodników — by wspomnieć tyl­
ko WILHELMA i JANA RIP-
FERÓW — równie dobrze po­
czynała sobie za kierownicą sa­
mochodu, co i motocykla. Potem

następoWała daleko idąca spe­
cjalizacja w jednej z dyscyplin
aportu motorowego, ale np. je­
szcze przed laty dwudziestu JE-
”ZY JANKOWSKI czy AN­
DRZEJ KWIATKOWSKI z rów-

Kym powodzeniem startowali w

zawodach samochodowych czy
motocyklowych. Obecnie ustali­
ły się twarde podziały pomiędzy
Poszczególnymi sportami mo1o-

zowymi i np. samochodowi mi­
strzowie Polski nie znają się na-

» swymi kolegami moto­
cyklistami i odwrotnie.

Jest jednak człowiek, który
miało może powiedzieć, iż nie-

nbce są mu problemy motocy-
listów i automobilistów', ba i

żużlowców także. Nazywa się
BOGDAN WOZOWICZ, repre-
^ntuje Automobilklub STOMIL

. i zanim w 1978, r. został
, engim kierowcą krajów demo-

*acji ludowych w rajdach sa-

nchodowych, popróbował
ic?Ye"I’c^ dyscyplin sportu, w

órych sprzęt poruszany jest z

°mocą silnika spalinowego. No
°ze z wyjątkiem kartingu.
Dla Bogdana Wozowicza życie

obłoku spalin zaczęło się w

PROGRAM I

2.45 TTR, Uprawa roślin.
? — Orki i ich zadanie

. J-^ajTRR, Mechanizacja rol­
owa, sem. 2 - Instalacja e-

i/«eZna Pojazdów
tó-25 Program dnia

o.jO NURT — Matematyka
ri„„njUczan’e rachunku praw-

Pcdobieństwa
15.00 Dziennik (kol.)
15 10 OBIEKTYW

tja6(koiI)Z'eń dobry, tu telewi-

Sędziszowie Małopolskim za

sprawą Tomasza Sochackiego.
Ta para nierozłącznych przyja­
ciół jazdy na motocyklach roz­
poczęła wtedy, gdy pytanie o

dokument prawem jazdy zwany
woleliby dyskretnie przemilczeć.
Ale wszak nie jeździ się na do­
kumentach... Pasja motocyklo­
wa Wozowicza była na tyle sil-

Tymczasem przyjaciel Bogda­
na Wozowicza Tomasz So­
chacki porzucił już moto­

cykle i połknął bakcyl „czarne­
go toru”. W życiu Bogdana na­
stępuje więc trwający dwa lata

epizod krośnieński — uprawia­
nie sportu żużlowego w bar­
wach klubu Karpaty Krosno.
Tam zdobył licencję żużlową, a

Pierwsze kontakty z tą dy­
scypliną sportu motorowego od­
bywały się na trasach imprez o

mistrzostwo okręgu krakow­
skiego. W Krakowie najłatwiej
było bowiem o pilota. Wystar­
czyło podjechać pod dom stu­
dencki i zawsze znalazł się ktoś

chętny do zajęcia miejsca na

fotelu obok kierowcy. Nie mu-

Życie w obłoku spalin
na, że świadomie nie przystąpił
do ostatniego egzaminu w cza­
sie ubiegania się o przyjęcie r.a

Wyższą Szkołę Inżynierską w

Rzeszowie. Były szanse, że zo­
stanie studentem, bo pozostałe
egzaminy poszły wyśmienicie, a

przecież B. Wozowicz pragnął
przyodziać mundur wojskowy.
Przy jednostce wojskowej w

Rzeszowie istniał bowiem klub

motorosyy JUNAK i w jego
barwach chciał jeździć. Został
więc żołnierzem, ale wojsko nie­
bawem wycofało się z popiera­
nia sportu motorowego. Po od­
byciu służby zasadniczej trafił

więc do Nowej Dęby. Przy fa­
bryce silników motocyklowych
istniał klub motorowy, a Wozo­
wicza zaangażowano na stano­
wisko kierowcy doświadczalne­
go.

w czasie egzaminu sędzia, zna­
ny zawodnik Marian Rosę po­
wiedział Wozowiczowi: ,.Jedź,
ale ostrożnie, bo masz, chłopie,
kawał życia przed sobą”, Do
dziś Bogdan pamięta te słowa 1

stosuje się do nich. Na torze

Stali w Rzeszowie był bowiem

naocznym świadkiem tragicznej
śmierci Rosego — po. upadku
rozpędzony motocykl ściął za­
wodnikowi pól czaszki.

Owa tragiczna śmierć, a także
fakt, że w Karpatach nie było
już na czym jeździć wpłynęły
na decyzję Bogdana o zmianie

dyscypliny. Najpierw były „mi­
krus” i „fiat 600” mozolnie od­
budowywane ze stanu złomo­
wego, potem kupno na raty
„fiata 125p — 1300” i nowy, wię­
kszy obłok spalin. Na rajdach
samochodowych.

siał nawet dyktować spisu —

piłot w samochodzie był for­
malnym wymogiem regulami­
nowym, a Bogdan i tak trasę
znał wspaniale. Z pilotami pod­
bieranymi z akademików Bo­
gdan Wozowicz został najlep­
szym zawodnikiem okręgu kra­
kowskiego PZM, ale tytułu mi-

stzowskiego nie otrzymał —

mieszkał wszak w Sędziszowie
Małopolskim, a to był okręg
rzeszowski PZM...

Pozostała satysfakcja. Aie

satysfakcja podbudowana w

1976 r. wicemistrzostwem
Polski w klasie i 10 miejscem
w klasyfikacji generalnej. w

rok później jest mistrzostwo Pol­
ski w klasie, 3 miejsce w kla­
syfikacji generalnej, Puchar ty­
godnika „Motor”, a także Pu­
char FIATA. Ale po 70 tys. km

ostrej rajdowej jazdy „fiat”
właściwie „skończył się”, cho­
ciaż na dobro Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu
zapisać należy fakt, iż przez ten

czas Wozowicz nawet nie zaglą­
dał do silnika! Po „fiacie” było
„żiguli”. To znaczy znalezione

gdzieś na złomowisku nadwozie
od „żiguli 1300”, które Bogdan
wspólnie, z kolegą Lesiem z Au­
tomobilklubu Rzeszowskiego ja­
koś połatali. Okazało się, że w

taką „pakę” można wstawić sil­
nik „łady 1600” i taka składan­
ka również ma homologację, jest
dopuszczona do startu w ’mpre-
zach rajdowych. W 1978 r. Bog­
dan Wozowicz wraz ze swym
bratem Witoldem ową „żiguli
16'00” spróbował szczęścia w Pu­
charze Pokoju i Przyjaźni. W
walce z koalicją fabrycznie
przygotowanych samochodów
swoim prywatnym, bez mała ze

złomu wydobytym samochodem

zdobył tytuł I wicemistrza kie­
rowców krajów socjalistycz­
nych. Sukces to na pewno o-

gromny. Zarówno kierowcy, jak
i — co tu ukrywać — Dębickich
Zakładów Opon Samochodowych
STOMIL w Dębicy. Wszak „żi­
guli” Wozowiczów jeździ na o-

ponach produkowanych w Dę­
bicy. Na nich też Bogdan Wo­
zowicz wystartuje w Rajdzie
STOMIL, który rusza z Tarno­
wa w najbliższy piątek.
WOJCIECH MACHNICKI

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUN­
TA (9—15.30), GALERIA MALAR­
STWA SUKIENNICE (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne I pamiątki po J. Ma­
tejce oraz Szkice kompozycyjne
do obrazów historycznych J. Ma­
tejki z lat 1877—1873 (niecz). KA­
MIENICA SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9); Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.),.
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa i rzeźby XX
w. (II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki i akcesoria” (niecz.) . MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10—16), MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnica 1): Polska kul­
tura ludowa oraz Wyst. „Zegary
ludowe” (10—18, wst. wol.) . MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

(niecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (niecz.) . G/V-

LERIA TEATRALNA (niecz.). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa: Ikona w cerk­
wi (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 3): Wystawa Lenin

w Polsce oraz „Internacjona­
lizm — Rewolucja - Niepodle­
głość” (niecz.) . MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmjajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.) . MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.) . MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowe.) zwierzęta egzoty­
czne — ptaki i owady (nie-
ezyn.) . MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (niecz.) . KO­
PALNIA SOLI; (8-16). GAL. KTF

(Boh. Stalingradu 13); Venus 78
cz. II (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa malarstwa

„Pracownia” (niecz.). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Arkadiusza Walocha (niecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepan-,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Waryńskiego 24 (tlen), Długa 88,
Rynek Podgórski 9, Pstrowskiego
94, N. Huta — Centrum C, bl. 6,
Centrum A, bl. 3 .

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. 'Warsza.wy 12)
— tel. 664

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

INNE:]
OŚRODEK LNFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GRCMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7—18). Nowa Hula (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8), tel. 260-91, 204-71 (3—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 295-78; od
16 do 23.30.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA KADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—13),

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27 pok. 144) — tel.
244-02 (11-18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
l RODZINNA (Klub ZDK HiL., os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA USC (pl. wiosny
Ludów 3): (niecz,).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 228-11 (16—18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Bob. Sta­
lingradu 13) — tel. 278-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

PROGRAM H

na fali 219 m

orai na UKF 67.61 MHs

DZIENNIKI: 4.39, 5.30 , 6.30 .

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

7. os Śpiewa. S. Krajewski;
7.10 Inf. o progr. PR 1 TV. T.1S

Czy pamiętasz żołnierzu. 7 .35 Ma­
łe muzyków. 8.00 Dialogi i zbliże­
nia. 9 .30 My 79 — aud. St. Mlod.
9.40 Tu Radio Mooskwa. 10.00 Poe­
ta i jego świat — Michał Anioł
Buonarroti. 10.30 Wirtuozi trąbki
— Djzzy Gillespie. 10.40 Sprawy
codz. 11.00 Son. Haendla 1 Beetho-
vena. 11 .35 Porady prakt. dla ko­
biet. 11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Uwertury
hiszp. 12 .25 Nastroje w malar­
stwie. 12 .45 Tańce kompozyt, połą
skich. 12.55 Gra „SPPT Chałtur-
nik”. 13.00 Dobre, ale mało. 13.19
G. Hailleferra — Concertino na

harle i ork. 13.35 Ze wsi i o wsi,-
13.51 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu. 14.10 Więcej, lepiej,
ąowocz. 14.25 Muz. Mozarta. 15.20

Popołudnie dziewcząt i chłopcó-w .

16.00 W rytmie rumby. 16.10 Muz,
polska ub. stulecia. 16.40 Arie o-

perowe. 17.00 Blaski i cienie muz.

jązz-roek. 17 .20 Notatnik kult. 17.30

Poetycki konc. życzeń. 18.00 Co

piszą o muzyce? 18.39 Echa dnia.
18.40 Radiowe spotk. 19.00 Konc. s

nagr. A . Rubinsteina. 19.40 Dźwię­
kowy Plakat Reki. 19.55 Przezorny

'

zawsz.e ubezp. 20.00 Saldo Panie

Dyrektorze! 20.20 „Kontrapunkty’'.
— tyg. o muz. XX w. 21.30 Infi

sport. 21.40 Zesp. wok. „King’s
Singers”. 22.00 Jarmark cudów.
23.00 Tajemnice prozy. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. ną
dobranoc.

PROGRAM HI 5

UKF 66.89 MHz

4.00 Między snem a dniem. 6 .13
Stan pog. i Wiad. 6.30, 18.10 — Po-’
lit. dla wszystkich, 7.30, 8, 10,30,
12, 15, 17,-19.30 — Eksnr. przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 „Szaleństwo i me­
toda” — 11 ode. pow. (powt.) . 9,19
Muz. g jednego filmu -„Amar-
cord”. 9.30 Salon radiowy. 9.45 U«

twory kamer. P. Czajkowskiego,;
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Ju-

tgotoa. 11 .00 Dzień jak co dzień.-
11.30 Zesp. „Kwartet” w studiu 1

na estradzie. 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozr. 13.50

„Notatki scenarzysty” — 7 ode.-

opow. J. Stefana Stawińskiego.-
14.00 Tria 1 kwintety klasyk. Wied.’’
15.05 W stylu soul gra zesp, Cru-
saders. 15.20 W kręgu jazzu. 15.4?
Od standardu do przeboju — Ewa
Bem. 16.00 Rozgadany gaduła —

rep. 16.20 Muzykobranie. 16.43
Nasz r. 79. 17 .05 Muz. p-ta UKF. -

17.40 Odkurzone przeboje. 18.23
Czas relakdu. 19.90 Codz. pow. w

wyd. dźwięk. — s. Lem: „Katar”
(2 ode). 19.35 Opera tyg. — J,
Haydn:. „Wierność nagrodzona”.
19.50 „Szaleństwo i metoda” — 12
ode. pow. 20.00 60 min. na godz. -

— aud. J. Fedorowicza, M. Wol­
skiego 1 A. Zaorskiego (powt.). -

21.00 Galeria starych mistrzów.
22.00 Fakty dnia. 22.03 Gwiazda T
wiecz. — George Benson. 22.13 Trzy
kwadranse jazzu — aktualności.
23.00 Nowe tomiki poetyckie — J .-

Piątkowski. 23.05 Między dniem a

snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM FV
"

UKF 68.75 MHs

DZIENNIKI: 6.40,1Z.OO, 15.00 .

16.00, 16.40, 22.55 .

7.00 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .24 Ży»
cioryąy — aud. B . Babińskiej (Kr). -

7.39 Pog, (Kr). 7 .40 Radio dedyku­
je. 8.00 Temat w trzech wersjach,
3.10 R-TV Szk. Sr. dla Prac. —

Jęz. poi. 3.25 J. Nepomuk Hum-
mel — Rondo ,,I.e Galente” na

fortep. 8.35 Ginące zawody. 8.30 i-
Glraj kapelo, o.oo Dla kl. ‘i i II: ini

jęz. poi. „Kto ty jesteś?”, 9.23 F-wi-

Mendelssohn-Bartholdy — Kwart',I.
smyczk. Es-dur. 10.00 Dla kl. V-.

biot. „Nie krzycz na mnie, bow0'

zwiędnę”. 10.30 Estrada przyjaźni.® 1
11.00 Słynne ork; . kamer. 11.35001-
Wielki Fest. Gilberta i Sullirana. ’ie
12.CS—12 .25 TT. pr. II . 12 .25 Giełda -

płyt. 13.00 17 lek. jęz. fr. 13.15 Muz.
13.20 Dla kl. I i II: jęz. poi. „Kto
ty jesteś?”, 13.45 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14 .00 Techrt. roto.

14.15 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14.45 Pieśni weselne z Ma­
zowsza. 15.05 W Jezioranach. 15.40
Książki, do których wracamy,
15.05 Przed pierwszym dzwonkiem.
16.25 55 lek. jęz. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.50
Odmarsz pokolenia — rec. St. Sta­
nucha. (Kr). 17 .00 Tańce Hiszpanii
(Kr). 17.20 Skrzynka interw. (Kr).
.17 .30 Minirecital tyg. l. Arm­
stronga (Kr). 17.45 Start (Kr). 13.24

Fcg. (Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki.
19.00 Ekon. na co dzień. 19.15 31
lek. jęz. ros. 19.30 Jam session

(STEREO — KR). 20.15 J. Brahms;
„Niemieckie Reąuiem” — na so­
pran i baryton solo , chór i ork.

(STEREO — KR). 21 .45 Echa Mię- ■
dzynarod. Fest. Nagrali Muz. Lud.
Prix Bratysława. 22 .15 Azyl i eks­
tradycja. 22 .35 R-TV Szk. Sr. dla
Prac. — Jęz. polski.

16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

17.20 „10 minut” — Teletur­
niej (kol.)

17.30 „Być kobietą” — „Li­
sa” — film NRD

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr TV — J. Tuwim

wg M. Gogola: Płaszcz, reż. R.
Ber (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM i
I I TELEWIZJI

22.20 „Jak?” — Pr. publ.
kult, (kol.)

PROGR AM II

16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki — kurs

podst.
SPOTKAJMY SIĘ

RAZ JESZCZE
17.00 Omówienie programu

17.05 Spotkanie z piosenką
studencka

17.40 >,Bądź idealną ciocią”
— pr. ąuizowo-rozryw. (kol.)

18.05 Buster Keaton. contra
Harold Lloyd — turniej komi­
ków (kol.)

18.30 W zwierciadle kronik
PAT-a

13.35 7 sylwestrowe spotka­
nie z balladą

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dzienaikiem

(kol.)

SPOTKAJMY SIĘ
RAZ JESZCZE (cd)

20.15 „Przed sądem” — pr.
public.

21.00 „Konie i hodowcy” -w

rep. film Wiktora Melle!'a
21.30 Rozmowa z Antonim

Swięckim i Wiktorem Melle­
rem — prowadzi Jan Ciszew­
ski

21.40 Piosenka w wykonaniu
Daniela Olbrychskiego

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Beniaraiszek — film

prod. TĘ

ta

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

S!a żmlany wprowadzeń* w osta­
tniej chwili w repertuarze teatrów’,
kin. radia I TV - Redakcja1 nie
Merzs odpowiedzialności.
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Reprezentacja na ME juniorów
saneczkarzy ustalona i

ij

W sobotę i niedzielę na torze

saneczkowym w Krynicy odby­
ły się zawody juniorów, Będące
zarazem ostatnią eliminacją na­
szych kadrowiczów przed mi­
strzostwami Europy, które roze­
grane zostaną 10 I 11 bra. Zawo­
dy stały na dobrym poziomie
Poprawiono wszystkie rekordy
toru.

Wyniki: juniorki (cztery śli­
zgi): 1. Kruczek (Start Bielsko)
— 2.47,499, 2. Kabat — (BBTS
Włókniarz Bielsko) — 2 .47.966,
3. Pyka (WCKS Dunajec Nowy
Sącz) — 2.48,249; juniorzy: 1.

Kij (LKS Kwarc Jelenia Góra)
— 3.03,833, 2. Lindert (LKS
Klimczok) — 3 .04,096, 3. Staniek

(BBTS Włókniarz Bielsko) -—

3.04,426. Dwójki: 1. Jabłoński —

Socha (Śnieżka Karpacz) —

1.23,033, 2, Lindert — Kania

(LKS Klimczok) — 1.24,401, 3.

Staniek — Owczarz (BBTS
Włókniarz Bielsko) — 1 .25,614.

Po zawodach ustalono skład

reprezentacji Polski na ME ju­
niorów w Krynicy.

W reprezentacji znaleźli się:
Lucyna Kabat (BBTS Włókniarz

Bielsko), Teresa Kruczek (LKS
Klimczok), Marta Miśkowiec i

Lidia Pyka (WCKS Dunajec
Nowy Sącz) oraz Dariusz Kij
(LKS Kwarc Jelenia Góra), Jan

Lindert i Wojciech Kania (LKS
Klimczok). Karol Korczak

(Start Bielsko), Jerzy Jabłoński
i Stanisław Socha (Śnieżka Kar­
pacz), Jan Staniek (BBTS Włók­
niarz Bielsko), Marek Juruś i

Ryszard Michalik (KTH Kryni­
ca).

Mówi trener naszej reprezen­

tacji Ryszard Gurbowicz: „Wy­
brałem aktualnie najlepszych
naszych juniorów, którzy wyka­
zywali najwyższą formę. Ostat­
nie zawody kontrolne potwierdzi­
ły, że nasi saneczkarze są dobrze

przygotowani do mistrzostw Eu­
ropy. Do ME przygotowywaliś­
my się bardzo solidnie od dłuż­
szego czasu i ta praca powinna
przynieść efekty. Trudno w tej
chwili mówić o szansach, bo

przecież nie wiadomo jaką for­
mę zademonstrują rywale. Do

reprezentacji powołałem aktu­
alnie 13 juniorek i juniorów,
chociaż w mistrzostwach . może

startować tylko 11 (3 dziewczę­
ta, 4 chłopców i dwie dwójki).
Ostateczną jedenastkę ustalę do­
piero w piątek tuż przed loso­
waniem”. T. G.

Łatwe zwycięstwa Hutnika

Z DALEKOPISU

Z narciarskich tras
0 Sukcesem Ingemara Sien-

marka (Szwecja) — 2.53,17 za­
kończył się szósty słałom gigant
zaliczany do klasyfikacji Pu­
charu Świata a rozegrany w

Jasnej. Drugie miejste przypa-
dło Kriżajovi (Jugosławia) —

2.57,53 przed Hemmim (Szwaj­
caria) — 2.57,68.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Luescher (Szwaj­
caria1) — 173 pkt. przed Ster.-

markiem (Szwecja) — 135. Wen-

zlem (Liechtenstein) — 122.
łH Bieg zjazdowy kobiet za­

liczany do punktacji Pucharu
Świata rozegrany w zacho-

dnioniemieckiej miejscowości
Pfronten wygrała Cindy Nelson

(USA) — 1.18,62 przed Caroline

Attia (Francja) — 1 .18,64 i Ire­
ną Epple (RFN) — 1 .18,65.

Faworytka biegu A. Moser

(Austria) miała upadek i nie u-

kończyła konkurencji.
0 Slalom specjalny kobiet

zaliczany do Pucharu Świata
wygrała w Pfronten Hanni
Wenzel (Liechtenstein) 97.49

przed Fabienne Serrat (Francja)
— 97,57 i Reginą Sackl (Austria)
- 97,89.

0 Po. slalomie specjalnym
rozegranym w Pfronten (RFN)
w klasyfikacji Pucharu Świata
wśród kobiet po 17 konkuren­
cjach prowadzi nadal Moser

(Austria) — 196 pkt. przed Wen­
zel (Liechtenstein) — 156 1 Na-

dig (Szwajcaria) — 119.

0 Z udziałem 39 zawodników
z Norwegii, Szwajcarii i Polski

odbył się konkurs skoków o-

twartych na skoczni „Skalite”
w Szczyrku. Zwyciężył Tadeusz
Pawlusiak (BBTS).

Wyniki: 1. T. Pawlusiak

(BBTS) skoki 79,5 i 77,5 m —

229,6 pkt., 2. Tajner (Olimpia
Goleszów) 77,5 i 78 m — 223.2

pkt, 3. Zarycki (LKS Poroniec)
77i77m-217,3pkt.

A W Pamporowie podczas
XX międzynarodowych zawo­
dów narciarskiego Pucharu

Rodopa. piękny sukces odniosła
Polka Zofia Czerwińska, zaj­
mując pierwsze miejsce na dyst.
5 km w czasie 23.09,0 min.

Lider ekstraklasy siatkarzy —

krakowski Hutnik łatwo zdobył
kolejne punkty ligowe. Krako­
wianie, chociaż wystąpili bez

swego najlepszego zawodnika —

Marka Karbarza, potrzebowali
zaledwie 100 minut, by pokonać
kolejnych rywali.

W sobotę Hutnik wygrał ze

Stalą Mielec 3:0 (15:5, 15:7, 15:9).
Męcz trwał 50 minut, a przewa­
ga krakowian była przygniata­
jąca. Tylko w drugim secie goś­
cie wykorzystali krótki okres

dekoncentracji w zespole Hutni­
ka i objęli prowadzenie 5:3.

Gospodarze szybko odrobili stra­
ty i pewnie wygrali tę partię
meczu. W zespole krakowskim

| po dłuższej przerwie spowodo-
j -------------------------------- ------ ------------

wanej kontuzją wystąpił po raz

pierwszy Kołodziejski. Jego po­
wrót na boisko był udany, na­
leżał on obok braci Sańków i

Bebla do najmocniejszych punk­
tów swego zespołu.

Wczoraj przeciwnikiem kra­
kowian była Resovia. Hutnik

wygrał 3:0 (15:8, 15:7, 15:5). I

ten mecz był jednostronnym wi­
dowiskiem. Zespołem zdecydo­
wanie lepszym byli gospodarze,
którzy pewnie wygrali. Spotka­
nie trwało 50 minut „Hutnicy”
demonstrowali momentami efek­
towne zagrania, jednak przeciw­
nik nie zmusił ich do większego
wysiłku.

Hutnik grał w składzie: Bebel,
Kołodziejski, J. Sańka, I. Sańka, T. G.

Malinowski, Kowal oraz Szczer-

bik.
Pozostałe wyniki: Gwardia

Wrocław — Lechia Tomaszów

3:0, Płomień — Lechia 3:2I, Bes-
kid — Resovia 3:1, Gwardia —

Legia 3:1, Stoczniowiec —- AZS

Olsztyn 0:3, Beskid — Stal Mie-
lec 3:2, Płomień — Legia 3:1.

1. Hutnik 15: 2 49—17

2. Płomień 13: 3 44—22

3. Gwardia 12: 4 40—18

4. AZS Olsztyn 8: 8 32—32

5. Resovia 8: 8 27—34

6. Legia 8: 8 30—38

7. Beskid 7:10 33—33

8. Stal 5:11 23—36

9. Lechia 5:12 25—41

10. Stoczniowiec 0:16 6—51

Podhale wiceliderem
Hokeiści ekstraklasy rozegrali

w sobotę kolejną rundę rozgry­
wek. Lider — Zagłębie Sosno­
wiec pokonał ŁKS w Łodzi aż

8:1. Natomiast Podhale wygra­
ło w Katowicach z GKS 4:2

(2:0, 2:1. 0:1). Bramki dla nowo­
tarżan zdobyli: Jaskierski 2.
Ruchała i Ziętara po 1. Podhale

wyszło na drugą pozycję w ta­
beli, wyprzedzając ŁKS.

O katowickim meczu mów’i

trener „Szarotek” T. Kramarz:

„Zdobyliśmy dwa punkty bez

większego wysiłku, kontrolując
przebieg spotkania. Mogliśmy
wygrać w jeszcze wyższym sto­
sunku, ale sędziowie nie uznali
nam dwóch zdobytych goli. Te­
raz czeka nas we wtorek o godz.
17 mecz z Naprzodem na włas­

nym lodowisku i tym spotka­
niem kończymy rozgrywki tej
rundy. Od najbliższego piątku
zaczynają się turnieje. Będzie
ich cztery. Do zdobycia jeszcze
wiele punktów i wszystko jest
możliwe. Mamy nadzieję, że od­
zyskamy pierwsze miejsce w

tabeli”.
Pozostałe wyniki sobotnie:

Stoczniowiec — Legia 8:1, Na-

T.G.

przód — Baildon 8:2.
1. Zagłębie 43:11 149- 76

2. Podhale 38:16 132— 75

3. ŁKS 37:17 129— 85

4. Naprzód 35:19 121— 77

5. Baildon 23:31 91—118

6. Katowice 18:36 74—109

7. Stoczniowiec 12:42 79—157

8. Legia 10:44 65—146

Zawody ratowników

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

grupy terenowe GOPR. W so­
botę na Kasprowym Wierchu

ratownicy uczestniczyli w zjaź­
dzie terenowym. Na blisko 3-ki-

lometrowej trasie z ponad 50
bramkami najlepszy czas uzy­
skał reprezentant RFN Sepp
Greiter przed Maciejem Gąsie­
nicą z Grupy Tatrzańskiej
GOPR.

W niedzielę na stokach No­
sala 27 dwuosobowych zespołów
uczestniczyło w zawodach z

GOPR-owskimi „środkami trans­
portu”. W konkurencji tej obej­
mującej zjazd do rannego, opa­
trzenie ran i zniesienie ranne­
go najlepsi okazałi się reprezen­
tanci Grupy Tatrzańskiej GOPR

Maciej Gąsienica i Rafał Mikie-
wicz.

Zimowe Igrzyska Młodzieży
W Iwoniczu Zdroju (woj.

krośnieńskie) odbyło się uroczy­
ste zakończenie IX Zimowych
Igrzysk Młodzieży Szkolnej.
Przybyły na nią reprezentacje
35 województw uczestniczących
w tej wielkiej imprezie.

Narciarstwo. Bieg — 3 km

dziewcząt: 1. Piczura (Szkoła
Mistrzostwa Sportowego w Za­
kopanem), 2. Zych (Szkoła Mis­
trzostwa Sportowego w Zakopa­
nem), 3. Kula (Szkoła Mistrzo­
stwa Sportowego w Zakopanem)
Bieg — 5 km chłopców: 1. An-
tolec (Szkoła Mistrzostwa Spor­
towego w Zakopanem), 2. Chyc-
Mulik (Szkoła Mistrzostwa Spor­

towego w Zakopanem), 3. Ma­
tuszek (Szkoła Mistrzostwa

Sportowego w Zakopanem).
Biathlon dziewcząt: 1. Topór
(Tech. Hotelarskie w Zakopa­
nem). Złoty Krążek — 2 miejsce
SP nr 1 z Nowego Targu. Jazda

szybka na lodzie. Bieg dziew­
cząt na 800 m — 1. Tasarska

(Szkoła Mistrzostwa Sportowego
z Zakopanego), 400 m — 3 . Ta­
sarska, wielobój — 1 . Tasarska.

Chłopcy: 800 metrów — 2. Mi­
kołajczak (Szkoła Mistrzostwa

Sportowego w Zakopanem), 200
m — 2. Mikołajczak, 400 m — 1.

Mikołajczak, wielobój — 1. Mi­
kołajczak.

on

»□boi;. III miejsce krakowskich dziennikarzy
”‘

W Opolu zakończyły się III ha-
T1I01'lowe mistrzostwa Polski dzienni-

’TMa karzy w piłce nożnej. Osiem ze-

^^społów przez trzy dni zacięcie
" / walczyło o prymat w dzienni-

karskim piłkarstwie. Ostatecznie
h mistrzem została Warszawa T 14

, pkt przed Poznaniem — 10 pkt.
i Krakowem — 9 . Dalsze miejsca

”

zajęły: Opole — 9, Wrocław — 7 .

Zielona Góra — 5, Pomorze — 5,
Warszawa II — 0 .

Kraków wywalczył trzecie

miejsce pokonując Warszawę II

2:0, Poznań 3:2. Wrocław 5:0.

Zieloną Górę 6:2, zremisował z

Pomorzem 1:1 oraz przegrał z

Opolem 2:5 i Warszawą I 2:8.
Nasz redakcyjny kolega . T.

Górski został uznany najlepszym
bramkarzem mistrzostw. W piąt­
ce „gwiazd” znalazło się dwóch

przedstawicieli Krakowa: T.
Górski i j. Nagawiecki, który
zajął też drugie miejsce w kla­
syfikacji na najlepszego techni­
ka. Królem strzelców został S.

Szyngiel (Opole) — 19 bramek.
Barw Krakowa bronili: K, Dy-

bel, Cz. Niemczyński, J. Pieśnią-
kiewicz (Dziennik Polski), W.
Ślusarski (Polskie Radio), Ł.

Kłeczek, W. Dora (Echo), T. Gor­
don, J. Nagawiecki (Tempo), T.

Górski, W. Kraj, K. Migdał i A.

Strutyński (Gazeta Południowa).

(a)

Spadły z I ligi
Już pierwszy z dwóch turnie­

jów koszykarek o miejsca 5—10,
rozegrany w Łasku k. Sieradza,
wyłonił spadkowiczów. Ekstra­
klasę opuszczają zespoły AZS
Lublin i AZS Warszawą.

W II ligach
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

Hutnik Kraków — Polonia War­
szawa 77:79 i 86:90, Korona —

Lublinianka 76:70 i 92:82.
KOSZYKÓWKA KOBIET. AZS

Rzeszów — Hutnik Kraków 49:72
i 51:64, Włókniarz Białystok —

Korona 66:47 i 83:48, AZS Kra­
ków — Start Lublin 72:64 i 73:72.
Znicz Pruszków — Glinik Gor­
lice 100:72 i 87:57.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN. U-

nia Tarnów — Chełmiec Wał­
brzych 1:3 i 2:3.

HOKEJ — Cracoyia — GKS

Tychy 1:0 (1:0, 0:0, 0:0), bramkę
strzelił Migacz i 2:2 (0:2, 2:0, 0:0),
bramki zdobyli: Pawlik i Siko­
ra, Budowlani Bydgoszcz — KTH

Krynica 6:1 (5:0, 0:0, 1:1) i 5-0

(1:0, 1:0, 3:0),

O „Herbową Tarczę
Kmity”

W Zelkowie rozegrano nar­
ciarskie biegi o „Herbową Tar­
czę Kmity”. Indywidualnie wy­
grał S. Buczyński przed J. Wie-

lebnowskim, a w sztafecie zwy­
ciężyła krakowska AWF przed
Hutą Lenina. Organizatorem za­
wodów był Gminny Ośrodek

Kultury, Sportu i Rekreacji w

Zabierzowie.

Jest postacią wyjątkowo in­
teresującą nie tylko na tere­
nie sportu. Głów? nosi wy­
soko, godnie, ale chociaż wie­
le osiągnął, nie daje odczuć

rozmówcy, że posiadł wszys­
tkie rozumy. Bezpośredni i

życzliwy ludziom, zrobił na

mnie wrażenie — w trakcie

krótkiego spotkania ną koro­

nie Stadionu Dziesięciolecia
— człowieka z innej epoki:
stojącego ponad waśniami,
niepodległego psychicznie,
zdystansowanego wobec dro-

biazgów wywołujących prze­
sadne emocje, a równocześnie

żarliwego w spokojny, mę­
ski sposób.

Teraz trafia . w moje ręce

książka zatytułowana „W
służbie sportu”, która zawie­
ra jego artykuły i wypowie­
dzi. Przeczytałem ją jednym
tchem, choć niejedno zdanie

zasługuje na głębszy namysł.

Kim jest autor? Jest na

pewno człowiekiem grunto­
wnie wykształconym i to w

różnych dziedzinach. Stąd
śmiałość do formułowania
myśli, za którymi stoi do-

Lider pokonał
Piłkarze ręczni Hutnika Kra­

ków pokonali wczoraj we. włas­
nej liali Śląsk Wrocław 31:30

(14:13). Spotkanie lidera ekstra­
klasy z aktualnym mistrzem
Polski było zacięte, emocjonują­
ce, ale nie stało na zbyt wyso­
kim poziomie. Obydwa zespoły
grały nerwowo, chaotycznie, po­
pełniając wiele błędów.

Krakowianie od pierwszych
minut spotkania objęli prowa­
dzenie, zwiększając systematycz­
nie przewagę. W 22 min. było
już 11:6 dla gospodarzy. Nastą­
pił teraz okres słabszej gry „hu­
tników” i wrocławianie zdołali

zmniejszyć niekorzystny dla sie­
bie wynik do jednej bramki.

Po przerwie obraz gry nie u-

legł zmianie. Hutnik znów uzy­
skał pięciobramkową przewagę,
a ponieważ do końca meczu po­
zostało już tylko 8 minut, wy­
dawało się. że gospodarze pew­
nie wygrają to spotkanie. Koń­
cówka była jednak dramatyczna,
a losy pojedynku ważyły się do

ostatniej sekundy. „Hutnicy” po­

pełnili kilka rażących błędów,
nie wykorzystali paru świet­
nych pozycji strzeleckich i u-

ważnie grający wrocławianie
zdołali odrobić straty, doprowa­
dzając do remisu. Na minutę
przed zakończeniem spotkania
było 30:30. Ostatni atak krako­
wian zakończył się celnym tra­
fieniem Przybyły i'Hutnik ob­
jął prowadzenie. Do końca spot­
kania pozostało już tylko 20 se­
kund, a przy piłce byli goście.
Nie zdołali jednak zdobyć gola
i mecz zakończył się ciężko wy­
walczonym zwycięstwem krako­
wian.

Najlepiej w zespole gospodarzy
grał Gmyrek, na pochwałę za­
służył także Kałuziński. Poniżej
swych możliwości spisywali się
natomiast Kozieł i Garpiel. W

zespole wrocławskim pierwszo­
planowymi postaciami byli
Klempel i Waszkiewicz.

Bramki dla krakowian zdoby­
li: Gmyrek 9, Kałuziński 7, Ko­
zieł 1 Garpiel po 4, Migas 3,
Witkowski i Przybyło po 2. Naj-

Porażka „Wawelskich smoków”
Koszykarze krakowskiej Wisły

przechodzą ostatnio kryzys for­
my. Przed tygodniem krakowia­
nie przegrali u siebie ze Star­
tem Lublin, w sobotę ulegli na

wyjeździe w Rzeszowie miejsco­
wej Rcsovii 58:72 (36:37).

Sobotni pojedynek komentuje
trener Wisły mgr Zdzisław Kaś-

syk: Wysoka stawka sprawiła,
że spotkanie było bardzo nerwo­
we. Oba zespoły grały z olbrzy­
mią ambicją, walczono zacięcie
o każdą piłkę, dużo jednak było
w tym meczu prostych błędów
i niedokładności. W pierwszej
połowie nasz zespół, występują­
cy bez kontuzjowanych Fikla,
Gardziny i nie będącego w pełni
sił A. Seweryna (przez cały ty­
dzień nie trenował z powodu
w-ysięku w kolanie) — spisywał
się zupełnie dobrze. Po przer­
wie w pierwszych minutach mie­
liśmy fatalny okres gry, w cią­
gu 8 minut zdobyliśmy zaledwie
4 punkty. Gospodarze uzyskali
10 punktową przewagę. Potem

udało nam się zmniejszyć różnicę
do 4 pkt., ale w końcówce zno­
wu gospodarze byli lepsi. Mój
zespół ciągle gra nierówno, nie

pierwszy to już mecz, kiedy to

na skutek przestoju w grze —

przegrywamy cały pojedynek.
O tym czy awansujemy do fi­
nałowej czwórki, która ubiegać
się będzie o tytuł mistrza kraju,
zadecydują kolejne mecze z

Górnikiem i Turowem na wy­
jeździe, Śląskiem i ŁKS w Kra­
kowie oraz z Wybrzeżem 1 Le­
chem na wyjeździe.

W sobotnim meczu najwięcej
punktów zdobyli dla Resoyii
Myrda 25, Augustyn 17, dla

Wisły Kudłacz — 14, Dolczew-
ski 13. (ans)

Pozostałe wyniki: Wybrzeże —

Śląsk 98:91, Start Lublin — Tu­
rów Zgorzelec 99:75, Lech — ŁKS

103:80, Legia — Górnik Wał­
brzych 88:71, Wybrzeże — ŁKS

73:88(1), Lech — Śląsk 88:87, Le­
gia — Turów 83:75, Start — Gór­
nik 90:82.

1. Lech 10 3 23 1317—1216

2. Start ( 5 21 1133—1110

3. Resovla 8 4 20 1047—935

4. Wisła 8 4 20 1037—939

5. Śląsk 8 4 20 1097—1052

6. Wybrzeże 6 7 19 1127—1128

7. Legia 4 7 19 1180—1213
8. Górnik 5 8 18 1205—1198

9. Turów 3 10 16 976—1136
10. ŁKS 1 11 13 884—1016

Wiślaczki w strefie spadkowej
Dużą niespodziankę sprawiły

siatkarki bielskiej Stali, wygry­
wając wszystkie spotkania dru­
giego finałowego turnieju „A”
w Słupsku. Tym samym Stal

ponownie wysunęła się na czoło

ligowej tabeli.
1. Stal
2. Start
3. Płomień
4. Czarni

17:7 57—11
16:8 61—39
16:8 55—42
15:9 59—37

ca 1:3 i wygrały wczoraj z Ge-

danią 3:0. Wiślaczki zajmują
przedostatnie miejsce w tabeli
i znalazły się w bardzo trudnej
sytuacji. Czy uda się krako­
wiankom wyjść ze strefy spad­
kowej? Do rozegrania pozostał
jeszcze jeden turniej w Warsza­
wie.

ą

Słabo spisały się siatkarki

Wisły podczas turnieju ,,B” roz­
grywanego w Gdańsku. Krako­
wianki przegrały z Kolejarzem
Katowice 2:3, z Polonią Swidni-

świadczenie wielu pokoleń i

celność własnej obserwacji.
Pisze on np., że mądre naro­
dy od tysiącleci nauczyły się
wieńczyć zwycięzców, czcić

podłych. w walce i pogardzać
tchórzami. Uznawanie tylko
sukcesu nie jest zjawiskiem
z naszego kręgu społecznego,
nie powinno więc odgrywać
w naszym życiu głównej roli.

W innym miejscu, zastana­
wiając się nad przyczynami
trwonienia własnego dorob­
ku, stwierdza, że umiem,y się
przedwcześnie demobilizować

- po' osiągnięciu sukcesu. Zdo­
byte w trudnej sytuacji u-

miejętności nie przekształca­
ją się w natoyki, które by po-

zicalały na kontynuowanie
dzieła przy mniejszych mo­
tywacjach..

mistrza
więcej goli dla Śląska zdobyli:
KJempel 11, Waszkiewicz 9.

Dziś o godz. 17 w hali Hut­
nika mecz rewanżowy.

Wyniki: Pogoń Zabrze —

Grunwald Poznań 25:22 i 30:20,
Korona Kielce — Anilana Łódź
21:25 i 22:20, Spójnia Gdańsk —

Stal Mielec 20:25 i 24:25, Pogoń
Szczecin — Gwardia Opole 26:18
i 19:18. u.

1. Hutnik Kraków 31:11 595—537
2. Pogoń Zabrze 26:18 489—466
3. Grunwald Pozn. 23:21 514—509
4. Śląsk Wrocław 22:20 545—530

5. Anilana Łódź 22:22 475—472
6. Stal Mielec 21:23 527—537
7. Korona Kielce 20:24 520—534
8. Pogoń Szczecin 19:25 542—549
9. Gwardia Opole 19:25 437—463

10. Spójnia Gdańsk 15:29 464—511

W zaległych spotkaniach eks­
traklasy pdłkarek ręcznych
mistrz Polski — Ruch Chorzów

pokonał AZS Gdańsk 20:15 i

25:22.
T.G.

Saneczkowe
mistrzostwa Europy

Sukcesem zawodniczek 1

zawodników NRD zakończy­
ły się XXVI saneczkowe
mistrzostwa Europy na to­
rze lodowym w Oberhofie.

Ekipa NRD wywalczyła o-

siem medali. Ostatni dzie­
wiąty medal, brązowy, przy-

padł Włochom. Mistrzostwa

jeszcze raz potwierdziły zde­
cydowaną supremację ekipy
NRD nad pozostałymi 12 e-

kipami..
Z naszych reprezentantów

w jedynkach kobiet — Te­
resa Bugajczyk zajęła 13

miejsce, a Teresa Maziarz 16

miejsce. Anna Czaja miała

upadek w czwartym ślizgu i
nie ukończyła konkurencji.
Wśród mężczyzn w jedyn­
kach Piotr Staniek uplaso­
wał się na 27 miejscu a

Piotr Piguł był 30. Lepiej
powiodło się im dwójkach w

których zajęli dziesiąte
miejsce.

Tabela grupy finałowej
5. AZS W-w» 15: 7

6. Spójnia Gd. 14: 9
7. Polonia Świd. 8:15
8. Kolejarz Kat. 8:14
9. Wisła Kr. 6:17

10. Gedania Gd.

„B”:
51—37
52— 42

42—54
36—52
40—55

1:22 16—68

Wiąźe się z tym specyficz­
ny kult pionierszczyzny. Tyl­
ko nowe odkrycia, torowanie

dróg, jest uważane za godne
najwyższych wysiłków. Sku­
tkiem tego jest brak umie­
jętności uczenia się.,, od
swoich.

Autor cytowanych słów nie

przywdziewał nigdy togi te­
oretyka i nie zabiegał o tra­
ktowanie jego doświadczeń

praktycznych jako jedynie
słusznych, gdyż uważa, że

doświadczeń nie można po­
wtarzać w sposób mechanicz­
ny.

Pytany wielokrotnie, co le­
gło u podstaw sukcesu pol­
skiej lekkoatletyki, nad któ­
rym napracował się solidnie,
odpowiedział: żarliwość zes­

Bokserski Puchar Polski
Wisła Kraków pokonała Gór­

nika Pszów 15:5. Z zawodników
krakowskich wygrali swe walki:

Chrobik, Zieliński, Czech, Maj,
Rajczyk, Kaszuba, Miśkowiec,
natomiast Kotula zremisował.

Wisłoka Dębica pokonała Broń
Radom 16:4.

Zebranie sędziów
piłkarskich

Dzisiaj o godz. 18 (wydział In­
żynierii Sanitarnej Politechniki

Krakowskiej) odbędzie się zebra­
nie plenarne sędziów piłki noż­
nej.

Duży Lotek
I los.: 12, 14, 29, 33, 43, 45,

dodatk. 18.

II los.: 8, 22, 27, 30, 47, 48

Końcówka banderoli: 1592.

0 Tytuł mistrzów Europy
w tańcach na lodzie zdobyła
para radziecka Natalia Llni-

czuk — Gennadij Karpono-
sow wyprzedzając swych ro­
daków Irinę Mojsiejewę 1

Andrieja Minenkowa oraz

duet węgierski Krisztina Re-

goczy — Andras Sally. Pola­
cy Halina Gordon i Jacek
Tascher zajęli 12 miejsce.

0 Tytuł mistrzyni Europy
■w jeżdzie figurowej na lodzie

zdobyła Annett Poetzsch

(NRD), wyprzedzając Dag­
mar Lurz (RFN) i Denise
Biellmann (Szwajcaria). Pol­
ka Helena Chwila zajęła 2(1
miejsce.

0 Przebywająca w Brazy­
lii piłkarska reprezentacja
Czechosłowacji rozegrała w

Mar del Plata spotkanie z

drużyną „Internacjonał” Por­
to Alegre. Zwyciężyli Czecho-

słowacy 1:0 (0:0), zdobywa­
jąc bramkę w ostatniej minu­
cie spotkania przez Kroppa.

@ Nie wiedzie się koszy-
karkom AZS Poznań w

ćwierćfinałach Pucharu Eu­
ropy. W I rundzie rewanżo­
wej przegrały one na wyjeź­
dzić z Geas Sesto San Gio-
vanni 58:80 (27:46).

© Polka Maria Słonina za­
jęła czwarte miejsce w wy­
ścigu na 400 m st. zmiennym
podczas mityngu pływackie­
go z udziałem zawodniczek I

zawodników z 21 państw w

holenderskim mieście Amers-
foort. M . Słonina uzyskała
.czas 5.05,46. Pierwsze miejsce
przypadlo Sharon Davies

(W. Brytania) — 4.47,67 (rek.
W. Brytanii).

, @ Przygotowujący zlę do

rozgrywek ligowych piłkarze
GKS Katowice, trenowani od
niedawna przez Stanisława

Oślizłę, zremisowali w spot­
kaniu sparringowym z ŁKS
Łódź 0:0. Zespół łódzki wy­
stąpił bez Terleckiego.

© Podczas halowych lek­
koatletycznych mistrzostw
Polski juniorów, rozgrywa­
nych w Warszawie, w biegu
na 1500 m mężczyzn pierw­
szy był Tomasik z Wisły
Kraków, a w dwuboju sprin-
terskim drugie miejsce zajął
Żurek (Beskid Nówy Sącz).
Żurek był drugi także w trój­
boju sprinterskim. Woźny
(Unia Tarnów) zajęła drugą
pozycję w biegu na 300 m

kobiet.

© Drugi tegoroczny wyl-
cig eliminacji samochodo­
wych mistrzostw świata for­
muły pierwszej Grand Pri»

Brazylii, rozegrany na torze

w Intcrlagos, zakończył się
zwycięstwem Jacąueśa Laf-
fite’a (Francja).

Ryś-Ferens dopiero 13

Na sztucznym torze w Ha­
dze rozegrano mistrzostwa
św-iata łyżwiarek szybkich w

wieloboju. Startowało 31

czołowych pariczenistek z 14

krajów, 'a wśród nich dw-ie
Polki: Erwina Ryś-Ferens 1

Lilianna Morawiec.

Tytuł mistrzyni świata

zdobyła w imponującym sty­
lu 19-letnia Amerykanka
Beth Heiden. Reprezentant­
ka USA prócz tytułu mi­
strzyni świata w wieloboju
zdobyła złote medale za

zwycięstwa na wszystkich
dystansach.

Wicemistrzynlą świata zo­
stała łyżwiarka ZSRR Nata­
lia Petrusewa, a brąz pirzy-
padł Kanadyjce Sylyii Bur­
ce.

Polki spisały się słabo.
Erwina Ryś-Ferens zajęła w

wieloboju dopiero 13 lokatę.
Debiutująca w mistrzos­
twach Lilianna Morawiec

zajęła w wieloboju 23 loka­
tę.

Halowe rekordy świata

Halowe rekordy świata u-

stanowill podczas międzyna­
rodowego mityngu lekkoatle­
tycznego w kanadyjskim mie­
ście Edmonton Nehemiah

(USA) i jego rodak Ripley.
19-letnI Nehemiah przebiegł
50mppłwczasie6,36i50
jardów ppł w czasie 6,04.

Drugi halowy rekord świa­
ta był dziełem Ripleya. W

skoku o tyczce pokonał en

poprzeczkę na wysokości
5,63 m.

„Puchar Tatr*
dla polskich łyżwiarzy

Na zakopiańskim torze

były się międzynarodowe
zawody w łyżwiarstwie
azybkim o „Puchar Tatr",
Startowali zawodnicy ,

CSRS, NRD, Węgier i Poi.

ski.
Bardzo dobrą formę zad*,

monstrował Andrzej Zg.
wadzki, który zdecydowani,
wygrał wielobój, a w biegu
na 1500 m uzyskał 2.02,05.
Wynik ten jest rekordem

zakopiańskiego toru i re-

kordem życiowym tego za.

wodnika. Wartościowy wy.
nik — 39,05 sek. — uzyska]
w biegu na 500 m Jan Jói.
wik. Wśród łyżwiarek Gra.

żyna Nocoń wygrała wielo,
bój zwyciężając na 500 m

47.Ó0 sek., 1000 m — 1.31,63
min. i 3000 m — 5.13,28 jnjn
„Puchar Tatr” zdobyli polscy
łyżwiarze.

Zagłębie Lubin — Wisłą
w półfinale PP

W Warszawie odbyło się Jo.
sowanie półfinałów Pucharu
Polski w piłce nożnej. Oto

zestawienia par (gospodarz,
na pierwszym miejscu): Za.

głębie Lubin — Wisła Kra.

ków, Arka Gdynia — Szom.

bierki Bytom.
Mecze półfinałowe odbędą

ąię 28 marca, a finał —■ g
maja br.

Polska — Węgry
w Chorzowie

4 kwietnia piłkarska reprw

zentacja Polski rozegra mię.
dzypaństwowy, towarzyski
mecz z Węgrami. Postano­
wiono, że spotkanie to odbę.
dzie się na Stadionie Śląskim
w Chorzowie.

Zwycięstwo
piłkarzy Wisły

w Australii

Piłkarze krakowskiej Wi­
sły rozegrali już pierwszy
mecz swego australijskie­
go tournee, W Sydney kra­
kowianie pokonali jede­
nastki Australii 3:1 (1:1).
Bramki dla Wisły zdobyli:
Kmiecik—2(w10183
min.) oraz Krupiński (50
min.) . Strzelcem bramki
dla Australii był Janowicz

(41 min.).
Trener O. Lenczyk, któ­

ry wykorzystał w tym
spotkaniu 14 zawodników,
jest zadowolony z dotych­
czasowej fazy przygoto­
wań zespołu do kolejnego
meczu o Puchar Europy.

Polska sztafeta
biathlonowa

na 9 miejscu
W Ruhpolding (RFN) za­

kończyły się 18 mistrzostwa
świata w biathlonie. Ostatnią

■konkurencją był piątkowy
bieg rozstawny seniorów

4X7,5 km. Konkurencja
przyniosła i tym razem wicia

emocji, a polskim blathlor.is-
tom spore rozczarowanie a

powodu zajęcia dopiero ®

miejsca. Po dramatycznej
walce złoty medal wywalczy-
li biathloniścl NRD, srebrny
Finowie, a dopiero brązowy
ZSRR.

Mistrzostwa w Ruhpoldin?
zakończyły się, podobnie jak
w roku ubiegłym w Hochfli-

zen, znów ogromnym sukce­
sem reprezentantów NRR

którzy w 6 konkurencjach
zdobyli 5 złotych 1 1 srebrny
medal. Zawodnicy ZSRR — 1

złoty, 3 srebrne i 3 brązowe,
Norwegia 1 srebrny i 1 brą­
zowy, Finlandia 1 srebrny *

CSRS I Włochy — po 1 brą­
zowym medalu.

połu szkoleniowców, którym
wojna przerwała możliwość
kariery wyczynowej. Żarli­
wość wynikająca po trosze z

nie urzeczywistnionych wła­
snych marzeń sportowych.
Opowiadał o zabawach bie­
gowych, jakie aplikował po­
koleniu Sidły, Ktzyszkowia-
ką, Piątkowskiego. O trenin­
gach w naturalnym terenie

o bogatym ukształtowaniu 1

pokryciu, wśród zieleni lasu
i bieli śniegu, które mają
wartość psychofizyczną prze­
ciwdziałającą monotonii spor­
towego kieratu.

Szukał złotego środka po­
zwalającego godzić obowią­
zek i dyscyplinę wszczepia­
ną swoim wychowankom z

poczuciem wolności. Kiedy
przyrównywano trening wy­

czynowców do tycia w re­
gułach klasztornych, żarto­
wał: — Jeśli klasztor, to nie

z krajów północy, lecz połud­
nia. Radosny, gdzie życie pły­
nie pogodnie, jak na przy­
kład w Dubrowniku...

Na obozach i zgrupowa­
niach docenia.! wspólne wie­
czorne przechadzki, zbiorowy
śpiew, rozmowy.

Moralista? Trener? Wycho­
wawca? Myślę, że Jan Mu­
lak — bo o nim przecież mo­
wa — nade wszystko jest
człowiekiem wszechstron­
nym, humanistą, który umi­
łował sport w sposób roman­
tyczny i nie obraził się na

swą miłość, kiedy zaczęła
chodzić dziwnymi ścieżkami.
Nadal stara się rozumieć

zmiany zachodzące w środo­
wiskach wyczynowców, nie

załamuje rąk w geście kaz-
nodzieji biadającego nad ze­
psuciem obyczajów, nie idea­
lizuje przeszłości. Ale też nie

schlebia współczesnym przy­
warom. Powiada wprost, że

postawy synekuralne rozkła­
dają i zatrzymują roztoój
sportu. A zastanawiając się
nad przyszłością bez cienia

pesymizmu i bez czarnowidz­
twa proponuje konkretne po­
ciągnięcia, dla których warto

po tę książkę sięgnąć. Spo­
dobała się mi zwłaszcza Mu-

lakowa myśl o młodych
szczupakach, które nie po­
zwolą, by w stojącej wodzie

sportowego stawu nastawa

kiedykolwiek błoga stagna-
eja.


